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Na zaproszenie prezesa Rady Ministrów

Premier Japonii Yasuhiro Nakasone

WARSZAWA (PAP). Na

zaproszenie prezesa Rady Mi­
nistrów Zbigniewa Messne­
ra 15 bm. przybył z. oficjalną
wizytą do Polski premier Ja­
ponii Yasuhiro Nakasone.
Wizyta jest doniosłym wyda­
rzeniem w rozwoju stosun­
ków dwustronnych, . które w

ostatnich latach cechuje oży­
wiony dialog polityczny.

Uroczystość powitania sze­
fa rządu Japonii odbyła się
w godzinach wieczornych na

warszawskim lotnisku Okęcie
udekorowanym flagami obu
państw. Na frontonie budyn-

ku recepcyjnego lotniska na­
pis w języku polskim i ja­
pońskim: „Serdecznie wita­
my w Polsce premiera Y. Na­
kasone”.

Przy stopniach samolotu
dostojnego gościa powitał pre­
mier Zbigniew Messner wraz

z wicepremierem Władysła­
wem Gwiazdą i ministrem
spraw zagranicznych Maria­
nem Orzechowskim. Dzieci
wręczyły Y. Nakasone i jego
małżonce wiązanki kwiatów.

Podczas uroczystości powi­
tania orkiestra odegrała hym­
ny Japonii i Polski, a kom-

pania reprezentacyjna WP
oddała honory wojskowe.

Obecny był ambasador Ja­
ponii Susumu Matsubara.

Z lotniska obaj premierzy
udali się do hotelu „Victoria”,
który jest rezydencją Yasu­
hiro Nakasone podczas jego
wizyty w Warszawie. Ze
względu na warunki atmosfe­
ryczne, tam właśnie nastąpiła
prezentacja członków delega­
cji obu krajów, którzy wezmą
udział w zapowiedzianych na

piątek rozmowach oficjal­
nych.

Premierowi Japonii w po-

dróży do Polski towarzyszą:
zastępca szefa urzędu pre­
miera Hideo Watanabe, wi­
ceminister spraw zagranicz­
nych Shinichi Yanai, grupa
członków parlamentu Japonii,
dyrektorzy generalni ■resor­
tów, wyżsi urzędnicy MSZ
oraz doradcy i eksperci.

W spotkaniu w hotelu „Vic-
toria” uczestniczyli gospoda­
rze stolicy, generał: cja.

Obecni byli: dziekan kor­
pusu dyplomatycznego, amba­
sador NRD Horst Neubauer
i ambasador Polski w Japo­
nii Ryszard Frąckiewicz.

Relację z konferencji prasowej
WOJCIECHA JARUZELSKIEGO

po zakończeniu wizyty we Włoszech

zamieszczamy na str. 6.

Przed 42. rocznicą wyzwolenia Krakowa

Dziś otwarcie ciekawej
28 i 29 stycznia

Posiedzenie Sejmu PRL
wystawy w Muzeum Lenina

Nasuhiro Nakasone jest
pierwszym w historii pre­
mierem Japonii odwiedza­
jącym Polskę.' Jego wi­
zyta w Warszawie jest
więc wydarzeniem nieco­
dziennym. Przypadek spra-

■wił, że niemal zbiega się
ona z trzydziestą roczni­
ca normalizacji stosunków
pomiędzy naszymi państwa­
mi.

8 lutego 1957 r. Polska i
Japonia zawarły porozu­
mienie o zakończeniu mię-,
dzy jiimi stanu wojny i
wznowieniu stosunków dy­
plomatycznych. Układ pol-
sko-japoński dał asumpt
do nawiązania rokowań w

celu ustanowienia, na

przyjaznej i trwałej pod­
stawie. kontaktów handlo­
wych i morskich.

Komentarz dnia

Bliskie spotkanie
• • •

Oczywiście, zakończenie
stanu wojny pomiędzy obu
państwami miało w tym
czasie znaczenie ■wyłącznie
formalne i symboliczne.
Nie dokonano tego znacz­
nie wcześniej jedynie z

powodu napięcia między
Wschodem i Zachodem w

okresie zimnej wojny. Do
annałów polskiej dyplo­
macji przeszło przy tym

. zabawne zdarzenie, jak
polscy urzędnicy mieli po­

z Japonią
ważne trudności z ustale­
niem. kiedy i w jaki spo-

■sób Polska znalazła się w

stanie wojny
W archiwach
ziano żadnego <

Doniero były
lego rządu
Londynie uprzejmie wyja­
śnił Warszawie, że premier
Władysław Sikorski wy­
powiedział Japonii wojnę
drogą przemówienia radio­
wego!

z Japonią,
nie znale-

dokumentu...
minister by-
polskiego w

Przypominam zaszłości
dziejowe. by tym silniej
uwypuklić fakt, że poli­
tyczna świadomość naszego
społeczeństwa wciąż je­
szcze nosi znamię Hiroszi­
my. Japonia stała się pier­
wszym, jedynym dotąd
państwem porażonym bro­
nią atomową. Hasło: „NI­
GDY ---------- -----------

MY!”
brze
który
pojmuje. jaką tragedią jest
wojna — i jaka jest, war­
tość pokoju.

Świat zmienia się. 1 sty­
cznia 1987 Japonia, Wło­
chy i RFN zasiadły jedno­
cześnie w Radzie Bezpie­
czeństwa ONZ, przejmując
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

WIĘCEJ HIROSZI-
iest nad Wisłą do­
rozumiane. Naród,
doznał Oświęcimia,

■ 1. ...................................

Prymas Polski
z wizytą w Algierii
WARSZAWA (PAP). Na

zaproszenie kardynała Leona
Etienne-Duvala, arcybiskupa
Algieru z trzydniowa wizy­
ta do tego kraju udał się 15
bm, prymas Polski kardynał
Józef Glemp.

Program obejmuje spotka­
nia z miejscowym Episkopa­
tem i Polakami przebywają­
cymi w Algierii.

. W drodze powrotnej kar­
dynał Józef Glemp zatrzyma
się w Rzymie.

Na lotniśku prymasa Pol­
ski- pożegnał sekretarz. Epi­
skopatu ks. arcybiskup Bro­
nisław Dąbrowski — w oto­
czeniu innych biskupów.

Obecni byli przedstawiciele
Urzędu ds. Wyznań.

Za dwa lata popiersie
Gabriela Narutowicza

stanie w Warszawie?
WARSZAWA (PAP). W

Warszawie nie ma rjpmni.ka
.pierwszego polskiego prezy­
denta — Gabriela Narutowi­
cza. Aby uczcić pamięć tego
wybitnego uczonego i męża
stanu, grupa działaczy Stron­
nictwa Demokratycznego z

dzielnicy Ochota
Społeczny Komitet
Pomnika, skupiający
stawicielj organizacji
nvch . i politycznych,
iuż działania mające
Popularyzację .postaci
oenta. a takie zbiórkę fun­
duszy . na budowę pomnika.
Stanie pn na placu Naruto-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

utworzyła
Budowy

przed-
społecz-
Podjęto
na celu

prezy-

Perłowe gody
sądeckich „Lachów”

(Inf. wł.) Wczoraj w nowosą­
deckim Ratuszu odbyła się pod­
niosła uroczystość jubileuszu
30-lecia Zespołu Pieśni i Tań­
ca „Lachy”. Dyrektor 35-letnie-
So Domu Kultury Spółdziel­
czości Pracy „Lachy” i kiero­
wnik zespołu Wojciech Dębic­
ki przedstawił rys historyczny
i dorobek znanej dziś w Polsce
i za granicą sądeckiej grupy
folklorystycznej. Spotkanie, w

którym wzięli udział gospoda­
rze województwa z I sekreta­
rzem KW PZPR Józefem Broż­
kiem i wojewoda nowosądec­
kim Antonim Rączką oraz

miasta z prezydentem Zdzisła­
wem Pawlusem, było okazją
uhonorowania wielu znakomi­
tych i zasłużonych działaczy
kultury, członków zespołu „La­
chy”. Krzyż Kawalerski Orde-

ru Odrodzenia Polski otrzyma­
ła znana w Nowym Sączu Kry­
styna Łodzińska. Zespół Pieśni
i Tańca .Dachy” wyróżniono
zbiorowa Złota Odznaka „Za
zasługi dla województwa no­
wosądeckiego”. Liczna grupa
członków zespołu otrzymała
Medalę 40-lecia Polski Ludo­
wej, odznaki „Przyjaciel dziec­
ka”, tarcze herbowe Nowego
Sącza, dyplomy i listy gratu­
lacyjne.

Członek KC PZPR, I sekre­
tarz KW J. Brożek wręczył
.zespołowi adres okolicznościo­
wy. Jubileusz zespołu jest o-

kazją do zaprezentowania . w

najbliższych dniach dorobku
kulturalnego placówki oraz

artystycznego zespołu „Lachy”.
(ak)

Rada dla „Gazety":

Ocenzurować wypowiedzi
działaczy PPR!

„Bo sprawy, które bolą, mu­
szą bo-leć, sprawy, które wście­
kają. muszą wściekać” — pi-
sze w najnowszym „Tygodni­
ku Powszechnym” red. Józe­
fa Hennelowa. Pod zdaniem
tym w naszej partyjnej ga­
zecie jesteśmy gotowi zawsze

podpisać się. Dajemy zresztą
ternu wyraz często i przy wie­
lu okazjach — piętnując zło
wszędzie tam, gdzie ono .wy­
stępuje.

Ale zarówno to zdanie, jak
i cały artykuł p. J. Hennelo-
wej pt. „Program: mieć źa
złe” posłużył do uzasadnienia
tezy, iż dialog i „konsensus”
nie zasługują na dobrą wiarę
Autorki a i zapewne Czytelni­
ków „TP”. Świadczyć o tym
ma rzekomo mJih. tekst za­
mieszczony w naszej „Gaze­
cie” zawierający wspomnienia

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

/redaktórdyżurńy^-i — /

Jutro, w sobotę, oczekują na Wasze tele­
fony od godz. 10 do 14 red. Zbigniew SZY-
BIŃSKI — współpracownik „GK” i od

godz. 14 do 18 red. Stanisław RYDZ — kie­
rownik Działu Partyjnego.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie
dyżurują także od godż. 10 do 14 red.

Elżbieta TOSZA z magazynu „Sobota” i od
godz. 14 do 18 red. Edward WĄSIK — z-ca

redaktora naczelnego.
*

Po informacji umieszczonej w „Gazecie
Krakowskiej’’ z 1986-12-12 w sprawie wsi

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

WARSZAWA (PAP). Prezydium Sejmu postanowiło awo- ■
lać 16. ■posiedzenie Sejmu PRL
1987 roku.

Początek posiedzenia w dniu
10.00.

Porządek dzienny posiedzenia .

+ informację prezesa Rady Ministrów o sytuacji społe­
czno-gospodarczej kraju oraz o pracach rządu w 1987 roku;

♦ sprawozdanie Komisji Planu Gospodarczego, Budżetu
i Finansów oraz Komisji Prac Ustawodawczych o rządo­
wym projekcie ustawy o przeciwdziałaniu praktykom mo

nopolistycznym w gospódarce narodowej;
♦ sprawozdanie Komisji Polityki Społecznej, Zdrowia i

Kultury Fizycznej oraz Komisji Prac Ustawodawczych o

rządowym projekcie ustawy o środkach farmaceutycznych
artykułach sanitarnych i aptekach;

informację rządu o star.ie ochrony środowiska oraz o

aktualnych pracach rządu w tym zakresie;
♦ interpelacje i zapytania pocełskie;♦ projekt uchwały w sprawie zaniknięcia sesji Sejmu.

w dniach 28 i 29 stycznia

28 stycznia 1987 r. o godz.

przewiduje:

W Warszawie obradowało
XIII Plenum NK ZSL

ti

WARSZAWA (PAP). 15 bm. w Warszawie, odbyło się XIIi
Plenum Naczelnego Komitetu ZSL. W obradach, którym prze­
wodniczył prezes NK ZSL — Roman Malinowski wzięli
udział: zastępca członka Biurp Politycznego, sekretarz KC
PZPR Zbigniew Michałek, wiceprzewodniczący CK SD Ma­
rek Wieczorek, wicepremier Zbigniew Szałąjda oraz minister
rolnictwa, leśnictwa i gospodarki żywnościowej Stanisław
Zięba.

Ocena przebytej przez stronnictwo drogi oraz główne -za­
dania w dalszej realizacji uchwał IX Kongresu zawarło Pre­
zydium NK ZSL w referacie, wygłoszonym przez Romana
Malinowskiego.

Omawiając pokongresow.y dorobek ZSL. prezes NK zwró­
cił uwagę, iż we wszystkich istotnych dla Polski i Polaków

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Mróz zelżał, ale za to mocniej powiało
KRAKÓW: Kolejarze złapali drugi oddech B NOWY SĄCZ: Awa­
rie sieci ciepłowniczych i wodociągowych B TARNÓW: Z ogrze­
waniem pociągów nadal kiepsko B 1850 śmiertelnych ofiar zimy

w Europie
(Inf, wł.) Nieznacznie ale

systematycznie podnosi śię
słupek rtęci na termometrach
w Krakowie. Wczoraj w sa­
mo południe elektroniczny ze-

gar-termometr umieszczony na

gmachu Poczty Głównej wska­
zywał już tylko minus 13 sto­
pni. Niestety, wiał za to bardzo
silny i .porywisty wiatr. Pou­
stawiane na przystankach
MPK w Krakowie żarzące się
koksiaiki ciągle otoczone były
łańcuszkiem pasażerów, ogrze­
wających zmarznięte nogi i
ręce. Na szczęście niezbyt dłu­
go w takich warunkach trze-

ba było oczekiwać na przy­
jazd autobusu czy też tram­
waju (rzecz jasna zdarzały sie
wyjątki od tej reguły). Jest to
o tyle pocieszający fakt, że
MPK nadal znajduje się w

trudnej sytuacji. Dla przykła­
du wczoraj rano z zajezdni
nie wyjechało aż 40 tramwa­
jów (w trakcie przebijania się
przez zaspy na torowiskach w

szybkim tempie niszczone są
przetwornice, co właśnie unie­
ruchamia tramwaje). Brak
kierowców (grypa nadal da-
je znać o sobie) spowodował
też, że na drogi w mieście

wyjechało o 38 mniej autobu­
sów niż wcześniej planowano.
Te, które wyruszyły na tra­
sy nie miały raczej większych
problemów z dotarciem do
wyznaczonych przystanków.'
Oto bowiem — jak poinfor­
mowało MPO — nigdy jeszcze
dotąd w historii nie wysypa­
no na drogi w Krakowie tyle
żużlu, co właśnie tej zimy.
Więcej kłopotów mieli za to

kierowcy na drogach woje­
wództwa. Bardzo silne wiatry
tworzyły zaspy i zawieje śnie-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

KRÓTKO
(a) SPOTKANIEM sze­

fów delegacji rozpoczęła
sie w czwartek w Gene­
wie siódma runda radziec-
ko-amerykańskich roko­
wań w spranie zbrojeń
nuklearnych i kosmicz­
nych. Delegacji ■radzieckiej
przewodniczy pierwszy wi­
ceminister spraw zagrani­
cznych ZSRR Julij Wo-
roncow, a

specjalny ■
rza stanu

pelman.
STAŁE

stwo Libanu przy ONZ wy­
stosowało do sekretarza
generalnego tej organizacji
list, w którym ponownie
zwraca uwagę na konty­
nuowanie przez Izrael ak­
tów agresji na okupowa­
nych ziemiach południowe­
go Libanu.

W SZKOLE Głównej
Gospodarstwa Wiejskiego
Akademii Rolniczej, naj­
większej uczelni rolniczej
w kraju, odbyła się uro­
czystość nadania tytułu
honoris causa tej szkoły
prof. Józefowi Kochmano-
wi, członkowi rzeczywiste­
mu PAN.

SPADA kurs dolara wo­
bec innych walut zachod­
nich. W środę przed zam­
knięciem giełdy nowojor­
skiej za dolara płacono
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

amerykańskiej
doradca sekreta-
USA Max Kam-

przedstawiciel-

30. rocznica powstania ZMS i ZMW

Centralne obchody w Krakowie
(Inf. wł.) Wczoraj w Zarzą­

dzie Krakowskim ZSMP od­
było się Prezydium Komisji
Historii Ruchu Młodzieżowego
poświęcone w całości obcho­
dom centralnym i
kim 30. rocznicy
Związku Młodzieży
cznej i Związku
Wiejskiej. Obrady
poprowadził
komisji Kazimierz Gron.

20 lutego br. Kraków będzie
miejscem centralnych obcho­
dów 30. rocznicy powstania

wojewódz-
powstania
Socjalisty-
Młodzieży

Prezydium
przewodniczący

ZMS i ZMW. Z tej okazji w

naszym mieście odbędzie się
szereg imprez związanych z

tą uroczystością. Prezydium
zatwierdziło wczoraj' program
imprez jubileuszowych, który
obejmuje między innymi ma­
nifestację pod pomnikiem
Włodzimierza I. Lenina w No­
wej Hucie, spotkanie pokoleń
oraz uroczyste ślubowanie by­
łego aktywu Związku Mło­
dzieży Socjalistycznej. Otwar-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) Dzisiaj o godz. 12.00 w Muzeum Lenina w

Krakowie nastąpi otwarcie wystawy „Po wieki Kraków
nie zapomni...”. Autorem .jej scenariusza i komisarzem
ekspozycji jest Tomasz Otrębski (przy współpracy Danuty
Pasternakowej), autorem oprawy plastycznej — Andrzej
Peller (przy pomocy Romana Kędzierskiego). Wystawa ta

pokazuje pamiątki związane z walką narodu polskiego
przeciwko agresji hitlerowskiej, wyzwoleniem ziem pol­
skich, szczególnie miasta Krakowa.

Trzy sale wystaw czasowych Muzeum Lenina — każda
poświęcona innemu okresowi. Sala pierwsza „Nierówna
walka — 1939 rok” — patronuje jej motto z Broniew­
skiego „Jak czołg przetoczył się Wrzesień — ziemi ojczy­
stej przez piersi”. Wszystko tu' jest ważne — lornetka
przywieziona przez uczestników walk w Hiszpanii, maska
przywiezioria do Krakowa przez uciekiniera czeskiego,
wreszcie obwieszczenie prezydenta Rzeczypospolitej o na­
paści hitlerowskiej na Polskę. Oryginalny pistolet polski
„vis”. Godło państwowe z ostatniego postoju 10. Bryga­
dy Kawalerii, mundury obrońców Poczty Gdańskiej, sze­
regowca 40. pułku piechoty, podporucznika 7 pułku arty­
lerii, lekkiej, 10. zmotoryzowanej brygady kawalerii, ka­
prala 20. pułku piechoty... hełmy, wyposażenie połowę,
guziki i orzełki z płaszczy i czapek po rozstrzelanych przez
Niemców jeńcach polskich.

Sala druga „Okupacja i ruch oporu 1939—1-945”. Kajdan­
ki policyjne niemieckich najeźdźców, pistolety, czapka
więźnia obozów koncentracyjnych, drewniaki z getta, kar­
ty rozpoznawcze, oznaka „P”. którą nosili wywiezieni
przymusowo do Niemiec polscy robotnicy.,, broń party­
zancka, ubiór powstańca warszawskiego, żołnierza BCh,
żołnierzy Gwardii i Armii Ludowej, powielacze prasy po­
dziemnej antyhitlerowskiej, klucze używane przez party­
zantów ,w akcji kolejowej, oryginalne zdjęcia obok rów­
nież oryginalnych dokumentów polskich - jeńców wojen­
nych. Gazety z powstania warszawskiego... Sali tej przy­
świeca motto poetyckie: „Ja jestem z' tych, co zimne mę­
stwo ciskają w twardy los”.

Wreszcie sala trzecia, mundury żołnierzy Wojska -Pol­
skiego i Armii Czerwonej, mapy, dokumenty, broń. Wykaz
przekazanego przez ZSRR sprzętu wojskowego i broni dla
wyposażenia Wojska Polskiego. Miotacz płomieni używany
pod Drezdenkiem, sztylet zwiadowczy. Czapka oficera ra­
dzieckiego, mundur tegoż oficera, oryginalne afisze polskie
wzywające do boju ostatecznego z faszyzmem niemieckim,
fragment miotacza płomieni przysypany przez wylatujący
w powietrze bunkier niemiecki, skrzynia chirurgiczna 1.
Dywizji Piechoty WP. apteczka połowa, telefon, hełmy,
rusznica przeciwpancerna. Mapa z zaznaczonym mane­
wrem wojsk radzieckich wyzwalających Kraków — i cy­
tat z książki Iwana Koniewa — dowódcy 1 Frontu U-
kraińskiego „Szukaliśmy drogi, aby zwrócić Polakom ich.
dawną stolicę, to piękne zabytkowe miasto — w stanie
możliwie nienaruszonym”.

93 proc, eksponowanych przedmiotów pochodzi z kolek­
cji prywatnej wicedyrektora Muzeum Lenina Tomasza
Otrębskiego. inne pochodzą z Muzeum Historycznego m.

Krakowa, jednostek wojskowych. Katedry Kryminalistyki
UJ oraz... Teatru im. Słowackiego (posiada on oryginalne
nakrycia głowy żołnierzy Armii Radzieckiej).

Wystawa będzie trwała do marca br. Muzeum zapew­
nia fachowa obsługę zwiedzających, jak również — przy
okazji zwiedzania — bezpłatne pokazy filmów dokumen­
talnych m. in. „Akcja grupy Głos”. „Ofensywa wyzwoleń­
cza”. obrazu „Ocalić miasto” i in.

Poza kilkoma podobiznami plakatów i gazet — ponad
500 eksponatów to oryginały, o bezcennej wprost warto­
ści. Układ ekspozycji mówi o logice walki z fi
o bohaterstwie polskiego podziemia antyhitlerowskiego,
odradzających się polskich formacji wojskowych, wresz­
cie o wielkości czynu bojowego Armii Radzieckiej wyzwaT
lającej od lipca 1944 roku — ziemie polskie. I o tym nigdy
nie zapomnimy! (Olg. Jędrz.)

ofet .. ... .

'aszyzmem,

Z badań opinii społecznej Balet K. Pendereckiego

Co pomyślnego przyniósł Polsce r. 1986?
na zamówienie

Teatru Wielkiego
WARSZAWA (PAP). W koń­

cu ub. r. Centrum Badania O-
pinii Społecznej w sondażu
„Jak minął rok 1986” zapytało,
które z wydarzeń minionych
12 miesięcy można uznać za

pomyślne, jakie zaś za niepo-
.myślne. w życiu naszego kra­
ju? O niektórych, najważniej­
szych wynikach tego sondażu,
informowaliśmy już wcześniej.
A oto dalsze szczegóły:

Wśród wydarzeń sprzyjają­
cych Polsce najczęściej wymie-

niano Kongres Polskich Odro­
dzonych Związków Zawodo­
wych (przeszło 34 proc, takich
opinii).

15 proc, respondentów uzna­
ło. że najbardziej korzystna
była w tym czasie poprawa
zaopatrzenia rynku, a ponad
10 proc. — że stabilizacja życia
politycznego w kraju.

Co dziesiąty z ankietowa­
nych stwierdził, jż. Polsce
sprzyjało uchwalenie ustawy©
szczególnym postępowaniu wo-

bec sprawców niektórych
przestępstw.

Dla ponad 6 proc, respon­
dentów korzystne były przede
wszystkim dobre zbiory w

rolnictwie.

Pomyślnych dla kraju wy­
darzeń nie dostrzegło w minio­
nym roku 30 proc, uczestników
sondażu.

Zdarzenia bądź zjawiska nie-
, pomyślne widziano głównie w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

w Moskwie
WARSZAWA (PAP). Krzysz­

tof Penderecki przygotowuje
następne, trzecie z kolei swo­
je dzieło sceniczne: oparty na

słynnej powieści Michaiła
Bułhakowa „Mistrz i Małgo­
rzata” balet pisany na zamó-.
wienie równie słynnej sceny
— .Teatru Wielkiego w Mfts-
kwie. Choreografia baletu bę-
(DOKOŃCZENTE NA STR. 7)
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W Warszawie obradowało

XIII Plenum NK ZSL
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sprawach stronnictwo przedstawiało swoje stanowiska, opi­
nie i wnioski oraz aktywizowało wysiłki członków i poszcze­

gólnych środowisk w celu ich praktycznego urzeczywistn!a-
nia.

W końcowej części referatu, poświęconej głównie sprawom
wewnatrzorganizacyjnym, nakreślone zostały najważniejsze
zadania w rozpoczynającej się wkrótce kampanii .sprawoz­
dawczo-wyborczej w stronnictwie. Poprzedzi ona X Kon­
gres ZSL, planowany na pierwsza połowę przyszłego roku.

W czasie czwartkowych obrad członkowie plenum wysłu­
chali wstępnej informacji o wizycie Wojciecha Jaruzelskiego
w Republice Włoskiej i Watykanie.

*

Główny Sąd Partyjny ZSL. po rozpatrzeniu stwierdzonych
nieprawidłowości w ustalaniu cen umownych na niektóre

przetwory mleczarskie, za co m. in. ponoszą odpowiedzial­
ność także członkowie stronnictwa zajmujący stanowiska kie­
rownicze. postanowił:

fi Zakończyć postępowanie przeprowadzeniem rozmowy
ostrzegawczej ze Stanisławem Chudzyńskim — podsekreta­
rzem stanu w Ministerstwie Finansów; >

fi Wystąpić do Naczelnego Komitetu ZSL z wnioskiem o

wymierzenie kary partyjnej członkowi NK ZSL Jerzemu
Osińskiemu — prezesowi zarządu Centralnego Związku
Spółdzielni Mleczarskich.

NK ZSL na posiedzeniu 15 bm„ na wniosek GSP ZSL,
udzielił Jerzemu Osińskiemu upomnienia.

Bliskie spotkanie
z Japonią

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
tym samym na siebie szcze­
gólna odpowiedzialność za

utrzymanie' międzynaro­
dowego pokoju i bezpie­
czeństwa. Państwa te dzi­
siaj prowadzą aktywną
politykę zagraniczną i
współpracują z Polską.
RFN jest dla Polski naj­
ważniejszym partnerem
gospodarczym-<wśród państw
kapitalistycznych. We Wło­
szech złożył akurat wizytę

przewodniczący Rady Pań­
stwa, a premier Japonii
przebywa właśnie z wizy­
tą w Polsce.

Współczesna Japonia od­
grywa bardzo poważną ro­
lę w światowej gospodar­
ce. Szukając nowych par­
tnerów. obraca się obecnie
ku , Europie Środkowej t

Wschodniej. Stąd Polska
jest jednym z etapów po­
dróży Yasuhiro Nakasone
po krajach tego regionu.

Aktywność Japonii w

Europie spotyka się z ak­

Za dwa lata popiersie
Gabriela Narutowicza

stanie w Warszawie?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wieża — w niedalekim są­
siedztwie domu akademic­
kiego jego imienia.

Aby uniknąć zbędnych —

jak twierdzą członkowie ko­
mitetu — wydatków, postano­
wiono nie organizować kon­
kursu na projekt monumentu,
lecz — bazując na istniejącej
ikonografii — zlecić wyko­
nanie popiersia jednej ze

spółdzielni artystycznych.
Koncepcja jest skromna: na

niewysokim — do 2 m — gra­
nitowym cokole stanie popier­
sie (lub głowa —• w zależ­

Ogłoszenia ekspresowe
POSZUKUJĘ w Krakowie lub w

najbliższej okolicy pomieszczenia
na pracownie krawiecką, chętnie
z mieszkaniem. Kazimierza Wiel­
ka. woj. kieleckie, tel. ^21-955.

S-50784

REMONT pomp hydroforowych —

Haag. Kraków, ul. Różana 25, tel.
55-18-14. g-1133

POTRZEBNA pomoc do dziecka,
3 razy w tygodniu, w godz. 14—

18. Tarnów, tel. 21-98-30. T-49749

Spółdzielnia Pracy „GAL-SKÓR” w Krakowie

ZATRUDNI natychmiast
# kierownika Działu Plasowania i Sprawozdawczoś­

ci, wykształcenie wyższe lub średnie i 5-letni staż
na stanowisku kierowniczym lub samodzielnym

# robotnika magazynowego
kaletników
robotników niewykwalifikowanych

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Kadr
w Krakowie, ul. Augustiańska 24. Waruoki płacy
zgodnie z regulaminem zatwierdzonym w Spółdzielni.

K-223

Spółdzielnia Pracy Remontowo-Budowlana „MURARZ"
w Dębicy, ul. Głowackiego 4

ZATRUDNI NATYCHMIAST
O głównego księgowego — wymagane wykształcenie

wyższe lub średnie, uprawnienia biegłego księgo­
wego oraz praktyka zawodowa na stanowisku-kie-

rowniczym
O kierownika Działu Elektrycznego — wymagane wy­

kształcenie wyższe lub średnie techniczne, upraw­
nienia kwalifikacyjne BHP oraz praktyka zawodo­
wa na stanowisku kierowniczym w wykonawstwie

O pracowników kwalifikowanych, z praktyką w za­
wodach:
— MURARZ
— TYNKARZ
— STOLARZ
— MONTER INST. WOD.-KAN. i C.O,
— ELEKTROMONTER INST. i SIECIOWY

O pracowników niewykwalifikowanych, do prac przy
za i wyładunku.

Spółdzielnia nie zatrudnia pracowników zwolnio­
nych dyscyplinarnie. K-133

tywnością Polski nad Pa­
cyfikiem. Przewodniczący
Rady Państwa Wojciech
Jaruzelski odwiedził nie­
dawno Koreańską Republi­
kę Ludowo-Demokratyczną
i Chińską Republikę Ludo­
wą a minister spraw zagra­
nicznych Mai 'an Orzechow­
ski złożył wizyty m. in. w

Japonii i w Australii-
Jeżeli powiada się często,

że dzisia i środek ciężkości
w polityce międzynarodo­
wej i gcspoda.rce świato­
we] przenosi się nad Pacy-
fik —' należy dodać, że
Polska dostrzega to zja­
wisko i chociaż nad Pacy­
fik przenosić się nie za-
rriierza, pragnie być tam o-

becna.
Bliskie spotkanie z Ja­

ponią jest próbą podjęcia
wyzwania, jakie rzuciła
Polsce współczesna cywi­
lizacja.

ANDRZEJ S.
NARTOWSKI

ności od kosztów) wykonane
z granitu lub brązu. Rozpo­
częto już akcję propagando­
wa. wydając ulotki, skiero­
wane do szkół, a także do
środowisk i gru© społecznych
w całym kraju. Członkowie
komitetu proszą o przesyła­
nie darów '

pieniężnych na

konto, na którym znajduje
się już 150 tys. zł przekaza­
ne ©rzez Izbę Rzemieślniczą
m. st. Warszawy i Przedsię­
biorstwo Dostaw Eksporto­
wych Wytwórni Matęriałów
Budowlanych „Fabet-Zremb”
Numer teffo konta: 1153-7009-
-132 w XV Oddziale NBP w

Warszawie z dopiskiem .,Bu­
dowa pomnika. Gabriela Na­
rutowicza”.

Kiedy stanie pomnik? Jak
©owied^;eli członkowie komi­
tetu 15 bm. na konferencji
prasowej — najwcześniej za

dwa lata.

ZATRUDNIĘ dziewiarkę. Solskie­
go 22. g-1307

FIATA 125p — kupię. Tel. 33-24-18.
g-1336

POSIADAM gotówkę, telefon —

oczekuję propozycji. Tel. 33-24-16.
g-1334

TROJANOWSKI Śtanislaw, Wieli­
czka, Grabówki 25, zgubił prawo
jazdy, wydane przez Wydział Ko­
munikacji Wieliczka g-1350

■

Enn Liimets

gościem KR PRON

Wczoraj w Krakowskiej
Radzie PRON odbyło się
spotkanie konsula Konsula­
tu Generalnego ZSRR w

Krakowie Enn Liimetsa z

kierownictwem KR. Tema­
tem spotkania była infor­
macja dotycząca aktual­
nych zadań społeczno-go­
spodarczych kraju. Przed­
stawiono również założenia
i ©rzebieg kampanii przed­
kongresowej w PRON. (gk)

Goście z SRW
w Krakowie

Gościliśmy w Krakowie

delegację Socjalistycznej
Republiki Wietnamu z wi­
ceministrem spraw zagra­
nicznych towarzyszem Ho-

ang Bich Sonem na czele.
Delegacja zwiedziła Kom­
binat HiL, zabytki Kra­
kowa i Kopalnię Soli w

Wieliczce. W imieniu władz

politycznych i administra­
cyjnych miasta delegacje
Przyjęli sekretarz KK
PZPR Jan Czepiel i wi­
ceprezydent Jan Nowak.
Podczas spotkania, które
upłynęło w serdecznej a-

tmosferze gości poinformo­
wano cbf żernie o historii
i współczesnym obliczu
naszego miasta.

WKKSD

przed TI Kongresem
PRON

O udziale Stronnictwa
Demokratycznego w kam­
panii sprawozdawczo-wy­
borczej przed II Kongre­
sem PRON mówiono wczo­
raj w KK SD. Dyskutanci
ocenili wysoko dorobek po­
lityczna ruchu. Jego wzra­
stający autorytet jest wy­
nikiem osobistego zaanga­
żowania działaczy społecz­
nych. w tym także człon­
ków SD. PRON nie jest
iuż dziś jedyną płaszczy­
zną porozumienia narodo­
wego, pozostaje jednak
wciąż najszerszym j naj­
powszechniejszym forum
ogólnospołecznego dialogu.
Członkowie SD będą akty­
wnie uczestniczyć w kam­
panii sprawozdawczo-wy­
borczej PRON. W krakow­
skiej naradzie uczestniczył
sekretarz CK SD Mieczy­
sław Leśniak, (jes)

Uroczystość w AGH

Jedną z imprez dla ucz­
czenia 42. rocznicy wy­
zwolenia Krakowa było
wczorajsze uroczyste posie­
dzenie senatu Akademii
Górniczo-Hutniczej im. Sta­
nisława Staszica, któremu

przewodniczył rektor —

©rof. Antoni S. Kleczkow­
ski. W obradach, podczas
których przypomniano m.

in. znaczenie, jakie dla

wyzwolenia Krakowa spod
okupacji hitlerowskiej i o-

calenia od bezpowrotnego
zniszczenia zgromadzonych
w naszym mieście zabyt­
ków narodowej historii 1

kultury odegrał manewr

wojsk pod dowództwem
marszałka Iwana Koniewa
— uczestniczyli m. in. wice­
prezydent Jan Nowak oraz

twórca pomnika marszałka
Koniewa — prof. Antoni
Hajdecki.

Zasłużonym naukowcom
AGH wręczono odznacze­
nia państwowe i regional­
ne. (żbik)

Red. R. Wojna

gościem nowosądeckiego

aktywu partyjnego
(Inf. wł.) Wczoraj w woje­

wództwie nowosądeckim go­
ścił wiceprzewodniczący sej­
mowej Komisji Spraw Zagra­
nicznych redaktor Ryszard
Wojna. W gmachu Komitetu
Wojewódzkiego PZPR ucze­
stniczył on w spotkaniu z

aktywem politycznym regio­
nu. członkami Komitetu Wo­
jewódzkiego Partii oraz człon­
kami zespołu doradczego
I sekretarza KW Partii
w NoWym Sączu. Red. Ry­
szard Wojna omówił wy­
brane zagadnienia obecnej
sytuacji międzynarodowej a

spotkanie to prowadził se­
kretarz Komitetu Wojewó­
dzkiego PZPR Janusz Tomał-
skl.

Podczas pobytu w Nowosą­
deckiej© Ryszarda Wojnę po­
dejmował również członek
Komitetu Centralnego PZPR,
I sekretarz KW PZPR w

Nowym Sączu Józef Brożek.

(sś)

Centralne

obchody
w Krakowie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ta zostanie również wystawa
poświęcona działalności obu

organizacji w naszym kraju.
Dzień wcześniej, tj. 19 lu­

tego, w ramach obchodów wo­
jewódzkich w auli Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego odbędzie
się sesja z okazji 30-lecia ZMS i
ZMW organizowana przez re­
dakcję „Gazety Krakowskiej”.
W sesji będą uczestniczyć
członkowie byłych organizacji
ZMS i ZMW oraz młodzież
zrzeszona w działających obe­
cnie ZSMP i ZMW.

(jk)

Po konsultacji w Nowosądeckiem

Czy instancja rzecznika praw
obywateiskich jest potrzebna?

(Inf, wł.) Prezydium RW
PRON w Nowym Sączu przy­
jęło projekt harmonogramu i

powołało 13-osobowy zespół
ds. konsultacji założeń konce­
pcji organizacyjno-iprawnej
społecznych rzeczników praw

obywatelskich w Nowosąde-
ckiem. Utworzony został rów­
nież wojewódzki punkt kon­
sultacyjny, gdzie mieszkańcy
regionu mogli zasięgać infor­
macji o założeniach koncepcji
powoływania rzeczników, skła­
dać osobiście bądź telefonicz­
nie swoje uwagi i propozycje.

Prowadzona konsultacja w

poszczególnych środowiskach
społecznych spotkała się z u-

miarkowanym zainteresowa­
niem. Pozytywna opinia po­
wołania instytucji rzecznika
łączyła się w każdym przy­
padku z obawą, czy nie bę­
dzie to jeszcze jedna, kolejna
„skrzynka listów i interwencji”.
Zdarzały się przypadki, że o-

bawy te były przyczyną nego­
wania potrzeby powoływania
takiej instytucji (np. RM
PRON w Nowym Targu, RMG
PRON w Muszynie, RG PRON

w Bukowinie Tatrzańskiej. Ra­
da Narodowa Miasta i Gmi­
ny w Krynicy. Limanowej i
Rabce, MRN w Gorlicach).
Przy tej okazji organy konsul­
tujące wskazywały, że dotych­
czasowy system prawny na­
leżycie gwarantuje prawa i

interesy jednostki oraz grupy
społecznej, natomiast nacisk
należałoby położyć na realiza­
cję tego systemu przez wła­
ściwe organy i instytucje: nie
będzie wówczas potrzeby po­
woływania rzecznika praw o-

bywatelskich.
Pewna grupa opinii wska­

zywała na celowość powoła­
nia rzecznika wyłącznie na

szczeblu krajowym,, czego za­
łożenia w obecnej wersji nie
przewidują. W takim rozumie­
niu rzecznik mógłby być po­
woływany przez Sejm na o-

kreśloną kadencję i mógłby
tworzyć swoje delegatury te­
renowe podległe mu w pio­
nie i obejmujące swoim zasię­

Co pomyślnego przyniósł Polsce r. 1986?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sytuacji ekonomicznej kraju
oraz w warunkach życia społe-

• czeństwa.
33.6 proc, respondentów u-

znało. że niekorzystny był
przede wszystkim wzrost cen.

13,2 proc, ankietowanych
zwracało uwagę na niekorzy­
stne skutki awarii w elektrow­
ni w Czarnobylu.

Zwracano też uwagę na po­
garszanie się materialnych wa­

runków życia (blisko 7 proc,
takich stwierdzeń), równie czę­
sto — na braki w zaopatrze­
niu rynku i złą jakość wyro­
bów.

Ża niesprzyjające Polsce u-

znawano zbyt wolne wycho­
dzenie ż kryzysu gospodarcze­
go (prawie 7 proc, takich opi­
nii).

Niepokój budziła inflacja i

spadek wartości złotówki (6
proc.).

Jako niepomyślne wymie­

Tarnowski PRON w trakcie

przedkongresowej kampanii
(Inf. wł.) Już 21 marca br.

zwołany zostanie w Tarnowie
II Wojewódzki Zjazd Patrio­
tycznego Ruchu Odrodzenia
Narodowego. Poprzedzają go
zjazdy miejskie, miejsko-gmin­
ne. gminne i zebrania podsta­
wowych ogniw ruchu.

PRON w województwie tar­
nowskim to 420 ogniw pod­
stawowych w tym 89 zakłado­
wych. 19 osiedlowych. 62 śro­
dowiskowe. 250 Wiejskich. W
ub. roku najwięcej nowych
ogniw powstało w Brzesku,
Dąbrowię Tarnowskiej, Za­
kliczynie i Żegocinie, najwię­
cej indywidualnych członków
ruchu działa w Brzostku. Tar­
nowie, Brzesku, Radłowie, Ra­
domyślu, Gręboszowie. Wie­
dzieć również trzeba, iż poza
strukturami PRON działają
setki sympatyków realizują­
cych program ruchu, którzy
pomagają w wielu działa­
niach, ale którzy do tej pory
nie są członkami PRON.

Hasło przedkongresowej
kampanii „Porozumienie —

odrodzenie — rozwój” nie jest
tylko sloganem, a niech
świadczy o tym fakt, iż na ze­
braniach w gminach czy w

ogniwach podstawowych o-

prócz członków PRON bierze

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 13 stycznia 1987
roku, w wieku 67 lat, zmarł

tow. TADEUSZ WACHOWSKI

okręgowy inspektor Państwowej Inspekcji Handlowej
w Krakowie, długoletni działacz partyjny, odznaczo­
ny Orderem Sztandaru Pracy II klasy, Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski i innymi odzna­

czeniami.
Żołnierz września 1939 roku, służył w LWP w la­

tach 1944—1947. Od kwietnia 1947 roku — ciłonek
PPR, potem PZPR, od 1949 do 1972 roku pracownik
aparatu partyjnego. Był kolejno instruktorem KM
PZPR, kierownikiem Wydziału Propagandy i sekreta­
rzem KM PZPR w Jeleniej Górze, I sekretarzem KP
PZPR w Namysłowie i Olkuszu, zastępcą kierownika Wy­
działu Ekonomicznego KW PZPR w Krakowie, I se­
kretarzem Komitetu Fabrycznego PZPR w Hucie im.
Lenina, członkiem Komitetu Centralnego PZPR i Egze­
kutywy KW PZPR w Krakowie oraz wiceprzewodni­
czącym WKKP. Od 1972 roku pełnił stanowisko okrę­
gowego inspektora PIH w Krakowie.

Odszedł od nas Człowiek szlachetny, uczciwy i za­
angażowany działacz partyjny, głęboko wrażliwy na

krzywdę ludzką.
Rodzinie Zmarłego wyrażamy słowa głębokiego

współczucia.
Cześć Jego pamięci!

KOMITET KRAKOWSKI PZPR
KRAKOWSKA KOMISJA KONTROLNO-REWIZYJNA

giem jedno luib kilka woje­
wództw (jest to opinia m. in.
WKSD,MRN, WZPiZW
LKP w Nowym Sączu oraz

RM PRON w Gorlicach).
Inne uwagi. Uczestnicy kon­

sultacji negowali określenie
„społeczny” w nazwie rzeczni­
ka praw obywatelskich.
Stwierdzono, że — zgodnie z

założeniami — charakter pra­
cy rzecznika będzie typowo
zawodowy. Wg opinii społecz­
nej uzasadnione byłoby powo­
łanie przez Sejm PRL rzeczni­
ków na szczeblu wojewódzkim
oraz krajowego rzecznika praw
obywatelskich. Były również

sugestie, by rzeczników woje­
wódzkich powoływała Rada
Państwa na wniosek WRN i w

porozumieniu z RW PRON
(stanowisko WK ZSL w No­
wym Sączu). Tworzyłoby to
dla rzeczników wojewódzkich
niezbędny „dystans” wobec or­
ganów władzy i administracji
terenowej i wzmacniałoby ich
autorytet.

RW PRON w Nowym Są­
czu stoi na stanowisku. by
wojewódzkiego rzecznika po­
woływała WRN na czas jej
kadencji. Uważa się jednak,
że wniosek w tym zakresie

składać powinien rzecznik kra­
jowy w porozumieniu z RW
PRON. W ten sam sposób ma

przebiegać odwoływanie rze­
cznika. Kandydat na rzeczni­
ka powinien

'

posiadać wy­
kształcenie prawnicze i co naj­
mniej 5-letni staż zawodowy.
Padały również postulaty, by
społeczny rzecznik praw oby­
watelskich na szczeblu woje­

wódzkim podporządkowany był
jedynie rzecznikowi krajowe­
mu jak© organ niezależny od
WRN (istniejący na zasadzie
delegatury rzecznika krajowe­
go).

Rzecznik a organy prokura­
tury. RW PRON widzi potrze­
bę informowania rzecznika
przez prokuraturę o stwierdzo­
nych przypadkach decyzji
wprawdzie zgodnych z pra­
wem, ale budzących zastrzeże­
nia ze względów celowości i

udział wiele osób spoza ru­
chu. Przykładowo w gminie
Czchów na 107 członków
PRON w zjeździe gminnym u-

czestniczyło ponad 400 osób.
Wniosek z tego prosty, iż

problematyka poruszana w

trakcie tych zjazdów dotyczy
najbardziej istotnych spraw
środowiska i interesuje wszy­
stkich.

Problemy kampanii przed­
kongresowej były głównym
tematem wczorajszego spotka­
nia przewodniczących rad
PRON z terenu województwa.
W trakcie spotkania, które
prowadził wiceprzewodniczą­
cy RW Jan Karkowski dys­
kutowano o przyszłym kształ­
cie ruchu, o sposobach przy­
ciągnięcia do działania ludzi
młodych, o współdziałaniu z

radami sołeckimi, samorzą­
dami mieszkańców, zakłada­
mi pracy, związkami zawodo­
wymi. Narada była po części
robocza, a więc jej uczestni­
cy— reprezentanci gmin
gdzie ruch już odbył swoje
zjazdy — dzielili sie swoimi do­
świadczeniami. Podkreślono
wielki wysiłek włożony w or­
ganizowanie kampanii.

(i)

sprawiedliwości społecznej.
Rzecznik powinien być infor­
mowany o wynikach ważniej­
szych kontroli.

Wyposażenia rzecznika w

skuteczniejsze środki oddzia­
ływania nie zapewnia propo­
nowane rozwiązanie, że rze­
cznik w postępowaniu admini­
stracyjnym i sądowym korzy­
sta z takich praw jak organi­
zacja społeczna. Proponuje się
więc, w zakresie spraw sądo­
wych i administracyjnych by
rzecznik miał takie uprawnie­
nie jak prokurator. Proponu­
je się także, by rzecznikowi

przysługiwało prawo zgłasza­
nia wniosku czasowego wstrzy­
mania wykonania decyzji ad­
ministracyjnej. jeżeli jej re­
alizacja doprowadzić mogłaby
do nieodwracalnych skutków.

Konsultujący z reguły
stwierdzili, że proponowane w

założeniach kompetencje rze­
cznika są dość nieostre i na­
leżałoby je uściślić.

Akceptowano pogląd, że u-

tworzenie instytucji rzeczni­
ków społecznych nie wymaga
zmiany Konstytucji PRL oraz

że powoływanie rzeczników
wojewódzkich mogłoby nastę­
pować sukcesywnie. Niektóre

opinie wskazywały, by ekspe­
rymentalnie tylko w niektó­
rych województwach powołać
rzeczników i po pewnym cza­
sie dokonać oceny ich funkcjo­
nowania, a w przypadku uzy­
skania pozytywnych opinii —

instytucje rzeczników powołać
we wszystkich województwach.

Do naszej redakcji zwraca­
no się również w tej sprawie.

Stanowiska były kontrowersyj­
ne, a dominowało pytanie: po
co kolejne ogniwo przestrze­
gania praworządności, tworze­
nie iluzorycznych instytucji i

funkcji, skoro obowiązki i po­
winności obywateli określa u-

stawa pierwsza i zasadnicza

(czyli Konstytucja), a na stra­
ży jej przestrzegania stoi ca­
ły system ogniw za to odpo­

wiedzialnych i kompetentnych?

A. KIEMYSTOWICZ

niano w dalszej kolejności: zła
sytuacje mieszkaniową, braki
w zaopatrzeniu w węgiel, brak
perspektywy spłaty zadłużenia
zagranicznego, niewłaściwą
politykę rolną, mało efektyw­
ne wdrażanie reformy gospo­
darczej. wreszcie — zanieczy­
szczenie środowiska natural­
nego.

Natomiast w opinii przeszło
8 proc, ankietowanych minio­
ny rok nie przyniósł Polsce
wydarzeń niepomyślnych.

KRrfTKO

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
1,8325 marki zachodnionie-

mieckiej. Był to najniższy
kurs dolara wobec marki
od ©aździernika 1980 roku.
W ciągu miesiąca kurs do­
lara wobec marki spadł
o ponad 9 procent. Za do­
lara płacono w środę 152,60
jena, o 3 jeny mniej niż
we wtorek.

Z dalekopisu
! KTO MI DAŁ SKRZYDŁA?

(a) Sąd Federalny ska-
I zał jogę Maharishi Mane-
; sha na grzywnę 137.890
i dolarów za oszustwo.

Joga jest przywódcą ru-

| chu medytacyjnego.
£ Maharishi Manesh i je-

| go ruch przyciągał wielu
I zwolenników, m. in. jego
| słuchaczami byli członko-
I wie zespołów rockowych

The Beatles i Beach Boys.
■ Beatlesi później oświadczy-

S" li. że jest on oszustem.
Nie wiedział widocznie

£ o tym, Robert Kropinsky.
! który zgłosił się do guru
I z prośbą, aby ten nauczył

3“ go fruwać, a przynajmniej
unosić się w powietrzu,

i Maharishi chętnie się zgo-
5 dził.

Po 11 latach ćwiczeń.
! Kropinsky stwierdził, że
■ nie nauczył- się niczego.
I Nie tylko nie oderwał się
! od ziemi, ale pozycja lo-
I tosu. w której umartwiał
; sie. spowodowała, że miał
! wrażenie bliskości ziemi
! większe niż kiedykolwiek.

Oskarżył więc guru o

| spowodowanie zaniku pa-
I mięci, frustrację, ból sta-

E“ wów i przyspieszenie pro­
cesu starzenia się. Zażą-

i£ dał odszkodowania w wy­
sokości 9 min dolarów.

Sąd był bardziej wyro­
zumiały dla guru, karzac

go grzywną prawie 138
S tys. dolarów.

Koledze

BOLESŁAWOWI
TOKARZOWI

wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci
ŻONY składają

KOLEŻANKI I KO­
LEDZY Z KRAJO­
WEJ AGENCJI WY-

DAWNCZEJ

„Najważniejsze:
znaleźć wspólny język

(Inf. wł.) Gmina Sułkowice
licząca 12 tys. mieszkańców
jest jedną z gospodarniejszych
w woj. krakowskim. Wiele no­
wych inwestycji budowlanych
wznoszonych jest w czynach

społecznych. Wśród tych spraw
prym wiedzie wieś Harbutowi-
ce należąca do wspomnianej
gminy, gdzie w ciągu ostatnich
lat wyrastają jak grzyby po
deszczu coraz to nowe obie­
kty użyteczności społecznej.
Nowe drogi, remont dróg doja­
zdowych do pól, instalacja o-

świetlenia elektrycznego, bu­
dowa wodociągów, to tylko
niektóre z ważniejszych prac
wykonywanych w gminie Suł­
kowice. Od 2 lat działają na

terenie gminy Sułkowice koła

pronowskie, zaś przewodni­
czącym Miejsko-Gminnej Rady

Piłkarki ręczne Cracovii na lodzie
— Mróz daje się wszystkim — Szanse zawsze są, ale

mocno we znaki, ale chyba moje podopieczne nie będą w

nie pokrzyżował planów tre­
ningowych piłkarkom ręcz­
nym Cracovii? — pytam tre­
nera wicemistrzyń Polski
Edwarda Surdykę.

— Niestety, i my mamy z

tego powodu duże kłopoty.
W hali Wawelu, gdzie gościn­
nie trenujemy, jest bardzo
zimno, temperatura spadła
nawet poniżej zera i w tej
sytuacji nie mogliśmy przez
kilka dni ćwiczyć. A tu zbli­
ża się finał Pucharu Polski i

rozgrywki ligowe! Trochę
pomógł nam Hutnik, udostęp­
niając swą halę, ale tylko na

dwa dni. A to trochę za ma­
ło, by dobrze przygotować się
do spotkań pucharowych.
Wcześniej byliśmy na 10-
-dniowym zgrupowaniu w

Nowym Targu. Dużo było
zajęć w terenie, trochę tre­
nowaliśmy technikę na małej
sali. Liczyliśmy, że w Kra­
kowie będziemy mogli szli­
fować formę, a tu spotkała
nas przykra niespodzianka.

— W tej sytuacji na finał
Pucharu Polski do Koszalina
jedziecie raczej bez szans na

sukces?

Dla tych co na narty
Grubość pokrywy śnieżnej w cm: Istebna wieś 114,

Brenna 29, Kubalonka 143, Wisła 99. Rycerka Górna 110,
Rajcza 72, Kamesznica 80, Korbielów 67, Lipowa 80, Ży­
wiec 37, Szczyrk 90, Siemień 65, Bielsko-Biała 48, Maków
Podhalański 38, Wadowice 28, Obidowa 73, Rabka 58, Lu­
boń Wielki 105, Niedźwiedź 62, Dobczyce 33. Wieliczka 38,
Bochnia 30, Kasprowy Wierch 110, Hala Gąsienicowa 131,
Zakopane 54, Hala Ornak 98, Bukowina Tatrzańska 76,
Poronin 41, Witów 58, Białka Tatrzańska 50, Kowaniec 71,
Łopuszna 56, Czorsztyn 62, Szczawnica 55, Krościenko 50,
Przechyba 86, Ochotnica Dolna 38, Łącko 40, Limanowa
28, Nowy Sącz 34. Muszyna 48, Krynica 59, Żegiestów 65,
Piwniczna 46, Wysowa 47, Dukla 42, Jasło 43, Gorlice 40.
Krosno 35, Stuposiany 46, Dwernik 40. Wetlina 84, Cisną
50, Solina 31, Myczkowce 26.

Charakterystyka pokrywy śnieżnej i warunki narciar­
skie: w Tatrach pokrywa śnieżna wynosi od 90 do 180 cm.

Występuje śnieg suchy i przewiany. Warunki narciarskie
są dobre i miejscami bardzo dobre. Wszystkie wyciągi
czynne. Nartostrady dobrze przygotowane.

UWAGA: istnieje zagrożenie lawinowe drugiego stop­
nia.

W wyższych partiach Beskidu Śląskiego i Żywieckiego
pokrywa śnieżna wynosi od 100 do 200 cm. Wyciągi są
czynne. Nartostrady przygotowane. (g)'

Wiadomości szachowe
Zakończyły się rozgrywki

krakowskiej klasy wojewódz­
kiej. W ostatniej kolejce u-

zyskano następujące wyniki:
Korona I — Skawinka 6:0, Wi­
sła Kraków — KKSz Hutnik
II 1:5, KNKSz — Drogowiec
3:3, Wilga Koźmice Wielkie
— Cracovia 4,5:1,5.

Końcowa tabela:
Grupa I: 1. Korona I 45

pkt., 2. KKSz Hutnik II —

43, 3. Skawinka I — 30,5, 4.
Wisła 23,5. Grupa II: 5. Dro­
gowiec I 30, 6. Cracovia 23, 7.
KNKSz 22,5, 8. Wilga 22,5.*

Zakończyły się też roz­
grywki w klasie A. Oto koń­
cowy układ tabeli: 1. Juve-
nia—52,5,2.KSOS—52,3.
Tramwaj — 49,5, 4. Korona
II — 48,5, 5. Elektron Dob­
czyce — 41, 6. Świt Krzeszo­
wice — 35, 7. Czarni Staniąt-
ki — 34,5, 8. LZS Proszowi­
ce — 34,5, 9. AZS UJ Kra-

Konkurs im. J. Rottera

zakończony
Wczoraj w Klubie Dzienni­

karzy odbyła się uroczystość
zakończenia organizowanego
przez krakowskie „Tempo”
konkursu na reportaż spor­
towy im. J. Rottera. Laurea­
tom rozdano nagrody. I na­
grodę otrzymali: P. Gryźlak
z nowosądeckiego Oddziału
„Dziennika Polskiego” i L.
Rafalski z „Tempa", a II —

A. Rymont z „Echa Krako­
wa”.

W kilku wierszach

(g) A Szereg znakomitych
rezultatów uzyskali lekkoat­
leci startujący w międzyna­
rodowym mityngu w Osace.
Najlepsze na świecie halowe

rezultaty uzyskali: Ben John­
son (Kanada) na 60 m — 6,44
sek, Siergiej Bubka (ZSRR)
w skoku o tyczce — 5,96 m

i Oleg Procenko (ZSRR) w

trój skoku — 17,67 m.

A W kolejnym meczu pił­
karskiego turnieju „Mundiali-
to” weteranów o puchar Pele-

Igo Urugwaj pokonał w Sao
Paulo RFN 2:0 (0:0),

PRON jest Stefan Zuber, wie­
loletni pedagog i wychowaw­
ca młodzieży, który twierdzi,
iż najważniejsze jest, aby zna­
leźć wspólny język we wszy­
stkich problemach tego terenu.

Działacze PRON starają się
uczestniczyć w ważniejszych
inwestycjach i pracach gminy,
współpracując z aktywem par­
tyjnym rady narodowej, or­
ganizacją młodzieżową.

Już w poniedziałek odbędzie
się w Sułkowicach i w Fabry­
ce Narzędzi „Kuźnia” w tym
mieście konferencja sprawo­
zdawczo-wyborcza PRON.
Spotkania te będą dodatkową
okazją do dyskusji nad aktu­
alnymi problemami i potrze­
bami wspomnianych terenów.

(iip)

SPORT®

pełni przygotowane do star­
tu w tej imprezie. Na doda­
tek wystąpimy w osłabionym
składzie bez kontuzjowanej
Figas. Nie wiadomo tsż czy
zagrają Golik i Madej, które

dopiero tuż przed wyjazdem
do Koszalina wrócą z obozu
narciarskiego AWF. Wiele
zależeć będzie też od formy
naszych rywalek. W Pucharze
Polski gramy w jednej gru­
pie z Pogonią Szczecin, Ru­
chem Chorzów i Startem El­
bląg. Musielibyśmy zająć
pierwsze miejsce, by móc

walczyć ze zwycięzcą dru­
giej grupy o Puchar Polski.

— W tydzień po zakończe­
niu rywalizacji o Puchar
Polski rozpoczynają się roz­
grywki o mistrzostwo eks­
traklasy.

— 31 stycznia i 1 lutego
gramy w Krakowie z AZS
Katowice pierwsze mecze li­
gowe. Ale o szansach moich

podopiecznych porozmawiamy
trochę później ©o powrocie z

Koszalina. Wtedy będę miał
większą jasność co do możli­
wości Cracovii i naszych ry­
walek. T.G.

ków — 31, 10. Skawinka II
— 30, 11. Drogowiec II —

28,5.
*

Rozegrano turniej o „Krze­
szowicką Wieżę” z u-

działem 56 szachistów, w tym
także grupy zawodników x

NRD. Zwyciężył R. Gąsio-
rowskj (KKSz Hutnik) —

7,5 pkt., a kolejne miejsca
zajęli: 2. G. Słabek (Korona)
— 7 pkt.. 3. A. Szyszko-Bo-
husz (KKSz Hutnik) — 7 pkt.,
4. S. Kostyra (KKSz Hutnik)
— 7 pkt., 5. T. Gempe (NRD)
— 6,5 pkt., 6. J. Bujak (Cra-
covia) — 6,5 pkt.

*

Odbyły się mistrzostwa
okręgu krakowskiego w grze
korespondencyjnej. Zwyciężył
J. Stożek (Juvenia) — 12 pkt.,
wyprzedzając T. Surdykę —

11 i J. Masłowskiego (oby­
dwaj niestowarzyszeni) — 10.

(tg)

Mecz
Wisła — Cracovia

przełożony
Z powodu silnych mrozów

organizatorzy Meczu Wyzwo­
lenia pomiędzy piłkarzami
Wisły i Cracovii, który miał
się odbyć w najbliższą nie­
dzielę o godz. 11. postanowili
zmienić termin spotkania.
Mecz został przeniesiony na

8 lutego br. (T)

Grają hokeiści
Dziś hokeiści ekstraklasy

rozegrają kolejne mecze. Naj-
ciekawiej zapowiada się po­
jedynek wicelidera Naprzodu
Janów z liderem Podhalem
Nowy Targ. Cracoyia gra w

Bytomiu z mistrzem Polski
— Polonią. W trzecim
meczu grupy „A” Tychy po­
dejmują Zagłębie Sosnowiec.

(t)

Turniej kręglarski
Dziś rozpoczyna się na krę­

gielni Sparty w Nowej Hucie
VI Turniej Wyzwolenia Kra­
kowa z udziałem najlepszych
par z całej Polski. Początek
zawodów dzisiaj o godz. 16, a

w sobotę i niedziele o godz. 9.
(t)
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Lucyfer w demonologii
chrześcijańskiej, to knibł,
który za bunt przeciwko

Bogu z wyżyn nieba strącony
został w otchłanie piekła. Pełen
pychy, nie chciał uznać władzy
Najwyższego i za to spotkała go
wieczna, piekielna kara. Źostał
panem ciemności, uosobieniem
wszelkiego zła, jego sprawcą, a

także kusicielem nakłaniającym
ludzi do grzechu. Jak ucząreligie
chrześcijańskie grzech jest wy­
stępkiem przeciwko Bogu, jego
naukom i nakazom. Lucyfer
znając słabość ludzkiej natury
liczy na ostateczne zwycięstwo,
na odwrócenie się człowieka od
Stwórcy. Zwycięstwa tego jednak
nie osiągnie, gdyż w. dniu Sądu
Ostatecznego zostanie pokonany
przez Boga.

Lucyfer nie dlą wszystkich
jest synonimem sił niebezpiecz­
nych, wrogich człowiekowi,
zmierzających do jego unice­
stwienia w piekle. Lucyfer ma

bowiem swoich wyznawców i
wielbicieli. Ma ich także w Pol­
sce. Jednym z nich
nastoletni chłopiec,
tak- młodego wieku
już tytułu „kapłana

'#

nowił zapełnić inną ideą.
Lucyfera...

Ideą
*

podstawowej
do technikum.

przy-
Wy-

jest siedem-
który mimo
dosłużył się
Lucyfera”...

Wiel-
mło-

wzru-

mają-

Po szkole
jęty został
trwał w nim tylko rok. Szybko
doszedł do wniosku, że profil
nauki zupełnie1 mu nie odpowia­
da. Miał zainteresowania huma­
nistyczne, których nie mógł
rozwijać i pogłębiać w tej śred­
niej szkole. Decyzja o opuszcze­
niu technikum i złożone poda­
nie do liceum ogólnokształcące­
go. Przyjęcie.

Z tymi humanistycznymi zain­
teresowaniami było coś nie tak,
coś nie tak było również z pil­
nością w nauce skoro uczeń
otrzymał w-' liceum dwóje z

większości przedmiotów. Będzie
potem wprawdzie utrzymywał,
że te niedostateczne oceny były
rezultatem bezprzykładnej iem-

sty nauczycielki historii, ale w

tę absurdalną argumentację nikt
jakoś wierzyć nie chciał. Nie
chciał zaś dlatego, iż trudno
było sobie wyobrazić, że iluś
tam nauczycieli skłonnych było
do wysłuchania sugestii swojej
koleżanki i bezkrytycznego wpi­
sania w dzienniku ocen niedo­
statecznych — dobremu uczniowi.
Uczniowi, który miał jakoby od­
wagę wskazywania błędów w

wykładach „pani od historii”.
Młody człowiek usprawiedliwie­
nia szkolnego niepowodzenia
szukał w ułomności charakteru
innych, a nie we własnych za-

winieniach. Tak było mu wy­
godniej, dzięki temu przed

odmawiał sobie wszelkich do­
stępnych przyjemności, a w za­
mian możesz nic nie dostać. Ja
proponuję ci co innego. Moje
dobre intencje możesz sam

zweryfikować. Nie żadną tam
wiarą lecz własnym urrfysłem.
Czy ja nie jestem bardziej wia­
rygodny od Boga?

Tak, szatan jest bardziej wia­
rygodny — odpowiedział młody
człowiek, który poczuł w sobie
kapłańskie powołanie. Ot. i to
cała jego teologiczna filozofia.

Polsce kilkuset — tak przynaj­
mniej określali szeregi „wyznaw­
ców”. Czciciele Lucyfera to lu­
dzie młodzi i bardzo młodzi.
Większość z nich wybierała się
na festiwal do Jarocina. Z

,misją” postano-
tego miasta
przygotować

dla przyjazdu

festiwal <

pierwszą swoją „i
wił udać się do
także „ojciec” i
odpowiedni grunt
„kapłana”. ■*

przez

Jarocin, małe miasto w

kopolsce, stał się celem

dziejowych pielgrzymek ze

szeniami religijnymi nie

cymi. jednak nic wspólnego. Stał

się miejscem festiwalu muzyki
młodzieżowej ściągającym każde-

go roku tysiące młodych ludzi,
szukających w tej swojej młodej
masie poczucia jedności, mani­
festujących swoim strojem i za­
chowaniem odmienność od „uli-

• zanych” rówieśników, a , także'

swoisty bunt przeciwko zasta­
nym - schematom i wzorcom po­
stępowania. Bunt będący prze­
jawem dezintegracji, zagubienia
przy, jednoczesnym braku pozy­
tywnego, przeciwstawnego dla

kwestionowanej rzeczywistości,
programu.

Do Jarocina ciągną Jednak
nie tylko reprezentanci młodzie­
żowej subkultury. Przyjeżdżają
tu także żarliwi wyznawcy róż­
nych wyznań licząc,, że dzięki
swojemu misjonarskiemu trudo­
wi przyciągną na jedynie słusz­
ne -łono reprezentowanej
siebie religii, zagubione dusze.
Przyjeżdżają więc :do Jarocina i
młodzi księża katoliccy i przed­
stawiciele marginalnych w na­
szym kraju sekt. Próbują wska­
zać tysiącom biwakującej
gołym niebem młodzieży jedy­
nie słuszny cel, któremu warto

■się poświęcić — Boga. Propo­
nują negację zastąpić misty­
cyzmem, wybór wartości osta­
tecznych kosztem wartości ulot­
nych.

Rozdają broszury i książki,
niektórzy improwizują religijne
koncerty psinę słów uniesienia,
egzaltacji* ale- także przecież
przekonania, że tylko wskazana

przez nich droga jest
jedynie .słuszna. W tym roz-

wichrowanym tłumie ■szukają
nowych wyznawców; na gruzach
wszelkich idei próbują zasiać
ziarno idei własnej.

Właśńie . w Jarocinie młody
chłopiec otrzymał książkę zaty­
tułowaną „Wielki bój”, wydaną—
jak potem utrzymywał — przez
Adwentystów Dnia Siódmego. Nie
wiadomo czy lektura tej pozycji
skierowała zainteresowania póź­
niejszego „kapłana” w stronę sa­
tanizmu (satanizm: kult szata­
na), faktem jest przecież, że do
ustalonego świata pojęć wpro­
wadziła sporo zamieszania. Za-

• mieszania, z którym młody czło­
wiek nie umiał sobie poradzić. -

pod

*

Wpadł mu w ręce swoisty
mszał. Zawierał <ekst „czarnej
mszy”. Stwierdził, że zawiera on

przeróbki staroegipskich hym­
nów, a także łatwo dostrzegal­
ną niekonsekwencję. Posługuje
się bowiem słowem szatan po­
chodzącym od hebrajskiego ter­
minu satan, który znaczy „prze-

. ciwnik”. To słowo stanowi obra­
zę Lucyfera. Jak można wzno­
sić modły do „przeciwnika”, jak
odprawiać na jego cześć mszę,
prosić go o łaski, skoro szatan
to także zło? Przecież takie
ujęcie jest nonsensem.

..Czarna msza” jpst hymnem
na chwałę Lucyfera, w trakcie
której błaga się tego anioła
strąconego w otchłanie ciemności
przez Boga o spełnienie próśb i
pragnień jego wyznawców. Lu­
cyfer prośby te spełnić może i

często
maga
blii”.
ofiary

śpełnia.
czytania

a

ze

Obrządek wy-
.,czarnej Bi-

także spełnienia
zwierzęcia, najczę-

„Misjonarz” napracował się
sporo. Z wielotysięcznego tłumu
trzeba było wyselekcjonować
„satanisów” lub przynajmniej
interesujących się tą „ręligią”.
Potem przyszła pora na „nauki”.
Jakże ubożuchną wiedzą dyspo­
nowali wyznawcy Lucyfera, nie
mówiąc już o nowo nawróconych.
Gdzież im równać się z wtajem­
niczeniem „ojca”, a tym bardziej
„kapłana”. Aż trudno uwierzyć,,
ale przecież prawię nikt z u-

czestników „rekolekcji” nie wie­
dział co oznacza odwrócony
krzyż i pentagram, a są to wia­
domości’ dla satanisty podstawo­
we (pentagram: litera, rysunek;
pięciokąt, na którego bokach są
zbudowane trójkąty równora­
mienne; pięciokąt gwiaździsty;
w średniowieczu magiczny znak
tego kształtu przedstawiany na

amuletach miał chronić przed
złymi mocami).

Gdyby nie tajemna pomoc Lu­
cyfera trud „ojca” nie przyniósł­
by żadnego owocu lub co najwy­
żej przyniósł owoc mizerny. Lu­
cyfer jednak jeszcze raz udo­
wodnił. że nie są mu obojętne

Janusz Hańderek

*

się w katolickiej
tytułu chrztu, bo

praktykującej,, ro-

że
się

zawsze będzie mu wdzięczna sa

doświadczoną łaskę wewnętrznej
wolności i wewnętrznego spoko­
ju. którego od tak dawna bez­
skutecznie próbowała szukać.

17-letni Andrzej mówi,
dzięki satanizmowi pozbył
agresji w stosunku do innych lu­
dzi. Nie wie dlaczego, ale były
takie momenty, że odczuwał po­
trzebę wywołania awantury, a

jak była możliwość to uciekał
się do maltretowania słabszego.
Niektórzy mówili, że.,jest sadys­
tą. ale chyba; nie mieli racji, bo
gdyby rzeczywiście był zboczeń­
cem. to żadna religia by go nie
odmieniła. Potrzebował
właściwego impulsu i

■puls przyniósł Lucyfer.
zrozumiał, że skoro satanizm
walczy o wyzwolenie człowieka,
to również o wyzwolenie jego,
Andrzeja, z tych niepotrzebnych
ciągot, które przecież nie przy­
nosiły mu szczęścia. Teraz to o-

statnię znalazł w przekonaniu,
że nie musi się obawiać Boga,
świata dorosłych, ich głupich
nakazów i zakazów. Może się sa-

morealizować, i samorealizować
się będzie. Zgodnie ze 'wskazów­
kami „ojca” i „kapłana”.

Najbardziej podoba
'

się An­
drzejowi „czarna msza”, a w niej
misterium ofiary. Lubi patrzeć
na podcinanie tętnic psa, na wy­
rywanie mu serca. Jest coś wiel­
kiego w tym wylewaniu zwierzę­
cej krwi na ogień, w ciskaniu
serca pod trumnę z ludzkimi
zwłokami. I w tym okrzyku
„Ave Lucyfer”...

tylko
taki im-

Andrzej

Wielokrotnie w ubiegłym roku publikowali­
śmy pamiętniki Włodzimierza Rozmusa ps.
„Buńko”. Autor, szeregowy żołnierz oddziałów

krakowskiego „Kedywu” pokazuje skompliko­
wane losy ludzi jego pokolenia walczących z

bronią w ręku o wyzwolenie kraju spod hitle­
rowskiej okupacji. W książce, sposobionej do
druku w krakowskim oddziale Krajowej Agen­
cji Wydawniczej, zawarta jest historia oddzia­
łów „Kedywu”, ich koncentracja latem 1944
r. w Samodzielny Batalion Partyzancki „Ska­
ła”, marsz na odsiecz powstańczej Warszawie, .

załamany w wielu potyczkach z Niemcami i
ostatnie miesiące ukrywania się partyzantów
pod Krakowem.

W Nowy Rok 1945 oddziały baonu, zacho­
wujące swoje pierwotne nazwy: „Błyskawica”,
„Huragan.” i „Grom-Skok” kwaterowały w Bo-
lowcu, Kowarach i Pośmiechach. „Grom-Skok”
zagrożony przez oddziały Wehrmachtu przeniósł *

bazę po Nowym Roku do miejscowości Kolonia
Pałecznicka. Styczniowa ofensywa wojsk ra­
dzieckich zastała autora w tym oddziale, a na

wieść o przerwaniu frontu partyzanci uderzyli
i dezorganizowali tyły wycofujących się wojsk.
Fragment wspomnień dotyczy pierwszych chwil
wyzwolenia.

Włodzimierz Rozmus ps. „Buńko"

Czołem Wam
*

W Jarocinie „kapłan” szybko
doszedł do wniosku, że ze swoim
reformatorskim . programem po­
prawiania satanizmu musi pocze­
kać. Musi dlatego, że „czarna
msza” odprawiona w blasku
słońca a nie w blasku księżyca,
z ofiarą wina a nie z ofiarą ze

zwierzęcia, na „tradycyjnych”
wyznawcach mogłaby wywrzeć
złe wrażenie, zaś na nowych wy­
znawcach nie wywarłaby wra­
żenia odpowiednio mocnego. W
trosce o dobro satanizmu należy
postępować ostrożnie, ostrożnie
też trzeba wprowadzać nowinki.
Krok po kroku, systematycznie.
Chodzi przecież o panowanie Lu­
cyfera i. wszystkie metody wio­
dące do tego celu są właściwe..
Nawet gdy są to metody prze­
starzałe.

Na cmentarzu 'odkrył grobo­
wiec. do którego wnętrza dostać'

się. można było bez .'trudu. W

środku była trumna. Teraz wy­
starczyło znaleźć tylko psa, naj­
lepiej bezpańskiego. Takiego, po
stracie którego nikt rozpaczać
nie będzie. „Kapłan” ma czwo­
ronożnego przyjaciela i gdyby
ktoś go zabił nad stratą tą bar­
dzo by bolał. Rozumie przywią­
zanie do psiaka i nie chciał ni­
komu przysparzać bólu.

Było ich trzydziestu. może
czterdziestu. Poszli nocą na

cmentarz.. Świecił księżyc. Z gro-
pomoenik Niektóre potrzebowały kilku wie- bowca wynidsl; trumnę. Stano-

/ polskie partyzanty!

Lucyferze,
panie ty nasz

samym sobą mógł kształtować
lepszy obraz własnej, osoby od .

obrazu rzeczywistego.
Opuścił ogólnokształcące liceum

i ukojenia szukał w namiastkach
narkotyków. Wąchał przez dwa
miesiące. Miał jednak jeszcze na

tyle silnej woli, że zdecydował
się na wizytę u psychologa.
Spotkał się z pomoSą. Uniknął
niebezpiecznego uzależnienia.
Przestał sięgać po środki odu­
rzające.

Chaos intelektualny, miesza­
nina' "

pojęć i wyobrażeń, roz­
chwianie emocjonalne. Mimo
braku przygotowania drążenie
kwestii teologicznych, jakieś tam

przypadkowe lektury i wnioski
równie chaotyczne jak świat,
który w swoim wnętrzu zaczął

. tworzyć. Kiedyś spotkał się z

pojęciem satanizmu. Kiełkować
zaczęło zainteresowanie. Zaczął
szukać ■wszelkich dostępnych
wiadomości o szatanie.

*

Wychował
nie tylko z

przykładnie
dżinie. Uczestnictwo w niedziel­
nych mszach, kilka razy w roku
odbywane spowiedzi. I pielgrzym­
ka na Jasną Górę odbyta przed
rokiem. Pielgrzymka zakończo­
na najpierw zwątpieniem, a w

końcu odejściem od religii ro­
dziców.

Obraz Matki Boskiej Często­
chowskiej, tak czczony przezpo-
kolenia Polaków, klasztor będą­
cy symbolem narodowego trwa­
nia w dobrym i złym, nie wy­
wołał w młodym sercu ani re­
ligijnych wzpuszeń, ani patrio­
tycznych uniesień. Kiedy przy
dźwiękach fanfar odsłaniano wi­
zerunek Jasnogórskiej Pani,
kiedy w świątyni rozległ się
szloch wiernych skonstatował, że

wszystko to przypomina źle wy­
reżyserowany spektakl. Spektakl
i ludowy jarmark ze stragana­
mi, tłurriem handlarzy i zakon­
ników', oferujących swoje reli­
gijne usługi za ofiary . zbierane

przy ustawionych wokół świą­
tyni stolikach. Banknoty, no­
tatniki z wpisanymi mszalnymi
intencjami i często powtarzane
słowa „Bóg zapłać”.

Była refleksja i inna, przypo­
minająca hasła reformacji. O
modlitwie kierowanej bezpo­
średnio do Boga, a nie do wi­
zerunków i rzeźb wykonanych
ludzką ręką. O kontakcie czło­
wieka ze Stwórcą, a nie przy
poriiocy „pośredników”. I tych

. utkanych w ■kapłańskie szaty, i
tych, których twarze., spoglądają
z wiszących w kościołach obra­
zów.

Pielgrzymka na Jasną Górę w

religijnym świecie„nastolatka po­
czyniła spustoszenie; reszty do­
konała lektura „Wielkiego boju”.
Przestał praktykować, aby na­
stępnie w ogóle odejść od ka­
tolicyzmu. Nie uciekł jednak w.

ateizm. Powstałą pustkę posta-

W Biblii napisane jest,
grzech pierworodny polegał
przekroczeniu boskiego zakazu
przez Adama i Ewę. Stwórca
stwarzając pierwszych rodziców
oddał im krainę
szczęśliwości jaką był raj.
bronił im jednak zrywania owo­
ców z jednego drzewa. Nie było
to jednak zwykłe drzewo, lecz
drzewo poznania dobra i zła.
Dlaczego Bóg wprowadził to

ograniczenie, dlaczego nie chciał
by pierwsi ludzie, a potem ich
potomkowie poznali tajemnicę
dobra i zła? Dlatego, że Bóg
zazdrosny o swoją potęgę oba­
wiał się, że stworzony przez
niego człowiek posiadłszy naj­
większą boską tajemnicę stanie
się' równy swojemu Stwórcy,
stanie się tak jak Bóg — nie­
śmiertelny. Kiedy więc Ewa

sięgnęła po zakazany owoc. Bóg
posiadaną władzą postanowił
odebrać człowiekowi nieśmiertel­
ność ciała zostawiając tylko nie­
śmiertelność duszy. Chciał uza­
leżnić człowieka od siebie, oka­
zał się mściwy, a nie nieskoń­
czenie miłosierny jak naucza re­
ligia. Czyż mściwością nie było
wypędzenie pierwszych rodziców
z raju, a także zesłanie ną całą
ludzką społeczność wszystkich
plag, od choyób i cierpień po­
czynając? Czyż Bóg nie okazał
się ostatecznie siłą wrogą czło­
wiekowi? Na to pytanie przyszły
wyznawca Lucyfera udzielił od­
powiedzi twierdzącej.

Twierdząca odpowiedź padła
i ńa pytanie kolejne: czy to nie
szatan okazał się bardziej żyćzli- .

wy człowiekowi?
To nieprawda, że szatan na­

kazuje zło. Szatan mówi tylko
człowiekowi, aby był twardy i
umiał bronić swojego życia do­
czesnego. Tych wszystkich do­
broci i przyjemności, które daje
życie tu na ziemi. Tb życie na­
macalne, realne, które jest prze­
ciwstawieniem życia wiecznego.
Bóg obiecuje nam szczęście po
śmierci jeżeli będziemy posłusz­
ni jego nakazom, ale któż wi­
dział to obiecane niebo, . któż
może dać gwarancje, że rze­
czywiście Stwórca -Wywiąże się
ze swoich zobowiązań? Przecież
już raz wykazał, że jest mści­
wy i bkrutny. i czyż teraz
również nie drwi z człowieka
odbierając mu ziemskie szczęście
za niebiańską ułudę, którą oma­
mił rodzaj ludzki? Co innego
szatan. On mówi: człowieku,
bądź szczęśliwy tu na ziemi, nie
wierz w boskie zapewnienia..
Będziesz się umartwiał, będziesz

że
na

wszelkiej
Za-

W ferworze ciągłych poty­
czek 1 walk, w pewnym mo­
mencie oddział znalazł się na

tzw. ziemi niczyjej, pomiędzy
dwiema walczącymi armiami.
Na granatowym niebie widać
było łuny od wznieconych po­
żarów. a nad głowami ogni­
ste smugi krzyżujących się
pocisków. Dudnienie dział do­
pełniało sytuację w jakiej zna­
lazł się oddział.

W tym czasie oddziały „Bły­
skawica” i „Huragan” w dal­
szym ciągu przebywały na do­
tychczasowych kwaterach, na­
tomiast 14 stycznia zameldo­
wała się u kpt. „Powolnego”
łączniczka „Lawa” od mjr.
„Skały” Przywiozła ona d-la
kpt. „Powolnego” nominację na

zastępcę dowódcy Baonu „Ska­
ła” i rozkaz natychmiastowe­
go przerzucenia oddziałów w

rejon Ojcowa, gdzie miały być
podjęte koncentryczne ataki
przeciw wycofującym sie Nie­
mcom. Zadanie to według o-

ceny kpt. „Powolnego”

— Czołem Wam, polskie
partyzanty!

Przybywa za nim coraz

więcej żołńierzy radzieckich,
którzy również serdecznie wi­
tają się i częstują papierosa­
mi oraz żywnością. Wśród
wojska radzieckiego rozeszła
się błyskawicznie wiadomość
o spotkaniu polskich party­
zantów. Czołgiści rzucają w

ich stronę paczki papierosów
niemieckich (chy;ba niedawno
zdobytych). „Iwan” jest wprost
rozrywany i cieszy sie na ró­
wni z innymi, że wreszcie do­
czekał się swoich. Jak się
okazało, była to 59. armia ra­
dziecka pod dowództwem gen.
Korownikowa. późniejszego o-

swobodziciela Krakowa. Do­
wództwo radzieckie postano­
wiło, aby oddział nasz udał
się do sztabu frontu znajdu­
jącego się w odległości około
G km. Po przejściu tego od­
cinka. przez cały czas pod o-

gniem artylerii niemieckiej,
oddział stanął w pobliżu szta-

wysiłki jego gorących i szczerze

oddanych wyznawców. Natchnął
„misjonarza”, pozwolił na sku­
pienie wokół „ojca” uczniów.
Być może „ojciec” się trochę
przechwalał gdy mówił, że nie­
których iego „nauk” słuchało
kilkuset młodych ludzi, faktem
jest przecież, że nigdy nie było
ich mniej jak kilkudziesięciu. To
przecież bardzo dużo, Żadna re­
ligia nie miała od razu wielo­
milionowych rzesz wyznawów.
Kiektóra potrzebowały kilku Wie­
ków. by stać się znaczącym ru­
chem.

Takim Wielkim, ogarniającym
całą ludzkość ruchem, będzie
także kiedyś satanizm, w swoim
zreformowanym nurcie. O ty.m
są przynajmniej przekonani „ka­
płan” i „ojciec”. Dobry początek
zrobiła ..misja” w Jarocinie.

ściejzpsa, bootego'
wiej. Należy podciąć
zwierzaka, zebrać do kielicha
jego krew, a potem wyszarpnąć
jego serce. Przygotowaniem ofia­
ry nie zajmuje się jednak „ce­
lebrant”. On musi być . w trak­
cie nabożeństwa nieskalany, a

przecież podcinanie zwierzęcych
żył, .wyszarpywanie serca, nara­
zić by go mogło na poplamienie
krwią. Dlatego „kapłan” korzy­
sta z pomocy jednego., zę współ­
wyznawców; ■ To .

uśmierca ofiarę podając następ-,
nie „kapłanowi” kielich -z krwią
i tacę z sercem. „Kapłan” wy­
lewa krew na palący się ogień,
a ciepłe jeszęze serce ciska naj­
częściej pod krzyż wygłaszając
jednoeżeśnie
uwielbienia
choćby takie:
salce imperator hades”, (w wol­
nym tłumaczeniu: . „witaj, bądź
pozdrowiony Lucyferze, witaj
władco świata . podziemnego”).
Rytuał: wymaga, aby „czarna ,

msza” odbywała się o północy,
przy pełni księżyca i na cmen­
tarzu.

Nie wszystko się mu w tym nych przez niego naukach. Po-
. mszale podobało, nie wszystkie

„liturgiczne” zalecenia akcepto­
wał. Pełnia księżyca, północ,
cmentarz, zabijanie zwierzęcia
mimo braku lęku przed „władcą
ciemności” wydawały
nazbyt makabryczne,
także, że tego typu „liturgia” nie

pozwoli na zjednanie satanizmo­
wi szerokich rzesz wyznawców,
a chciał przecież aby Lucyfer
stał się uznawanym panem jak
największej, ilości ludzi.

Postanowił zostać reformato­
rem „kościoła satanistycznego”,
czymś na podobieństwo Marcina
Lutra.,
kiedyś
Kościoła katolickiego.

Nie północ więc, nie-pełnia,
księżyca, lecz pełny blask słoń­
ca: Radosne, bratające ludzi na- ,

bożeństwo, kult solarny dla
potwierdzenia „dogmatu” o

dobroci Lucyfera. Słońce przecież
jest synoaimem dobra, przynosi
radość i jest niezbędne do życia,
tak, jak ideę ziemskiej radości
głosi nauka Lucyfera-anioła.

Nie będzie także ofiary ze

zwierzęcia, nie będzie krwi i
nie będzie wyrywania serca,

'

Wszystko zastąpione zostanie
winem, tym szlachetnym trun­
kiem będącym: owocem mądrości
natury i trudu człpwieka.

Pierwszą „mszę” według
formowanego przez siebie
sobu odprawił 26 czerwca

roku. To był dzień święty, .szcze­
gólny, gdyż jego data zawierała

trzy magiczne szóstki. „Msza”
odbyła się w Szczecinie, w tzw.

wieży Bismarcka, Lucyfer okazał

swoją łaskę, bo czyż łaską
było to, że równie młody
„kapłan” chłopiec. odkrył u sie­
bie powołanie i

reszty oddać się
mu kościołowi
mu”? Tak bez

1 pragnął zostać

głoszącym jedynie
religię”. „Kapłan” i „ojciec” po­
dali sobie, ręce w nadziemskim
uniesieniu.

Ze wcześniejszych kontaktów
„kapłan” i „ojciec” wiedzieli, że

wyznawców satanizmu jest w

najłat-
tętnice

słowa pokornego
Lucyfera. , Słowa

„Ave Lucyfer,

mu się
Sądził

głównego protestanta,
obalającego kanony

zre-

spo-
1986

nie

jak

bezpostanowił
„zreformowane-

satanistyczne-
reszty, że za-

„misjonarzem”
„prawdziwą

*

mają po 18
po raz pier-
w Jarocinie.

Wojtek i Bogdan
lat i z satanizmem
wszy zetknęli się
Ktoś, nie pamiętają już kto. po­
wiedział im o „ojcu” i głoszo-

szli posłuchać ze zwykłej cieka­
wości. trochę nawet dla wygłu­
pu, by móc potem opowiadać o

nowej religii. O wygłupie szyb­
ko zapomnieli, bo w miarę jak
słuchali „ojca” przychodziła fas­
cynacja. To było coś tak innego,
tak odmiennego od utartych
prawd o niebie i piekle, karze i
nagrodzie, że tłumione wątpli­
wości, zwątpienie w sens życia
ustępowały miejsca objawieniu,
którego mieli szczęście dostąpić.
Poczuli dopływ nowej energii,
poczuli się nagle ludźmi wyzwo­
lonymi od dotychczasowych o-

baw i lęków. Jakże śmiesznie w

zderzeniu z naukami „ojca”
brzmiały słowa księży i kapła­
nów różnych religii i sekt. Módl-
my się o laskę Boga, przepra­
szajmy Go za nasze grzechy,
prośmy o odsunięcie grpżących
nam kar. Tylko Lucyfer niczym
nie groził, tylko Lucyfer propo­
nował nieskrępowane szczęście.
To było to na co czekali chociaż
nie wiedzieli, że to nieznane
jest tak blisko.

Sądzili, że „ojciec”
wszystkie tajemnice
ale dopiero gdy do

przyjechał „kapłan”
się jak bardzo byli
„Kapłan” był prawdziwie udu­
chowiony, od razu widać było, że

ma . bezpośredni kontakt ze

swoim '

panem. zAż przechodziły
po plecach ciarki gdy człowiek
na niego patrzył. Nie mieli iuż

żadnych wątpliwości, że znaleźli

się w gronie szczególnie uprzy­
wilejowanych. bo wybranych
przez Lucyfera...

posiadł
Lucyfera,

Jarocina

przekonali
w błędzie.

Wybraną poczuła się także 19-
letnia Magda-. Od trzech lat się­
ga po narkotyki i kilkakrotnie
próbowała zerwać z nałogiem,
ale bez rezultatu. Czasem gnębi­
ły ją wyrzuty sumienia, że ruj­
nuje swoje zdrowie, że przys­
parza trosk i łez matce, \ która
samotnie z takim trudem ją wy­
chowywała. Teraz wyrzutów su­
mienia nie mą już żadnych. Nie
ma dzięki poznaniu religii Lucy­
fera. Lucyfer głosi przecież, że
człowiek ma prawo osiągania na

ziemi szczęścia i dobrem jest
wszystko to, co do tego szczęś­
cia prowadzi. Skoro więc Mag­
dzie- szczęście daje narkotyk, to
może go używać. Za tę prawdę
czcć bedzie zawsze Lucyfera,

wiła ołtarz. Był też pies, z'któ­
rego złożyli ofiarę. Zanosili do
Lucyfera modły o umocnienie ich
wiary a także o otrzymanie te­
go, czego każdy z nich pragnął.
Pełnego szczęścia na ziemi, do­
statku. braku konieczności tyra­
nia. pełnego wyzwolenia.

Po „mszy” kilku „wiernych”
zaproponowało odniesienie trum­
ny ze zwłokami na swoje m:ej-
sce —

płąn”
byłoby
bości.

głupich
przez ludzi o. satanizmie nie ma­
jących pojęcia. Zostawili więc
trumnę i opuścili cmentarz. Te­
raz „kapłan” uznaje, że to był
jego błąd Gdyby nie ta pozo­
stawiona trumna, nie byłoby dzi­
siejszych kłopotów. Ale może

tak właśnie być musialo? Może

to, co. dzieje się teraz jest spraw­
dzianem prawdziwego oddania •

Lucyferowi? Nowej religii, no­
wym ideałom. W końcu wszys­
cy twórcy religijnych prądów
narażeni byli na szykany. Mę­
czeństwo nagradzane było • w

końcu umocnieniem się ruchu...
*

„Kapłan” i „ojpieć” zostali za­
trzymani. Prokuratura postawiła
im zarzut popełnienia przestęp­
stwa opisanego w artykule 197
paragraf 1 kodeksu karnego:
„kto złośliwie przeszkodzą po­
grzebowi, uroczystościom lub
obrzędom kościelnym albo znie­
waża zwłoki, prochy ludzkie lub
miejsce spoczynku zmarłego pod­
lega karze pozbawienia wolności
do lat 3.”

„Ojciec” odpowie także za bes­
tialskie zabicie w trakcie „czar­
nej mszy” psa.

*

czyli do grobowca. „Ka-
zaprotestował.x Użnał. że

to przyznanie się do s-ła-

byloby respektowaniem
norm wykształconych

było

Żołnierze na ulicach Krakowa.radzieccy

Na to co stało się w Jarocinie
można popatrzeć jako na margi­
nalny przejaw młodzieżowej sub-

■kultury, można także rzecz całą
potraktować jako sensacyjną cie­
kawostkę. Najgorsze co stać by
się mogło, to lekceważące wzru­
szenie ramion. Bo bez względu
na to, czy młodych satanistów
jęst. w. Polsce kilkuset czy już
kilka tysięcy, faktem przecież
niepodważalnym jest kompletne
zagubienie tej garstki wyrostków
odrzucających nasze

względu na to czy
charakter religijny czy ateistycz­
ny) i próbujących zastąpić je
„nową prawdą”. Dezaprobata i
prymitywna negacja Satanizmu
niczego nie załatwi. Tym mło­
dym ludziom potrzebna jest
wiara w sens życia w świecie,
który dla 'nich stworzyliśmy.
Czy jednak potrafimy tych ucie­
kających z realnie istniejącej
rzeczywistości nastolatków o

istnieniu takiego sensu przeko­
nać? Oby.-

bu frontu, gdzie złożył broń.
Dowódcy oddziału wydano
„bumagę”, na której według,
posiadanych przez partyzan­
tów papierów wpisano im na­
zwiska i miejsca zamieszka­
nia. „Bumaga” ta upoważnia­
ła oddział do przedostania się
do Krakowa bez żadńych prze­
szkód ze strony napotykanych
patroli radzieckich oraz pole­
cenie udzielenia i służenia
nam pomocą. Nastąpiło poże­
gnanie. „Iwan” wycałował ka- .

żdego z osobna i przydzielo­
ny do jednostki, udał się już
w jej szeregach załatwiać dal­
sze porachunki z Niemcami-

Myśmy skierowali się w

stronę Krakowa, do którego
przybyliśmy odbywając całą
drogę pieszo, pod koniec, sty­
cznia 1945 r. Oddziały „Hura­
gan” j ..Błyskawica” nie spot,
kały się z wojskami radziecki­
mi. więc sami się rozbroili i
po przebraniu w cywilne u-

brania, również skierowali się
w kierunku Krakowa, do swo­
ich miejsc zamieszkania.

Część partyzantów, którzy
opuścili baon wcześniej, tj.
pod Złotym Potokiem iw
Prądniku Korzkiewskim prze­
bywała w Krakowie. Tutaj z

rozkazu por. „Spokojnego”
podjęto w dniach 16 i 17 sty­
cznia 1945 r. akcję przecina­
nia przewodów elektrycznych
dó betonowych bloków zloka­
lizowanych przez Niemców na

skrzyżowaniach ulic. Bloki te

idee (bez
mają one

bardzo trudne z uwagi na ko- .

nieczność przeskoczenia linii
okopów. W tym celu „Powol­
ny” wysłał nawet „Zielonego”
i „Lawę” w kierunku na Ko­
wary z zadaniem ustalenia ob­
sady i najsłabszych punktów
w linii obronnej Niemców.
„Zielony” doskonale znał te­
ren (pochodził z Zielenic) i
jeszcze tej samej nocy dokła­
dnie z „Lawą” rozeznał mo­
żliwości przeskoczenia okopów.

„Powolny” zaś z „Dewajti-
sem” udali się do „Błyskawi­
cy” i ,Grom-Skoku” w celu
zapoznania z- sytuacją i
wydania odpowiednich rozka­
zów. Wychodząc spotkali do­
wódcę „Huraganu” — „Kubę”,
któpy po otrzymaniu instru­
kcji wrócił natychmiast do od­
działu'w Kowarach.

Jednak napór wojsk .radzie­
ckich był tak szybki, że „Po­
wolny” i „Dewajtis” nie zdą­
żyli

' dotrzeć do oddziałów.
Już o świcie 15 stycznia 1945
r. ubezpieczenie oddziału
„Grom-Skok” zameldowało, że

wprost „cala armia” posuwa
się w stronę kwater. Ustała
całkowicie strzelanina. Cisza,
jaka zapanowała wprost roz­
sadzała głowę. Chwile nie­
pewności: Niemcy czy Rosja­
nie? Co robić, gdy to Niem­
cy? Oddział przebywa' prawie
na otwartym terenie, na któ­
rym znajdują się zaledwie
dwie wiejskie chałupy. A więc
beż żadnych szans jeśli to są ,

Niemcy. Tę przeraźliwą ciszę ( po wysadzeniu miały utrudnić

posuwanie się wojsk radzie­
ckich.

Ostatnią akcją, jaką wyko­
nał patrol dywersyjny Baonu
„Skała” na terenie Krakowa
było właśnie rozbrojenie bun­
krów betonowych u wlotu ul.
Grodzkiej, na pl. Dominikań­
skim i Wszystkich Świętych
Akcję tę przeprowadził pa­
trol pod dowództwem „An­
drzeja”. przecinając we wła­
zie ulicznym znajdujące się
tam przewody. Tak zakończy­
ła się. historia oddziałów par­
tyzanckich krakowskiego ..Ke­

dywu” oraz Samodzielnego Ba­
talionu Partyzanckiego „Ska­
la”.

przerywa dowódca oddziału
„Karp”, który .wprost krzyczy
z radości, że ujrzał przez lor­
netkę czerwone gwiazdy na

czołgach.
Następuje odprężenie w od­

dziale. Cieszą się wszyscy, a

.najwięcej • „Iwan”, że wre­
szcie, pó tylu latach niewoli
spotkał .rodaków.

„Karp” wysyła patrol w ce­
lu nawiązania kontaktu i wy­
znacza Maśnie „Iwana” i „Po- .

nurego” Pó chwili wracają o-

ni w towarzystwie majora Ar­
mii Czerwonej, który staje
przed frontem oddziału i ze

łzami w oczach, salutując po­
wtarza kilka razy:

I
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POSZUKIWANIA
W Hanoi przebywała de­

legacja wojskowa USA ce­
lem zebrania informacji o

zaginionych podczas wojny
wietnamskiej żołnierzach
amerykańskich oraz uzys­
kania zezwolenia na prze­
kopywanie miejsc upadku
strąconych samolotów w

poszukiwaniu szczątków
amerykańskich załóg. Była
to już kolejna runda roz­
mów określanych mianem

„technicznych”.
Na liście zaginionych od

1975 r. żołnierzy i ofice­
rów armii USA interwe­
niującej w Wietnamie, La­
osie i Kampuczy znajduje
się 2.423 nazwisk, z czego
ok. 1800 — w samym
Wietnamie.

SONDAŻ
Na każdych czterech moskwian trzech bierze udział w

antywojennych wiecach i demonstracjach, a co trzeci
przeznacza część zarobku na radziecki fundusz pokoju.
Takie są wyniki' sondażu przeprowadzonego przez utwo­
rzony niedawno Ośrodek Badania Opinii Publicznej In­
stytutu. Badań Socjologicznych Akademii Nauk ZSRR.

Młodym mieszkańcom stolicy ZSRR zadano m.in. py­
tanie, które z reguły stawiane jest w badaniach opinii
publicznej USA: „Która z następujących opinii odzwier­
ciedla wasz pogląd na temat stosunku sił wojskowych
między ZSRR i USA: ZSRR powinien być silniejszy od
USA; potencjały wojskowe obu stron powinny być w

sumie równe; USA powinny być silniejsze od ZSRR?”.
Sondaż w Moskwie wykazał, że ponad 80 proc, młodych

ludzi opowiada się za równowagą sił i tylko 1/10 uwa­
ża. że ZSRR powinien być silniejszy, natomiast według
najnowszych badań opinii publicznej, przeprowadzonych
w USA, ok. 40 proc. Amerykanów uważa, że USA po­
winny być silniejsze od ZSRR i tylko połowa jest zda­
nia. że siły powinny być równe.

Odpowiedzi na pytania Wykazały, że zdecydowana więk­
szość młodzieży radzieckiej jest przekonana, iż ludzkość
jest w stanie zapobiec wojnie nuklearnej.

Od września 1984 r. w

wyniku rozpraw policji z

przeciwnikami apartheidu
w Republice Południowej
Afryki zginęło 2291 osób.
Liczbę tę podał Instytut
Stosunków Rasowych RPA.
Zdecydowaną większość o-

fiar operacii karnych sta­
nowią Afrykańczycy. W
wielu murzyńskich gettach,
m. in. w okolicach Johan-
nesburga nadal trwają
wystąpienia przeciwko re­
żimowi.

Tymczasem minister

spraw zagranicznych RPA
Roelof Botha w wywiadzie
dla. amerykańskiego dzien­

TRAGEDIE
nika ..Christian Science
Monitor" wyraził oburzenie
z działań Kongresu USA,
stawiając mu za przykład
politykę rządu Ronalda
Reagana. Minister chwali!
weto nałożone przez prezy­
denta USA na ustawę o

sankcjach, określając je
jako „słuszny krok”. R.
Botha wyraził zadowolenie
z tego, że obecnie przedsta­
wiciele administracji USA
..rozmawiają z rządem RPA
znacznie uprzejmiej niż
poprzednio”.

Przychylny stosunek i
wsparcie administracji a-

merykańskiej dla reżimu
rasistowskiego potępił po­
łudniowoafrykański arcy­
biskup Desmond Tutu,
podczas swojego pobytu w

Huston. W więzieniach RPA
znajdują się dzieci, a Zachód
uparcie milczy na ten temat.

Gdyby ci nastolatkowie
byli białymi, przywódcy
USA. W. Brytanii i RFN
zachowaliby się zupełnie
inaczej. Pretoria otwarcie
prowokuje stosowanie

przemocy w kraju — po­
wiedział Desmond Tutu.

Mimo terroru władz, pa­
trioci Afryki Południowej
będą nasilać walkę prze­
ciwko apartheidowi — o-

świadczył przewodniczący
Afrykańskiego Kongresu
Narodowego (ANC) Afryki
Południowej Oliver Tam-
bo. W odpowiedzi na bez­
prawie.. ANC ■rozszerzy
działania zbrojne w celu o-

siągnięcia równości, spra­
wiedliwości i niezawisłości.
O. Tambo wezwał postępo­
we siły do zwiększenia
poparcia dla walczących
narodów Afryki Południo­
wej i Namibii.

CO PISZĄ INNI
„W ostatnich latach

żądania płacowe Holen­
drów stały się bardziej
umiarkowane, a to Przy­
czyniło się do lekkiej
obniżki kosztów produk­
cji towarów holender­
skich, co wpłynęło na

poprawę ich konkuren­
cyjności na rynku świa­
towych. Nadal jednak
płace nie wykazują ten­
dencji spadkowych, choć
nadszedł czas już na de-
flację — a więc nadal
są zbyt wysokie.’*

(„Financial Times”)

„Koszty magazynowa­
nia nadwyżek rolnych w

EWG przekroczą już
niebawem wartość tych
nadwyżek.”

(„The Economlst")

„Czy Francuzi będą
więcej chorować? Czy
też bardziej dbać o wła­
sne zdrowie? W każdym
razie w roku 2000 ich
budżet zdrowotny wysu­
nie się na pierwsze
miejsce przed wydatka­
mi na żywność i na mie­
szkanie i będzie stano­
wił blisko 20 proc, łącz­
nych wydatków."

(„Le Point”)

MILITARIA ANTYKI DECYZJA
Stany Zjednoczone wpro­

wadziły do służby pierwszą
eskadrę 15 ponaddźwięko-
wych bombowców B-1B.
Podając to do wiadomości
generał lotnic wa Lawrence
Skantze powiedział, że
bombowiec B-1B jest naj­
lepszym na świecie bom­
bowcem, który może pene­
trować system obrony nie­
przyjaciela. Koszt jednej
maszyny wynosi 200 «mln
dolarów.

Bombowiec B-1B ma

czteroosobową- załogę, lotem

jego kierują komputery i
może poruszać się tuż nad

powierzchnią ziemi, dzięki
ezemu unika wykrycia
przez systemy radarowe.
Lotniclwo Stanów Zjedno­
czonych ma zamiar wpro­
wadzić do służby 100 tego
typu maszyn do końca
1988 r. Jednocześnie zosta­
ną wycofane przestarzałe
bombowce B-52.

Agencja TASS podkreśla,
że wprowadzenie nowych
bombowców oznaczą prze­
kroczenie limitów nieraty-
fikowanego porozumienia
SALT-2.

W domu aukcyj­
nym Sotheby
sprzedano list
Grigorija Raspu­
tina.

W jednostroni-
cowym. odręcznie
napisanym liście,
adresowanym do
pewnego przemy­
słowca, menedżera

znanej firmy Mer-
tens, Rasputin

7,5 min dolarów kosztował amerykańskiego milionera

Jerry Moore’a kabriolet Bugatti-Royale z 1930 r. i tym
samym wóz ten wysunął się na czoło najdroższych mo-

to-antyków na świecie. Na drugim miejscu z ceną 2,25
min dolarów lokuje się Duesenberg SJ z 1937 r., używany
swego czasu przez oglądanego niedawno w filmie .„Chiń­
skie morze”, Clarka Gable’a. „Tylko” pół miliona dola­
rów dawano za „porsche” z 1970 r. Być może lepszy interes
zrobił nabywca „rolls royce’a” Silver Ghost z 1910 r. in­
krustowanego 24-karatowym złotem. Cena 425 tys. dola­
rów.

Na trzynastym miejscu na liście samochodów-antyków
figurował „horch 835 A” z lat trzydziestych za 74 tys.

Decyzją Sekretariatu KC
BPK podniesione zostały
świadczenia przysługujące
bułgarskim weteranom

wojny ojczyźnianej 1944—
45. Pobierającym emerytu­
ry do 150 lęwów miesięcz­
nie podniesiono wypłaty o

20 lewów i zmniejszono
ich odpłatność za lekarstwa
do 25 proc, wartości leków,
natomiast tym, którzy o-

trzymują od 150 do 200 le­
wów. podniesiono świad­

czenia o 10 lewów i zmniej­
szono odpłatność za lekar­
stwa do 50 proc. Wszyscy
weterani otrzymali bezpłat­
ne abonamenty na miejskie
środki lokomocji. Jedno­
cześnie będą mogli korzy­
stać z 25- i 50-procenito-
wych zniżek (zależnie od
wysokości emerytury, jak i
przy odpłatności za lekar­
stwa) w domach wypoczyn­
kowych i sanatoriach w

okresie posezonowym.

KONFISKATA
Jak doniósł dziennik

„China Daily”, władze
miejskie Pekinu skonfisko­
wały w ub. r. przeszło
pół miliona nielegalnie wy­
danych książek, w tym wie­
le opowieści o starożytnych
wyczynach militarnych i
przygodach erotycznych. W
pierwszych 10 miesiącach
tib. r. skonfiskowano 464
tys. egzemplarzy (125 tytu­
łów) książek, zaś w listopa­
dzie na dworcu w Pekinie
znaleziono 368 worków za­
wierających 82160 książek.
Większość ze skonfiskowa­
nych książek opisywała
walki, morderstwa, czyny
pornograficzne, feudalizm i

przesądy, „które wywierają
bardzo zły wpływ na społe­
czeństwo, zwłaszcza na mło­
dzież.”

Dwie osoby aresztowano,
a cztery dalsze zostały za­
trzymane pod zarzutem nie­
legalnej działalności wy­
dawniczej. Wiele z tych
książek drukowano w ma­
łych drukarniach na przed­
mieściach. Dwaj aresztowa­
ni zarobili na nielegalnym
wydaniu 350 tys. egzempla­
rzy pewnej książki przeszło
100 tys. juanów, co równa
się ok. 100 przeciętnym
rocznym zarobkom chiń­
skiego robotnika.

LICYTACJA
prosił o pomoc w

znalezieniu pracy
dla jednej z jego
kuzynek.

List sprzedano
za 6248 dolarów, a

kupiec i sprze­
dawca zastrzegli
sobie anonimo­
wość.

Z kolei na in­
nej licytacji sprze­
dano indyczkę
ważącą 36,78 kg za

rekordowa cenę
5255 dolarów. In­
dyczka wyhodo­
wana w przedsię­
biorstwie dro­
biarskim w pół­

nocno-zachodniej
Anglii wygrała w

Londynie corocz­
ny ko.nkurs na

najcięższego in­
dyka.

Indyczka zosta­
ła podarowana
jednemu z londyń­
skich szpitali jako
świąteczny dar
dla jego pacjen­
tów.

Fanie doktorze, czy w tej pracy o liczbie le-
karzy-narkomanów jest choćby cząstka praw­
dy?... Więc jak, panie doktorce?

Świątynia Angkor Wat fot. CAF

Punktualńie
o godz. 8 rano

wyruszamy samochodem
do Choeung Ek, 15 kilo­

metrów na południowy za­
chód od Phnom-Penh. Tam
znajduje się jedno z najwię­
kszych kampuczańskich
cmentarzysk ludzkich czaszek
i kości. Kiedy po wyzwoleniu
sprowadzili się tutaj wieśnia­
cy i rozpoczęli uprawiać ryż
nie mogli się nadziwić skąd
już w pierwszym zbiorze są
tak dobre plony. Nie opodal
ryżowisk zaczęli budować so­
bie domy na palach i nagle

Przewiduje się w tym roku
zorganizowanie wielkiego, o-

gólnokrajowego przeglądu ar­
tystycznego, który pozwoli do­
kładnie ocenić faktyczne moż­
liwości Pod auspicjami UNI­
CEF planuje się otwarcie
sztoły sztuk plastycznych roz­
wijającej odrębność grup et-

nictnych zamieszkujących
Karnpuczę. Do normalnych
szkół zamierza się wprowa­
dzić naukę tańca, muzyki,
rysunku. Kilku profesorów
szkoły tańca khmerskiego
prowajzi zajęcia w jednym z

budynków należących kiedyś
do księcia Norodoma Sihanou-
ka. Małe, 5-, 7-letnie dziew­
czynki, w rytm pieśni i takt
trzcinki bambusowej uderza­
jącej o Podłogę, powtarzają w

nieskończoność te same fi­
gury. Na 10-lecie proklamo­
wania republiki ludowej, w

1989 r. powinien już być go­
towy cyrk. Występy zapowie­
dzieli artyści z różnych pro-

padać deszcz. To tropikalne o-

berwanie chmury Koła auto­
busu zagłębiają się w czer­
wonawą maź do połowy. W
razie awarii... pomoc zostanie wincji.
natychmiast sprowadzona. Z

przodu pilotuje nas wojsko- nieoczekiwanych wzruszeń. W
wy gazik — tak na wszelki szkole podstawowej bibliote-
wypadek. Zdjęć wzdłuż trasy karka pokazuje z dumą jak-
lepiej nie robić. Prawda je- źe skromne wyposażenie. Na
szcze raz okazuje się bardzo .półkach trochę książek,
okrutna. Właśnie w rejonie które nawet bez okładek. W
świątyni Angkor nadal dzia- szafie są pomoce naukowe do
łaią niedobitkowie oddzia-) fizyki: waga i odważniki, pla-
łów Pol Pota. W jednym z stikowe narządy ludzkie ofia-
wywiadów były krwawy dy- rowane przez UNESCO — ta
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Indochmskie zapiski

Każda wizyta jest źródłem

nie-

Angkor Wat
to znaczy przetrwać!

Rys. „International Herald Tribune” (Paryż)

Lucyfer nie stracił wy­
znawców na Zachodzie. We­
dług danych Instytutu Gal-
lupa, badającego opinię pu­
bliczną, w istnienie „upad­
łego anioła” wierzy 17 proc,
ankietowanych we Francji,
38 proc, w Norwegii j 67
proc, w Grecji. Około 10
milionów Amerykanów
przynajmniej raz w życiu
uczestniczyło w seansach
czarów, czarnych mszach, a

nawet w „orgiach wampi­
rów”.

Pastor z Rock Island (stan
Illinois) określił modę na

szatana jako „epidemię w

rodzaju narkomanii albo
pornografii”, W Stanach
Zjednoczonych za dwa czy
trzy dolary można z łatwo­
ścią nabyć podręcznik ma­
gii lub samouczek chiro­
mancji. Chętni mogą kupić
skomplikowaną aparaturę
do rejestracji przekazów
bezpośrednio z piekła.

Jeszcze więcej gorliwych
czcicieli ma władca piekieł
Belzebub w Europie Za­
chodniej. W Manchesterze
znajduje się ośrodek „Ko­
ścioła Szatana”. „Wspólno­
ta Asmodeusza” i „Kościół
Sądu Ostatecznego” mają
swe „parafie” w różnych
miastach Włoch i RFN...

Zdaniem ekspertów około
20 tysięcy mieszkańców Re­
publiki Federalnej Niemiec
jest gorliwymi wyznawcami
Lucyfera, a 6,8 min osób
(około 11 proc, ludności) u-

waża za możliwe istnienie
wiedźm. Toteż wiedźmy się

PRZESĄDY
mnożą. Ściślej mówiąc —

„nowe, wiedźmy”. Utworzy­
ły one tajne, wspólnoty w

przeszło 70 miastach. Zmie­

niwszy miotły na „merce­
desy”, zamożne i niezbyt
zaabsorbowane sprawami
świeckim) czcicielki szata­
na organizują „sabaty”.

Podczas wypełnionych
mistyką leśnych zgroma­
dzeń niewiasty wpadają w

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

trans, tańczą nago wokół o-

gniska, wchodząc w „kon­
takt z naturą i siłami kos­
mosu”.

Szatanomania ogarnęła
też dzieci. Około 7 tysięcy
nastolatków oddaje cześć
diabłu. Jest to właściwie
kult włądzy i siły. Podczas
obrządku ofiarnego w lesie
pod Liidiaghausen (w za­
chodniej części RFN) , w

końcu czerwca ub. r. 16-let-
nia Ręne i 14-letnia Elsa,
członkinie niewielkiej grupy
„przyjaciół Lucyfera” prze­
cięły żyły swej 15-letniej
koleżance.

Co roku w RFN odbywa
się 60—70 rozpraw sądo­
wych z oskarżenia o zbrod­
nie związane z zabobonami
— morderstwa i podpale­
nia, okaleczenia i znęcanie
się nad zwierzętami... Ale
od początku istnienia RFN
żaden „zawodowiec” spod
znaku Lucyfera nie został
skazany. Władze bawarskie
w ogóle nie stosują się do
przepisów, które przewidu­
ją ściganie osób zajmują­
cych się „wypędzaniem du­
chów 1 wiedźm”.

Dzisiaj, w odróżnieniu od
średniowiecza, trudno są­
dzić czarowników, nie potę­
piając przy tym społeczeń­
stwa.

w wykopach zaczęły pojawiać
się ludzkie szczęki. Wezwa­
no pomoc z okolicznych wio­
sek. Po tygodniu prowadzenia
prac ziemnych natrafiono na

ponad 100 zbiorowych, bez­
imiennych mogił. Góry cza­
szek śniły się ludziom po
nocach. Dzięki temu przypad­
kowemu odkryciu udokumen­
towano kolejne miejsce kaźni
z czasów rządów Pol Pota.
Po 8 latach to miejsce pa­
mięci wygląda nadal wstrzą­
sająco. Piszczele ułożone na

drewnianych półkach są już
otaczane przez bujną tropi­
kalną roślinność. W grobach
pojawiła się woda i zadomo­
wiły sie żaby...

Od chwili przyjazdu do
Kampuczy dopytuję się jaka
jest szansa na podróż do
Angkor Wat — jednego z 7
nowożytnych cudów świata.
Miejsca mającego szczególne
znaczenie w historii, kulturze
i religii buddyjskiej Ponoć
nawet członkowie korpusu
dyplomatycznego i delegacje
rządowe nie zawsze mają
sposobność podziwiać świąty­
nię oddaloną o ponad 200 km
od stolicy. To niby tak nie­
wiele, a jednak w kraju o-

garniętym w"jna domową po­
jecie odległości nabiera inne­
go znaczenia. Po czterech
dniach moja opiekunka prze­
kazuje radosną wiadomość —

lecimy! Ministerstwo Spraw
Zagranicznych zezwoliło aby
grupa ekspertów z organiza­
cji międzynarodowych, a tak­
że ekipa telewizji japońskiej,
dziennikarze z Mongolii i ja.
mogli udać się tam samolo­
tem. Paliwo będzie przygoto­
wane. piloci czekają na roz­
kazy — za wszystko płaci ja­
poński sponsor, który chce
mieć unikalny film o zabyt­
kach kampuczańskich. Kwota
jest niebagatelna ok 2000 do­
larów. Następnego dnia o

godz. 6 rano wyjeżdżamy z

hotelu, pomimo wczesnej po­
ry na ulicach już tłum. Przed
lotniskiem odprawa wojsko­
wa i sprawdzanie przepustek.
W sali odpraw przyjdzie pocze­
kać ponad dwie godziny, nikt nie
wie na co, ani na kogo. Wre­
szcie siedzimy w samolocie,
start odbywa się bez proble­
mu. Po 45 minutach ląduje­
my na lotnisku przedstawia­
jącym opłakany widok. Sta­
re zdezelowane samoloty a-

merykańskie. zniszczone od
wybuchów wysłużone „kuku-
rużniki”, szyby w budynku
porozbijane. Wszystko to ra­
zem nie stwarza zbyt sym-
patycznegoAwrażenia. Na pa­
sie startowym już czekają
autobusiki, które zawiozą nas

do Sam Rieap, miasteczka
położonego 20 km od lotni­
ska. Pozornie życie toczy się
tutaj normalnie, tylko każdy
wieśniak ma przewieszony
przez plecy karabin. Piękne
aleje wysadzane drzewami,
wille kolonialne znamionują
zamożność dawnych właści­
cieli. Hotele, położone w pew­
nej odległości od gwarnego
centrum, w samym środku
parku — jeszcze 15 lat temu

było tu gwarno — bogaci A-

merykanie przyjeżdżali by
odpocząć po wysiłkach wo­
jennych w Wietnamie, Fran­
cuzi delektowali się spoko­
jem i uroczymi zakątkami po­
bliskiego jeziora. Jedna doba
hotelowa kosztowała wów­
czas 100 dolarów i luksusy
dostępne były dla nielicz­
nych. Teraz to wszystko żyje
jakby w dziwnym letargu,
czekając na zbawczą siłę,
która ożywi zapomniane
wspomnienia. pobudzi do
działania. Jednak, jak mia­
łem się przekonać niebawem,
nie wszystko jest takie pro­
ste. Po krótkiej naradzie z

obstawą wyruszamy w drogę
do świątyni. Droga na po­
czątku całkiem znośna zamie­
nia się w rozjeżdżone kołami
ciężarówek klepisko. Zaczyna

ktator powiedział wprost: je­
śli będziemy chcieli odbijemy
Angkor Wat. Dla Kampuczan,
tych pięć strzelistych wież
świątyni jest symbolem prze­
trwania, ciągłości narodowej.
Na fladze państwowej umie­
szczono schematyczne wieże,
takie jest godło znajdującć się
w każdej wsi, przy wejściu
do pagody.

Ulewa przeszła tak niespo­
dziewanie jak pojawiły się
na niebie wcześniej deszczo­
we chmury. Po wyjściu słoń­
ca temperatura skoczyła do.
prawie 28 stopni i nagle wil­
gotność zwiększyła się do nie­
spotykanych rozmiarów Nikt
się jednak nie skarżył, wie­
dział, że czeka go prawdziwa
duchowa uczta I nagle wśród
drzew wyłoniła się monumen­
talna budowla Otoczona ze

wszystkich stron wodą, świą­
tynia powstała (w zachowa­
nej do dziś formie) w I po-
łoWić XII Wieku. ' Zbudowana
na planie kwadratu ■ma każ­
dy bok długości prawie 1 ki­
lometra. Wewnątrz ciąg płas­
korzeźb przedstawia wydarze­
nia wojenne z okresu budo­
wy świątyni. Każdy detal ob­
rabiany z zegarmistrzowską
precyzją — 8 wieków temu.
Do dziś, podobnie jak w przy­
padku piramid, nie rozstrzy­
gnięto naukowo w jaki spo­
sób transportowano ogromne
bloki skalne na tak duże od­
ległości. Zagadką pozostaje
system wznoszenia na wyso­
kość obrobionych elementów.
W 1971 r. podczas walk zosta­
ły uszkodzone fragmenty
świątyni. Teraz władze za­
mierzają przystąpić do prac
renowacyjnych. Polscy spe­
cjaliści z wrocławskiego od­
działu PKZ już byli dwa ra­
zy w Kampuczy. Wykonali
dokumentację, wstępne po­
miary. określili zakres prac
remontowych. Koszt liczony
jest w miliony dolarów, w

tropikalnym klimacie proces
niszczenia kamienia postępuje
w zastraszająco szybkim tem­
pie. Jednak dopóki niektóre
oddziały Pol Pota zapuszcza­
ją się aż tutaj, trudno o spo­
kój i bezpieczną pracę przy
renowacji. Nie opodal usytuo­
wane jest kolejne cacko ar­
chitektoniczne, świątynia w

Bayonne, równie piękna. We­
wnątrz znajduje się siedzący
posąg Buddy bez głowy. Zni­
szczyli go żołnierze byłego
reżimu, którzy zdewastowali
również 3800 pagód. odbija­
no kończyny, głowy posągów,
fragmenty kwiatów lotosu i
kamienne zabytki. Sprzeda­
wano je w Tajlandii za dola­
ry. Narodowe pamiątki stały
się źródłem dochodu. W Mu­
zeum Archeologicznym pako­
wano obiekty do skrzyni I

wysyłano w świat uważając,
źe przeszłość, jest podstawą
do formułowania antypań­
stwowych myśli. Liczyła się
tylko rewolucja kulturalna o-

parta na wyniszczeniu naro­
du.

■&
W Kampuczy zieloną ka­

wę pali się na dużych ta­
cach mieszając ziarna z ole­
jem. Do smaku wszystko
skrapia się odrobiną wódki
ryżowej. Stąd po zaparzeniu
osiąga się intensywnie czar­
ny kolor płynu i niespotyka­
ny aromat. Rozmowa przy
takiej kawie odbywa się
w gabinecie Cam Cheng-
-Phona — ministra kul­
tury i informacji Kampu­
czy. „W epoce Angkor było
w naszym kraju ponad 100
szpitali, grupy muzyczne, "pla­
stycy, nawet cyrk. A dziś —

kontynuuje minister — pozo­
stał tylko jeden mistrz zna­
jący sztukę teatru cieni, 80
proc, majątku trwałego bi­
bliotek, placówek muzealnych,
wyższych uczelni uległo zni­
szczeniu, składano stosy z

książek i podpalano je. 'Wie­
le cennych obiektów odnaleź­
liśmy w wodzie”.

włąśttwie już wszystko. Jest
jeszcze duża mapa kraju i
„gołąbki pokoju” wycięte
przez młodzież. Bibliotekarka
i dyrektorka przeżyły wojnę
tylko dlatego że potrafiły, w

obozie ^edukacyjnym dobrze
szyć i wyplatać koszyki. Po­
dobnie układały sie losy ó-
becnego dyrektora kampu-
czańskiej, służby zdrowia, or­
ganizatora' szkoły medycznej
w Phnom-Penh Dzisiejsze
kłopoty to orzede wszystkim
brak lekarzy zniszczone szpi­
tale i wyposażenie diagnosty­
czne. niedostatek medyka­
mentów. I jakże mam mó­
wić, że w oczach naszego
społeczeństwa polska służba
zdrowia także jest, general­
nie rzecz, ujmując, niedoinwe-
stowana, i zacofana’

Czas biegnie tak szybko, że
na zwiedzanie kolejnych o-

biektów np. kompleksu za­
budowań pałacu.: książęcego,
Złotej Pagody, zespołu świą­
tyń buddyjskich pod Phnom-
-Penh pozostał zaledwie je­
den dzień. A gdzie wizyta na

stołecznym bazarze? Pierwsze
zaskoczenie egzotyką mija,
skojarzenia biegną nieco in­
nym torem. Przecież dla
Kampuczan rozpoczął się o-

kres normalnego życia. Na
ulicach remontuje się, składa
z pozornie bezużytecznych
części rowery i podwozia cię­
żarówek. Zakłady krawieckie
oferują modę sprzed kilku lat.
muzyka, dobiegająca z głośni­
ków to Jimmy Hendrix i Car-
los Santana. Niemal jak w

surrealistycznym śnie wyglą­
dają stacje benzynowe „Es-
so” czy „Shell” zamieszkałe
przez liczne rodziny wraź z

bogatym inwentarzem. W loka­
lach gastronomicznych poja­
wili się klienci. Te placówki
sa w większości prywatne,
podobnie jak stragany z to­
warami przemycanymi z

Tajlandii. Rząd nie zamierza
ograniczać prywatnej inicja­
tywy. Uznano, że wszystkie
działy powinny się rozwijać.
Gdyby jeszcze udało się na­
wiązać kontakty gospodarcze
z różnymi lerajami na świe­
cie, ustabilizować sytuację
wewnętrzną i rozpocząć od­
budowę potencjału gospodar­
czego, postęp byłby szybszy.

Powoli trzeba się żegnać i
gościnnymi kampuczańskimi
przyjaciółmi. Zobaczyłem to
co mogłem i powinienem, a

może nawet więcej. Zobowią-.
załem się do zbiorów muzeal­
nych dołączyć album o obo­
zie koncentracyjnym w Oś­
więcimiu oraz książkę Wie­
sława Górnickiego o pierw­
szych dniach wolności Kam­
puczy. Być może uda mi się
znaleźć w polskich szkołach
zbędne pomoce naukowe i
spróbować je wyekspediować
do Phnom-Penh.

Kolejnym etapern indochiń-
skiej podróży miał 'być Wiet­
nam. Pierwszy raz w tym
kraju byłem 3 lata temu. Za­
wsze interesujące są prze­
miany i dokonania tego dziel­
nego narodu. Dzięki uprzej­
mości Departamentu Prasy
MSZ mogłem pojechać do
Ho-Chi-Minh samochodem
drogą nr 1. Ten szlak znany
był w całym świecie ze szcze­
gólnie zaciekłych bombardo­
wań prowadzonych przez sa­
moloty amerykańskie. Pod­
czas działań zbrojnych w re­
jonie tzw. Ptasiego Dziobu,
miejsca gdzie terytorium
Kampuczy wcina się klinem
w obszar ziemi wietnamskiej,
mieściły się bazy partyzantów
z Vietkongu.

Cały czas podczas pobytu
w trzech socjalistycznych kra­
jach indochińskich wojna bę­
dzie obecna we wspomnie­
niach i współczesności.

WPJCIECH ŻURAWSKI
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radykalnością. Powrót do Mo­
skwy prof. Sacharowa, jego
telewizyjny wywiad dla pu­
bliczności amerykańskiej via
telewizja satelitarna, nadany
przy współpracy zarówno ra­
dzieckich, jak i amerykańskich
stacji, coraz bardziej natural­
ne oczekiwanie powrotu na

Tagankę jednego z najwię­
kszych twórców rosyjskiego
teatru Jurija Lubimowa, szyb­
ka rotacja kadr pod kątem
ich przydatności i kompeten­
cji, a także czystości rąk

’ i
metod, to rejestr imponujący,
który jeszcze przed miesią­
cem czy dwoma miesiącami
Wydawał się być czystą fan­
tazją — czymś nie tylko mało

prawdopodobnym, ale wręcz

niemożliwym.
Nic dziwnego, że zapatrzeni

w takie i podobne wydarzenia
tracimy z pola widzenia to,
co dzieje się w teatrze. Po­
datni na bardziej spektakular­
ne wydarzenia nie bardzo wie­
my co dokonuje się w lite­
raturze, czy — ściślej — w li­
teraturach naszego sąsiada.
Dość przypadkową mamy o-

rientację w przemianach i
osiągnięciach radzieckiego ki­
na — chociaż kino najłatwiej­
sze jest do pokazania i sporo
jego dzieł do nas jednak do­
ciera. Coraz bardziej wydaje
się, że przez niezrozumiałą i-
nercję, niedoinformowanie i
swoisty egocentryzm naszego
społeczeństwa, jedno z najwa- stroną zarówno scen rosyjskich
żniejszych ożywień współcze­
snego świata umyka naszej u-

wadze i świadomości, podo­
bnie jak stało się to z przę­

W wirze przemian, jakimi
zaskakuje nasz wschodni są­
siad. pierwsze miejsce zajmu­
je ewolucja zasad i kryteriów
życia społecznego. Przenosze­
nie racjonalnych praw nad
uświęcone przez lata nawyki
i wyobrażenia, i troska o

przywrócenie właściwej roli
obiektywnym mechanizmom
gospodarki a w sferze kultury
szybka rehabilitacja wartości
(i ludzi) dotychczas niedoce­
nianych, połączona z ożywie­
niem atmosfery wszystkich
środowisk twórczych i spekta­
kularnymi zmianami w ich mianami w Chinach, które z powiększa się nadal dzielący
strukturach, zaskakują przy- pięcio- czy nawet ośmioletnim nas dystans. Są doskonale roz-

jaciół a dezorientują przeciw- opóźnieniem odkrywa właśnie śpiewani, roztańczeni, bezbłę-
ników tempem, rozległością, nasza prasa, radio, telewizja., dni ruchowo i wokalnie, pod-

W takiej mniej więcej atmo­
sferze i z podobną świadomo­
ścią jechałem do Kijowa, by
w miarę możliwości ożywiać
pożyteczne kontakty między
naszymi miastami, tam, gdzie
mają one spore i dobre trady­
cje, tj. w teatrze. Kijów nie
jest miastem teatralnej awan­
gardy, jednak dwanaście scen

zawodowych i rozbudowane

życie artystyczne, tej bez ma­
ła już trzymilionowej aglome­
racji, to nie byle : jaki poten­
cjał. W kraju ponad dwustu-
milionowym i aż tak ogrom­
nym obowiązuje jednak inna
skala i inny układ odniesie­
nia, przy którym siedemśet-

tysięczny Kraków to miasto
jak na radzieckie stosunki wy­
raźnie kameralne. Całe szczę­
ście, że nie oceniali nas tam

liczbą mieszkańców i syste­
mem komunikacji miejskiej,
ale wedle tego, co jako społe­
czność reprezentujemy w kul­
turze i w teatrze, i wedle te­
go, co w AD 1986 /reprezen­
tują w teatrze nasi gospoda­
rze.

A
Kijów
hojnie
teatrem niż ten.

_ __

....

byliśmy przyzwyczajeni i jaki
znaliśmy przed laty z krako- snowjanenko i „Eneidę” XVIII-
wskich wizyt Teatru im. I.
Franko. Oni tam wyraźnie po­
szli do przodu, nie tylko w

tym, co zawsze było mocną

tutaj — niespodzianka,
powitał nas bowiem
i gościnnie innym już

do jakiego

jak i ukraińskich, tj. aktor­
stwem, ale i w tym, co można
nazwać świadomością i kon­
cepcją teatru. W aktorstwie

czas gdy u nas dobrze tańczą­
cy i śpiewający aktor stale je­
szcze jest chlubnym wyjąt­
kiem. Rzemiosło na scenie wi­
dzi się od razu. Nie sposób
nie dostrzec go i nie docenić.
Ale i najlepszy aktor jałowieje
w bezruchu a oni — rozwijają
się. Przez co? Przez rozsze­
rzanie formuły swojego te­
atru. Przez inwazję muzyki,
ruchu, żywiołu i to muzyki
nie z czasów Glinki czy Rim-
skiego-Korsakowa, ale popo­
wej i rockowej muzyki XX
wieku, wielkiej fascynacji ca­
łych pokoleń, która uprzęgnię-

Gruzowym (od Jerzego Gru­
zy) „Skrzypkiem na dachu”
dodać do tego biglu i przebrać
w kozacko-ludowo-historyczne
kostiumy, całość zaś przykryć
potężną liczbą watów i decy­
beli płynących z czterech co

najmniej źródeł — od żywej
orkiestry zaczynając, na po­
tężnych playbackach kończąc.
I to z różnych stron. W pra­
wdziwej kwadrofonii. Ale opis
techniczny nie wyjaśni żywio­
łu, jaki kłębi się przed nami
od pierwszych scen. Przypo­
mina to Hitchcocka, który ra­
dził rozpoczynanie filmu od

ta w ukraińskie tradycje lu­
dowe i narodowe przynosi e-

fekty nadspodziewanie udane,
dobrze zestrojone z potrzeba­
mi i wyobrażeniami tej chłon­
nej i jak się zdaje wymaga­
jącej publiczności.

Widziałem dwa przedsta­
wienia tego gatunku — „Kono-
topską wiedźmę” Kwitka-O-

wiecznego klasyka Iwana Ko.
tlarewskiego; „Eneida” wyre­
żyserowana przez nowego (od
ośmiu lat...) kierownika arty­
stycznego Teatru im. I. Fran­
ko (a tam głównego reżysera)
Sergiusza Danczepkę zrobiła
na naszej grupie największe
wrażenie — tempem, rozma­
chem, perfekcją gry, odwagą
inscenizacji. To tak, jakby
najlepszych naszych „Krako­
wiaków i górali” połączyć z

trzęsienia ziemi — a potem
napięcie winno wzrastać.

Nie mamy w Polsce anf ta­
kiego teatru, ani takiej trady­
cji. Nasza tonacja jest liry­
czna. Ludowość pastelowa.
Przeszłość stylizowana. Fujar­
ką i pastuszkiem pachnąca.
Przez Malczewskiego malowa­
na. Zgrzebna i łagodna — w

sam raz jak z opracowań Sy-
gietyńskiego. Tylko z Janosi­
ka można by sklecić podobną
„volkoperę” — tylko kto to

napisze? Kto wystawi.? Bo
„Na szkle malowane” odległe
jest jednak co . najmniej o

dwa pokolenia od kijowskiej
„Eneidy”.

Ale nie

siudy, nie
weniencja
wiołowość
właściwością tego teatru. Wi-

tylko tańce i pry-
tylko ludowa pro-
i zaskakująca ży-

wydają się być

dzieliśmy również „Wizytę
starszej pani” Diirrenmatta w

reżyserii realizatora „Eneidy”
Sergiusza Danczenki i sceno­
grafii D. Lidera. Tu, na od­
mianę, najwyższa dyscyplina,
oszczędność i jednolitość środ­
ków. Wspaniała świadomość
stylu i właściwości tego wcale
nie tak łatwego na scenie u-

tworu — grywanego u nas w

tonacji bardziej opisowej i o-

byczajowej. mimo moraliteto­
wego charakteru durrenmat-
towęj przypowieści. Taki wła­
śnie wydestylowany, wyraźnie
moralitetowy, jeśli nie wręcz
polityczny charakter ma in­
terpretacja Danczenki. W jego
relacji jest to przypowieść o

relatywności praw społecznych
i kryteriów moralnych podda­
wanych mocnej presji pienią­
dza. Rzecz bardziej o mecha­
nizmie niż o ludziach. Bar­
dziej o filozofii niż psycho­
logii. A przy tym wyrafino­
wana formalnie. Oszczędna i
lapidarna zarazem. Świetny,
świadomy siebie teatr — nie
pozostawiający niedomówień,
doskonale zestrojony z właści­
wościami tekstu. W takiej in­
terpretacji Klara Zachanasian
nie musi być wcale wielką in­
dywidualnością. Spiritus mo-

vens piekielnego dylematu
przed jakim stanęli mieszkań­
cy niesprawiedliwie zubożałe­
go Giillen — jaką przed laty
była w Krakowie Lidia Zam­
ków. Wystarczy jeśli gra los.
Dobrze jeśli personifikuje
Przeznaczenie. Nie musi być
mścicielką. Skoro ma pienią­
dze może upomnieć się spo­
kojnie o Sprawiedliwość. I o

to, by obnażyć bez emocji
wstydliwą naturę epoki.

Po naszej stronie krakow­
ski „Amadeusz” w swojej to-

nacji i stylistyce może być
pewnym odpowiednikiem tej
inscenizacji, która tak suge­
stywnie pokazała nam inne,
chociaż równie współczesne i
ambitne oblicze ukraińskiego
teatru, A było jeszcze sporo
rozmów i spotkań, sporo za­
skoczeń i niespodzianek,
wśród których szczególnie wa­
żna wydaje się być żywa tra­
dycja polsko-ukraińskich kon­
taktów kulturalnych — do­
brze pamiętana i Ceniona nad
Dnieprem. A więc kijowskie
lata Osterwy. Teatr Wyso­
ckiej. Dąbrowski. Krassowski
a nawet Grotowski w rozmo­
wach i pytaniach byłego sta­
żysty to ważki kapitał — bo
jesteśmy dla nich liczącym się
partnerem. I oto na wszystko,
co stanowi nie tak znowu sie­
lankową historię naszych wza­
jemnych przez wieki stosun­
ków, na różne pomyłki, okro­
pności i błędy w tym zakre­
sie, nakłada się to, co nie­
wątpliwie wspólne i przyjazne
zarazem. Co ważkie i trwałe.
Nakładają się wsnólne do­
świadczenia i wartości mocno

zakotwiczone w łrstorii i
kulturze obu narodów — do­
bra pożywka na dziś i na­
dzieja na jutro.

Bo, co oczywiste, trzeba sza­
nować partnera, który nas zna

i szanuje. Trzeba wychodzić
mu naprzeciw i cenić to, co

na uznanie zasługuje, jeśli nie

chcemy zamknąć się nad Wi­
słą i otoczyć wysokim murem

samouwielbienia.
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Nie był to obraz optymisty,
czńy, napawał smutkiem i lę­
kiem o przyszłość. „Rok 1986
w polityce międzynarodowej”,
program zredagowany przez
Jerzego Wajszczuka, ukazał w

sposób najobiektywniejszy z

możliwych, bo przy pomocy
autentycznej filmowej doku­
mentacji, dramaty i rozdarcia
współczesnego świata. Od da­
wna dostrzegają je wszystkie
skonfliktowane strony, ale mi­
mo to nie potrafią bądź nie
chcą znaleźć na nie stosowne-

go lekarstwa. Oko kamery
kłamać nie potrafi, więc poza
kluczowym dla globu proble­
mem rozbrojenia, pokoju i
wojny, zauważyło mnóstwo in­
nych konfliktów, w skali po­
wszechnej i lokalnej: przepaść
między sytą Północą a głodu,

jącym Południem; uprzemysło­
wionymi Ameryką, Japonią i
EWG a zacofanym ekonomi­
cznie trzecim światem, postę­
pem naukowo-technicznym
krajów rozwiniętych a zbro­
dnią ekologiczną dokonywaną
z premedytacją przez te sa­
me kraje strefy bogatej. A
przy tym szalejący terroryzm,
bezsensowną, pochłaniającą ty­
siące istnień wojnę między
Iranem a Irakiem, interwen­
cję zbrojną w niepodległej Ni­
karagui, bombardowania cy­
wilnych obiektów w

'

Libii,
tłamszenie równouprawnienia
rasowego w Republice Połu­
dniowej Afryki, mordy Izrae.
litów na bezbronnych Arabach
i Palestyńczykach, powszechny
rozkwit terroryzmu. Wreszcie
afery polityczne i ekonomi­
czne wewnątrznarodowych o-

raz ponadnarodowych struktur:

Papier jest cierpliwy, obraz
o wiele bardziej dosłowny i
sugestywny. Zgromadzone
przez Wajszczuka reportaże
filmowe, miały — już ponad
intencjami redaktora — po­
smak ponurego horroru. Tym
posępniejszego, że wizje były
rzeczywiste, stworzone przez
ludzi przeciw ludziom.

Oglądaliśmy zatem obozy
dla murzyńskich uchodźców,
gdzie głód na co dzień rywa-

bogatemu światu ponad bilion
dolarów. W rezultacie pół mi­
liarda obywateli globu per­
manentnie głoduje, zaś śmierć
zbiera potężniejsze żniwo, ani­
żeli wszystkie wojny świato­
we razem wzięte.

Równie tragiczne plony zbie­
ra terroryzm. Reportaże fil­
mowe z różnych zakątków
świata alarmują, że plaga ta

obejmuje już nie tylko „kla­
syczne” dla procederu kraje,

Uzbrojone po zęby, świetnie
wyćwiczone policyjne oddzia­
ły specjalne świata zachodnie­
go, pozostają wobec tego zja­
wiska bezradne. Nie potrafią
także zahamować akcji pory­
waczy samolotów. Bo czy za

remedium uznać można serię
amerykańskich ataków lotni­
czych na bezbronną ludność
Libii, uznanych za zbrodnię kontynencie południowoamery-
przeciw ludzkości nawet

ojczyźnie napastników?
W

J

jest tych faktów coraz bar-
świadom. Stąd pewna

I

lizuje ze śmiercią. Sąsiadują­
ca relacja z występów brytyj­
skiego piosenkarza, który ze­
brawszy pięćdziesiąt milionów
funtów wyruszył w samary­
tańską podróż do Mali, Nige­
rii, Czadu, Sudanu i Etiopii
zapewne rozbudziły uczucia
solidarności i współczucia, cóż
jednak, skoro owa pomoc

osławioną Irangate, zaś w składkowa stanowi ledwie kro-
dziedzinie gospodarczej nie pelkę w morzu potrzeb? Ko- tro wzbudza nowa „strategia1
mniej głośny konflikt mię- mentarz filmowy przypomniał,
dzy EWG a USA i Japonią na że w czasach gdy osiemset mi-
tle deficytu bilansu płatnicze­
go, a ostatnio — eksportu do
Stanów Zjednoczonych euro­
pejskiej żywności. I wreszcie
klęskę najdotkliwszą: fiasko
rozmów Gorbaczow — Reagan
w Reykjaviku, mimo że sta­
nowiska obu przywódców by­
ły na pozór tak sobie bliskie.

jak Republika Federalna Nie­
miec, Francja, Hiszpania, Wło­
chy, ale dotarła do Karaczi,
Stambułu, a nawet spokojne­
go Sztokholmu. Mord na Olo-
fie
nie
ale
nii
wstrząsnął . cywilizowanym
światem. Grozę na dziś i ju-

terrorystyczna, nakazująca za­
bijać już nie tylko znienawi­
dzonych „liberalnych” polity­
ków, ale organizować odstrzał
postronnych, wedle alfabety­
cznej listy. W minionym roku
na ofiary ,/wyznaczano” Bogu -pokoju przy pomocy rakiet i
ducha winnych działaczy spo- czołgów nie przyniosło Ame-

Palmem, człowieku, który
tylko nie zawinił nikomu,
był orędownikiem harmo-

i powszechnego ładu,

lionów mieszkańców dostatniej
Północy dysponuje rocznym
dochodem od sześciu do dwu­
nastu tysięcy dolarów na oso­
bę. wynędzniałe Południe nie
przekracza głodowej trzy-
stodolarowej stawki. Północ łecznych i gospodarczych, u- rykanom też chwały w kon­
nic przy tym nie wie co to rzędników, przemysłowców, flikcie Izrael — Palestyna o-

długi, gdy Południe winne'jest intelektualistów.

Bliskiego Wschodu. Tam rów­
nież — co potwierdza wymo- dziej
wnie filmowa dokumentacja nutka optymizmu. Bo świa-
— obficie lała się krew po- domość zagrożeń doprowadzić
stronnych — kobiet, starców, może do działań. Kluczem jest

tragedie oczywiście sprawa rozbroje­
nia. Wiemy bowiem, że przer-

, wanie wyścigu zbrojeń dałoby
realne, materialne środki do
rozwiązania wielu globalnych
problemów".

„Społeczeństwa — kontynu­
ował Marian Orzechowski —

coraz silniej zdają sobie spra­
wę, że problemy te podzielo­
ny ustrojowo świat może roz­
wiązać tylko wspólnym wy­
siłkiem. Ze ani jeden, ani dru­
gi system, ani socjalizm, ani

kapitalizm, w pojedynkę ich
nie rozwikłają. 1 to jest owa

obiektywna podstawa, obiekty­
wny fundament pokojowego
współistnienia i współpracy".

Szkoda, że oczekiwane z

taką nadzieją przez świat rey-
kjavickie spotkanie Gorbaczo­
wa z Reaganem zakończyło się
fiaskiem. A porozumienie' by-

. ło tuż,/ tuż, „Niestety mó-
Wił do kamery, Michaił Gor­
baczow — strona amerykań­
ska uniemożliwiła powzięcie tej
decyzji. Powiedziałem prezy­
dentowi, że tracimy history­
czną szansę. Jeszcze nigdy na­
sze stanowiska nie były tak
bliskie”.

dzieci. Analogiczne
spowodowało wspieranie pra­
wicowych „contras” w Nikara­
gui. Dodajmy, że kolejnym za­
grożonym jatkami krajem na

kańskim jest Salwador.
Mieli Amerykanie pecha na­

wet w dziedzinie, która
lat stanowi ich narodową du­
mą: postępie technicznym. O-
to bowiem oglądana raz je­
szcze na zdjęciach przekazy­
wanych bezpośrednio do kil­
kudziesięciu krajów świata
katastrofa wahadłowca „Chal-
lenger”, która pochłonęła sie­
dem ludzkich istnień una­
oczniła, na jak kruchych pod-'
stawach wciąż zbudowane są
nadzieje zwolenników szyb­
kiego podboju kosmosu. Nie
wspominając nawet o wydat­
kach, jakie pochłania waria­
cki wyścig o palmę pierwszeń­
stwa wokół ziemskiej prze­
strzeni.

Zaproszony przez Jerzego

od

Administracja Ronalda Re­
agana nie zaliczy minionego
roku do swoich aktywów tak­
że i z innego powodu. Na­
stępny reportaż filmowy przy­
pomniał o kolejnej dyploma­
tycznej kompromitacji Amery­
kanów — sprzedaży broni po­
dobno znienawidzonemu Ira­
nowi, którego wojska posługi­
wały się nią w bratobójczej Wajszczuka do studia telewi-
wojnie ż Irakiem. Tle istnień zyjnego minister spraw zagra-’
ludzkich kosztowała ta wsty­
dliwa, bo starannie ukrywana
pomoc zliczyć niełątwo, choć
wiadomo, że prawie każdego
dnia na tamtejszym froncie
giną Setki ludzi. Przywracanie

raz na innych arenach walki

nicznych Marian Orzechowski,
który pokazywane na ekranie
wydarzenia minionego roku
komentował na gorąco, wyra­
ził i to przekonanie, że wobec
perspektyw zagrażających lu­
dzkości nieobliczalnymi w

skutkach eksplozjami, współ­
czesna cywilizacja nie może

pozostać głucha. „Co więcej —

podkreślił minister — świat
WITOLD RUTKIEWICZ

Praca powinna być przyje­
mnością. Ale to tylko poboż­
ne życzenie. Ja rozróżniam

i głupoty tych maluczkich a-

matorów robienia konfliktów
zamiast... uczciwej roboty. I

przysięgam, nic tak nie znie­
chęca do pracy, jak właśnie
owa atmośferka zasmrodzo-
nego grajdołka. Jedna, druga
awantura, jeden, drugi ano­
nim. skandal czy donos i
człowiekowi opadają ręce.
Traci ochotę do pracy, pow­
tarzając sobie: będę robić tyl­
ko to. co do mnie należy, al­
bo jeszcze mniej... Sytuacja
staje się tragiczna, gdy w a-

rańżowanie nieznośnej atmo­
sfery w pracy zaczynają się
bawić przełożeni.

Organizacją pracy — nastę-
donosem. nna nasza zmora powszednia.

Statystyki ubiegłoroczne mó­
wią. że gdyby w naszym kra­
ju zwolnić z pracy dwa mi­
liony ludzi to gospodarka
wcale by tego nie odczuła.
Poza czystym zyskiem oczy­
wiście. A jednocześnie wszy­
stkie dzienniki pełne są ogło-

•„pra-

przynajmniej trzy sytuacje,
które mogą pracę obrzydzić.
Po. pierwsze — stosunki mię­
dzyludzkie. po drugie — fa­
talna organizacja pracy, po
trzecie — brak szacunku
przełożonych do podwładne­
go. (Celowo pomijam kwestię
wynagrodzenia, ponieważ w

moim wyobrażeniu praca jest
przede wszystkim aktem
twórczym, a dopiero później
— zarabianiem na tycie.)

Bywają placówki, zakłady
czy instytucje, w których sa­
mi ludzie potrafią tak psuć
atmosferę, że człowiek boi się
głębiej odetchnąć, aby nie o-

truć się zawiścią, plotką, po­
mówieniem czy
Tworzą jakieś układy, frak­
cje. nieformalne grupy wza­
jemnego popierania i podkła­
dania świń. Wszystko z je­
dnej najczęściej przyczyny:
urojonych, chorych ambicji...
Ale jakich ambicji? — dali­
bóg, nikt nie wie. Podejrze­
wam. że wynikają one z kom- s<zeA zatytułowanych:
pleksów, niedowartościowania cownicy poszukiwani". O czym

to świadczy? O złej organi­
zacji pracy przede wszystkim.
Bo w jakimś biurze, zakła­
dzie czy placówce grzeje stoł­
ki dwadzieścia osób,
gdy pracę (tę samą)
wykonać dziesięć,
czyłoby jedynie tej dziesiąt­
ce lepiej zapłacić i lepiej zor-

podczas
mogłoby
Wystar-

pne — może liczyć w klinice
kardiochirurgicznej.

Wreszcie sprawa trzecia,
której, moim zdaniem, po­
święcamy w życiu i w publi­
cystyce zbyt mało miejsca:
traktowanie człowieka w pra­
cy. Dla wielu dyrektorów, kie­
rowników i innych przełożo-

Brunon Rajca

I Kronika osobista
' ■ ■1 * ‘

PIĄTEK technika — pisze autor — ode­
brała człowiekowi to, co sta­
nowi dla niego największe źró­
dło radości — twórczą, poży­
teczną pracę rąk i umysłu, a

w zamian dała mu mnóstwo
różnych zajęć, których wię­
kszość człowiek wykonuje bez
przyjemności”. Trzeba zasta­
nowić się, czy aby nie tęskni-
my za prostotą, zwyczajnością
i niewyszukaną normalnością.
To przecież prawidłowa tę­
sknota natury. Książka stawia
nie tylko diagnozy, ale również
osamotnionemu wobec przeciw­
ności człowiekowi radzi: co
robić? Karkołomne oczywiście

Nie ma słońca, wszystko
Jest szare — powietrze, niebo,
ulice, ludzie. Ekonomista
Ernst Friedrich Schumacher
(1911—1977) w latach 1946—
1950 był doradcą British Con-
trol Commision w Niemczech.
Następnie w latach 1950—1970
zajmował kierownicze stano­
wiska w British National Coał
Board, pełniąc funkcję dorad­
cy ekonomicznego rządu an­
gielskiego. Tak więc człowiek,
który nie tylko teoretycznie,
ale również praktycznie wie­
dział co to jest ekonomia w

całej jej złożoności. E. F. Schu- zadanie, by przeorientować ten
macher napisał książkę pt.
„Małe Jest piękne”. Mnóstwo
przykładów, wątków, odwołań
służyć ma wyostrzonej świa­
domie tezie, że to wszystko
co przynosi współczesna cywi-

chciwy i szalony świat. Nie­
mniej podpisuję się pod credo
E. F. Schumachera: „Niewąt­
pliwie wszystko, co jest coś
warte, musi kosztować, ale

________

.... przeorientowanie techniki, tak
lizacja — a więc duże, ogro- by służyła człowiekowi zamiast
mne, wielkie — nie zawsze go niszczyć, wymaga przede
musi być i często nie jest dla wszystkim wyobraźni i wyzby-
przeeiętnego człowieka błogo- cia się strachu”. Może warto
slawieństwem. „Nowoczesna wykazać skromność i pokorę

go niszczyć, wymaga przede

wobec tych zwałów śniegu.
Mam przecież w piwnicy łopa­
tę.
SOBOTA

Tuż przed wyjściem na pre­
mierę „Zaczarowanego kola”
Lucjana Rydla w Teatrze im.
J. Słowackiego skończyłem
czytać „Pogrzeb po polsku”
Tadeusza Różewicza. Miałem
szczęście oglądać „Pogrzeb po
polsku” — wystawiono go po
raz pierwszy i ostatni w 1971
roku — na scenie kameralnej
Teatru Polskiego we Wrocła­
wiu. Reżyseria: Jerzy Krasow­
ski, scenografia: Wojciech
Krakowski, muzyka: Adam
Walaciński. Kto to wymyślił,
to głupie prawo, że o umar­
łych nie mówi się źle. Niby
dlaczego? Mowy pogrzebowe
winny zawierać wszechstron­
ną ocenę nieboszczyka — uka­
zywać ich zalety, ale nie u-

krywać też i słabostek. Kradł?
— to niech wszyscy wiedzą,
że przywłaszczał. Łajdaczył
się? — to niech wszyscy wie-

„Wisło, moja, Wisło stara...".
Antologia poezji, wybór, opra­
cowanie i posłowie Edwarda
Mazurkiewicza. Wydawnictwo
Literackie, Kraków 1986, nakł.
10 tys. + 283 egz., str. 186,
cena 150 zł.

Od wieków Wisła była te­
matem opowieści, podań, ba­
śni i legend. Królową polskich
rzek malowało wielu malarzy,
a utwory dramatyczne „wpro­
wadzały” ją na scenę. W poe­
zji najstarsze wzmianki o kró­
lowej polskich rzek odnajduje­
my w epoce Odrodzenia, m.

in. w poematach Jana z Wiśli­
cy, Andrzeja Krzyckiego. Kle­
mensa Janickiego oraz w

„Zwierzyńcu” Mikołaja Reja.
Czytając te wiersze (a pre­

zentuje je aż 72 autorów od
Renesansu aż do " czasów
współczesnych) możemy do­
wiedzieć się — jak na przes­
trzeni wieków — ujmowany
był w poezji motyw Wisły.
Była np. symbolem posłannic­
twa wobec władzy (Krzycki),
dumy narodowej (Kochanow­
ski). patriotyzmu (Godlewski i
Morsztyn). Po utracie, przez
Polskę niepodległości, Wisła
stała się symbolem wolności —

wówczas to 'pojawił się mo­
tyw rzeki skutej lodem, choć­
by w twórczości Naruszewicza
czy Koźmiana. Inne spojrzenie
na Wisłę miał już Józef Wy­
bicki (słynne „Przejdziem Wi­
słę... bedziem Polakami”).

A jak ukazany jest motyw
Wisłv u 'Tuwima. Gałczyńskie­
go, Wierzyńskiego, Jastruna,
także i Czesława Miłosza? Za­
praszam do tej interesującej
lektury, zaś dla twórcy tej
antologii, Edwarda Mazur­
kiewicza, słowa pełnego uzna­
nia.

WALDEMAR ŁYSIAK —

„Wyspy zaczarowane”. KAW
Kraków 1986, wyd. III, nakł.:
oprawa broszurowa 89850 4-
150 egz.. oprawa twarda —

9800 + 200 egz.. str. 219, ce­
na 350 zł.

O tej książce „Gazeta” pisa­
ła wielokrotnie. Przypomnij-
my tylko, że podróż po Italii,
„krzyczącej tysiącami płócien
i stronic, rozmalowanej tłu­
mem zdyszanych pędzli i piór”
stała się punktem wyjścia do
esejów historycznych nie tyl­
ko z historii sztuki.

FRANCOISE GILOT. CARL-
TON LAKĘ (orzeł. Maria
Iwańska-Feliksowa) — „Żyć z

Picassem”. Wydawnictwo Li­
terackie 1986. wyd. I. nakł.
10 tys. + 350 egz., str. 305,
cena 380 zł.

Autobiografia malarki fran­
cuskiej o jej 10-letnim zwią­
zku z Picassem (był ojcem
jej dwojga dzieci), to barwna
opowieść o wielkim artyście,
teoretyku sztuki, z drugiej
strony — o człowieku trudnym
w pożyciu, pełnym kaprysów,
nastrojów, nawet dziwactw,
często w swym postępowaniu
bezwzględnym. (Autorka ze

wzruszającą szczerością odsła­
nia kulisy swego pożycia z

Picassem, kreśli też historią
związków artysty z innymi ko­
bietami).

Ponadto książka zawiera
wiele opisów sposobu pracy
tego malarza, rodzących się
nowych, oryginalnych konce­
pcji twórczych i realizowaniu
ich potem w praktyce, nie tyl­
ko w malarstwie, także w

grafice, rzeźbie i ceramice.
Sporo też ogólnych refleksji
Picassa o sztuce, także o twór­
czości swych najbliższych
przyjaciół. A do nich należeli
tacy artyści jak: Paul Eluard,
Georges Braąue, Jean Cocteau,
Henri Matisse. (Sporo też ane­
gdot o ich wzajemnych kon­
taktach). I ta część książki
niewątpliwie jest zasługą
współautora, amerykańskiego
krytyka sztuki, Carltona La-

RYSZARD HENRYK KOR­
DEK — „Blizny krwawią",
Wydawnictwo Literackie 1986,
wyd. I, nakł. 10 tys. + 283 egz.,

i cena 180 zł.
Autor, rodem z Zagłębia, ja-

I ko młodzieniec — nie pogodzo-
! ny z utratą niepodległości w

i 1939 roku — wstąpił do pod-
| ziemnej organizacji. Areszto-
| wany trafił do Oświęcimia. I

właśnie wspomnienia z kil­
kuletniego pobytu w tym naj­
straszniejszym miejscu czasów
wojny'są kanwą książki. Do
Oświęcimia przywieziono tak­
że jego brata, ale po paru
miesiącach zwolniono. Tym­
czasem autor (wielokrotnie
ocierając się o śmierć), po la­
tach zaliczał sie do naj­
starszych więźniów Oświę­
cimia i Brzezinki. Opisy be­
stialstwa hitlerowskich opraw­
ców. losów więźniów „muzuł­
manów”, ich warunków egzy­
stencji — składają się na

wstrząsającą kartę tych wspo­
mnień. Autor próbował ucie­
czki z tego „dna piekła”. Jej

| przygotowania i przebieg by-
| ły rzeczywiście niezwykłe,
a Przypominały najbardziej sen-
I sacyjny film, a jednak to
| wszystko zdarzyło się napra-
| wdę... Jeszcze jedna
| pozycja z oświęcimskiej
| ratury faktu.
| KORNEL MICHEJDA
I „Wspomnienia chirurga”,
i dawnictwo Literackie
| wyd. I, naikł. 20 tys. +

I egz.. str. 338, cena 300 zł.
| Profesor uniwersytetu w ■

Wilnie, twórca kliniki chirur­
gicznej w Gdańsku (po II woj­
nie światowej) następnie pra­
cownik Akademii Medycznej
w Krakowie, potem jej rek­
tor — w sposób barwny
przedstawia swoją działalność
zawodową
ukończeniu wspomnień prze­
szkodziła profesorowi choroba,
stąd zamykają się one okre­
sem międzywojennym. Nie­
zwykle ciekawym dokumentem
jest opis wydarzeń I wojny
światowej, a przemyślenia au-

itora, dotyczące tragedii tam­
tych lat nie straciły nic ze

swej aktualności. (zo)

ko jest dziełem krasnolud­
ków? Cwaniaków i obiboków
nie brakuje w żadnym społe­
czeństwie. Natomiast szermo­
wanie. zwłaszcza w wystą­
pieniach publicznych, tezą,
jakoby Polacy byli narodem
leni i lekkoduchów, jest ni­
czym innym, jak właśnie
brakiem owego szacunku do
ludzi pracy i obrazą tych
uczciwych, których przecież
mamy w naszym kraju więk­
szość.

A skoro chcemy wystawiać
cenzurki ludziom ciężkiego
trudu i niezbyt kolorowej
rzeczywistości, to warto było­
by wyliczyć również 1 straty
(ekonomiczne i moralne), któ­
rych przyczyny tkwią w błęd­
nych decyzjach, anachronicz­
nych 1 bezsensownych prze­
pisach. w lekkomyślności o-

raz twardogłowiu przełożo­
nych..

ne. wychowuje ośmioro dzie­
ci.) Człowiek ten pracuje w

kolejnictwie od czternastu lat,
nigdy nie miał tzw. bumelki
i — jak twierdzi — nie u-

chybił swoim obowiązkom.
Mija drugi miesiąc od chwili,
kiedy kierownictwo dokonało
tego przesunięcia, a on dotąd
nie otrzymał bodaj paru zdań
pisemnego wyjaśnienia, dla­
czego się tak stało. Ze co?
Ze chłop ze wsi, na przepi­
sach się nie zna, to można

go traktować jak powietrze?
Tytuły ani stanowiska nie

dają żadnym przełożonym
prawa do pomiatania ludźmi,
ba. szacunek wobec podwła­
dnych to święty obowiązek
przełożonego. Oczywiście, zda­
ją sobie, sprawę z tego, że

podwładni bywają różni.. Ale
zastanówmy, się, ile złej krwi
i nieprawdy tkwi w obiego­
wej opinii, że Polacy źle pra­
cują. Wszyscy? To znaczy, że
to wszystko, oo jest w skle­
pach i w magazynach, te o-

ganizować robotę. Podobnie
mają się sprawy w zakła­
dach produkcyjnych, gdzie
przestoje, braki części zamien­
nych. awarie maszyn i my­
ślenie kategoriami . świętego
spokoju bije po kieszeni prze­
de wszystkim szarych pracow­
ników. I nie tylko po kie­
szeni. ale po... zdrowiu. Bo
człowiek po doświadczeniach

z organizacją pracy na nastę- nież małe gospodarstwo roi- siedla i zakłady... to wszyst-

nych pracownik jest czymś w

rodzaju .automatu, robota czy
bezmyślnej masy. Rozmawia­
łem ostatnio z byłym pala­
czem lokomotywowni- w No­
wym Sączu, który mi się ża­
lił. że pod koniec listopada
został przesunięty do innej
pracy, o wiele mniej płatnej,
w systemie bezzmianowym.
(Czynniki dla byłego palacza
istotne, ponieważ ma on rów- HEHRYK CYGANIK

dzą, że był rozpustny. Nadu­
żywał władzy? — to niech
wszyscy wiedzą, że się pa­
noszył. I tak dalej. Epilog
sztuki Tadeusza Różewicza
jest wstrząsający. Na akade­
mii żałobnej: „Drodzy przyja­
ciele, niewiele dobrego da się
powiedzieć o naszym nieod­
żałowanym koledze i przyja­
cielu. Marny to był człowiek.
Dwulicowy j obłudny. Złośli­
wy i głupi, odwalał swoją ro­
botę z ukrywaną niechęcią,
unikał odpowiedzialności, in­
trygował. Zaraz po wstąpie­
niu do naszego zakładu zanie­
czyścił atmosferę i stosunki
międzyludzkie...” Ten utwór
T. Różewicza — jeśli idzie o

generalia — zaktualizował się
boleśnie. Teatr musi niepoko­
ić, irytować, drażnić. Nieustan­
nie wierzę w taki teatr, który
nas poruszy i obezwładni.
Młodzi górale z Jabłonki po­
wiedzieli reporterowi Ty Ry­
szardowi Goczałowi, że tempe­
ratura -32 st. C to nic nad­
zwyczajnego. To dla nich nor­
malne. Niekiedy bywało już
tam -45 st. Celsjusza. Tacy to
nie baliby się nawet diabła.
Nie mówiąc już o tych pogo­
dnych i ujmujących diabłach
z „Zaczarowanego koła” Lu­
cjana Rydla: Jerzy Sagan, An­
drzej Balcerzak. Tymczasem
dla Tadeusza Różewicza nawet
duch musi być materialny.
Ten wulgarny materialista i
sensualista — jak o sobie po-

wiada — spotkał kiedyś Je­
rzego Turowicza z „Tygodnika
Powszechnego” i mówi: „No
co, ze mną nie będzie do­
brze?”. Na to on: „No wie Pan,
dla poetów coś się zrobi, czy­
ściec albo otchłań..”

NIEDZIELA

Naczełny redaktor „Wieści”
Henryk Wiśniewski zorgani­
zował uroczystości z okazji 30-
lecia pisma. Kiedyś współpra­
cowałem z „Wieściami”. Tygo­
dnik założony i prowadzony
przez Stanisława Słupka wy­
różniał się prostotą i szczero­
ścią. Nie był pretensjonalny,
podobnie jak wydawca — pi­
sarz i publicysta Stanisław
Słupek, który peszył obfi­
tymi, wręcz szlacheckimi, Wą­
sami. Na ścianie jego gabine­
tu — wbrew porządkowi i
przepisom — wisiał portret
poniewieranego i poniżanego
wówczas Wincentego Witosa.
Tylko w „Wieściach” nikt się
go nie wyrzekł. Ludzie w tym
piśmie mieli charakter. Tu za­
przyjaźniłem się z Julianem
Kawalcem — wówczas sekre­
tarzem odpowiedzialnym re­
dakcji, Janem Jaźwiecem, Ed­
wardem Nąstałkiem; Bolesła­
wem Dejworkicm. Historia od­
ważnej, walczącej, mądrej wsi
powracała w rozmowach z

Franciszkiem Gesingiem —

prezesem Wojewódzkiego Ko- sono ben lontani, ma gli animi
mitetu Zjednoczonego Stronni- sono vicini” — „Kraje wpraw-

dzie odległe, lecz sercu blis­
kie”. To oświadczenie o wię­
zach duchowych Polaków 1
Włochów jest banalne. Nic po
prostu nie znaczy. Liczą się
interesy gospodarcze, a w po­
lityce nie ma sentymentów.
Środa, czwartek

Mieliśmy i znów mamy ek­
spertów, doradców, specjali-Inteligentny,

■od którego stów. Niestety zanikła, tak mo­
dna w starożytności, profesja:
mędrzec! Kiedyś o karierze

mędrca zamarzył Tadeusz Ze-

leński-Boy, domagając się
przywrócenia tego zawodu w

Polsce. Mędrzec nie potrzebo­
wał nic praktycznie robić:

mówić, pisać, śpiewać. Mędrco-

ctwa Ludowego. Tych scen z

„Wieści” — barwnych, plasty­
cznych — nie zapomina się
przez całe życie. Także publi­
cystów. którzy odkrywali i
przewidywali.

PONIEDZIAŁEK, WTOREK

Nie zapominajmy, że polity­
ka wymaga ogromnej wiedzy
i talentu. To trudna i specy­
ficzna profesja,
bystry polityk
Wymaga się i konsekwencji, i
zmienności — zwie się po
niemiecku Weltweiser — fi­
lozof mądrości światowej. Nie
ma w tym określeniu przesa­
dy. Miną lata nim otworzą
się archiwa dyplomatyczne i
wówczas dopiero ludzie dowie­
dzą się o czym i w jakim ®wi wystarczyło parę min, ge-
tonie Wojciech Jaruzelski roz­
mawiał z Janem Pawłem II.
Może już wówczas treść tej
rozmowy nie będzie tak fra­
pować i emocjonować? Ńa ra­
zie trzeba się domyślać. Mi­
sję dyplomatyczną w Krako­
wie pełnił kiedyś renesansowy
poeta Battista Giovanni Gua-
rini (1538—1612). Miał powie­
dzieć słynne zdanie: „I luoghi

stów. To był — jak pisze Ta­
deusz Żeleński — pewien sto­
sunek do życia, do siebie sa­
mego. do świata. Każdy oby­
watel mógł stać się szanowa­
nym mędrcem jeśli jakiemuś
głupkowi dowodził oczywistość.
Nie ma linii prostej? więc
szedł na oślep. Nie ma ru­
chu? więc również szedł
na oślep. Mędrzec. Nie zwery­
fikowani jeszcze w Polsce mę­
drcy stwierdzają: mróz!

ważna
lite-

Wy-
1986,

283

i społeczną. W
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Traktujemy tę wizytę i te kontakty
jako istotny aspekt

stosunków wewnętrzeuropejskich
i stosunków Wschód - Zachód
Konferencja prasowa WOJCIECHA JARUZELSKIEGO po zakończeniu wizyty we Włoszech

Moje spotkanie z Jego Świą­
tobliwością Janem Pawłem II

było kontynuacja dialogu, o-

sobistego kontaktu, zapocząt­
kowanego w 1983 r. W sumie
uważam moją wizytę w Wa­
tykanie za niezwykłe ważną.
Potwierdziłem, tym razem o-

sobiście. przekazane uprzednio
na piśmie zaproszenie Jego
Świątobliwości do złożenia

wizyty w Polsce. Spodziewa­
my się papieża w ojczystym
kra5u w czerwcu br„ a wiec

jak widzicie państwo, wizyta
we Włoszech, w najszerszym
tego słowa znaczeniu, zasłu­
guje na wysoką ocenę.

RZYM (PAP). „Uważam mo­
ją wizytę w Republice Wło­
skiej i w Watykanie za wiel­
ce udaną” — oświadczył gen.
Wojciech Jaruzelski na wiel­
kiej konferencji prasowej z

udziałem około dwustu dzien­
nikarzy. którą odbył na za­
kończenie swego trzydniowe­
go 'pobytu w Rzymie. Podzię­
kował również za szacunek
i sympatię okazywane naro­
dowi polskiemu.

Po powrocie z Monte Cas­
sino i rozmowie z włoskimi
przywódcami związkowymi
Wojciech Jaruzelski spotkał
sie ok. godz. 16.30 z przedsta­
wicielami prasy włoskiej i

światowej, którzy zgromadzili
sie w głównej sali Grand
Hotelu. Nawiązując do niezwy­
kle . licznego udziału przedsta­
wicieli dzienników, radia i
telewizji, wielu jej uczes­
tników stwierdziło w swych
depeszach, że była to najwięk­
sza od lat konferencja praso­
wa w stolicy Włoch. Tak wie.c,
ogromne od początku zainte­
resowanie środków przekazu
wizytą W. Jaruzelskiego w

Rzymie wzmogło się jeszcze
bardziej w wyniku jej prze­
biegu.

W. Jaruzelski odpowiedział
w toku tego spotkania na li­
czne pytania dziennikarzy.

' ‘Na wstępie konferencji prze-,
Wodniczący Rady Państwa o-

świadczył: •■
Dobiega końca moja trzy­

dniowa wizyta w Republice
Włoskiej i w Watykanie. O-
sobiście uważam tę wizytę za

wielce udaną. Miałem liczne,
wielogodzinne spotkania.

' By­
liśmy podejmowani z trady­
cyjną gościnnością przez spo­
łeczeństwo Rzymu. Przeżywa­
liśmy chwilę wzniosłych wzru­
szeń przebywając dzisiaj na

cmentarzu żołnierzy polskich
na Monte Cassino. Za ten sza­
cunek i sympatię okazywane
narodowi polskiemu chciałem
za pośrednictwem telewizji,
radia i prasy serdecznie po­
dziękować.

Rezultatów tej wizyty nie
rozpatrujemy doraźnie, krót­
kofalowo. Jestem przekonany,
że nasz pobyt nad Tybrem
będzie przynosił dalekosiężne
i znaczące w naszych stosun­
kach owoce. Sądzę, że mam

prawo stwierdzić, iż w wy­
niku tej wizyty nastąpił, a

przede wszystkim nastąpi ja­
kościowy krok naprzód w

rozwoju naszej współpracy
we wszystkich dziedzinach.

W obecnej złożonej sytuacji
międzynarodowej traktujemy
tę wizytę i te kontakty jako kich sprawy — interesu na-

istotny aspekt stosunków we- rodowego, interesu Polski —

wnątrzeuropejskich, stosunków
Wschód — Zachód. Z tą my­
ślą wyraziliśmy pragnienie,
aby nasże stosunki z Wło­
chami osiągnęły wręcz mo­
delowy. wzorcowy charakter.

Oczywiście, wymagać to bę­
dzie obustronnej naszej pra­
cy, po to, aby te intencje

zmaterializowały się w poszcze­
gólnych dziedzinach gospodar­
ki, polityki, nauki, kultury.
Jestem wielce rad, że nasze

rozmowy z panem prezyden­
tem Cossigą, z panem premie­
rem Crąxim, z innymi dzia­
łaczami politycznymi i gos­
podarczymi Włoch potwier­
dziły. że jest to naszym
wspólnym celem, że jest to
nie tylko pożądane, potrzeb­
ne. ale iż jest to przede wszy­
stkim możliwe.

Teraz kilka słów o naszym
pobycie w Watykanie. Ocze­
kiwaliśmy
gromnym
z należną
aktywną,
łalność Jego
Jana Pawła II w obronie po­
koju. My, w Polsce, nie mu­
szę tego w tym gronie sze­
rzej uzasadniać, przywiązuje­
my wielkie znaczenie do tej
działalności papieża Polaka.

Rozmowa, którą miałem z pa­
pieżem. wywarła na mnie

głębokie wrażenie. Byliśmy w

pełni zgodni co do koniecz­
ności ogólnoeuropejskich ini­
cjatyw i wysiłków służących
odprężeniu, służących pokojo­
wi w Europie i na świecie.

Wyraziliśmy zgodne przeko­
nanie, że Włochy i Polska w

tym dziele mogą spełnić do­
niosłą Tolę.

Bardziej szczegółowo mię­
dzynarodowe . aspekty spraw
omamialiśmy z kardynałem
Casarolim.

Opuszczamy Wasz kraj, w

poczuciu, że dalej owocnie
będziemy rozwijali naszą
współpracę, że będzie to słu­
żyło umocnieniu tradycyjnej
przyjaźni między naszymi na­
rodami. że będzie to służyło
również odprężeniu i pokojo­
wi w Europie.

Tyle na wstępie. Jeśli będą
pytania z sali, jestem do pań­
stwa dyspozycji.

dopodobnie nasze oceny nie
zawsze będą żgodne. Ale nie
o to przecież chodzi, a o to,
abv odbudować znów kon­
struktywną współpracę. O-
bok- działań .i wysiłków po­
dejmowanych między poszcze­
gólnymi ugrupowaniami —

mam na uwadze Układ War­
szawski i NATO. -RWPG i
EWG. a wiemy, że w takich
sytuacjach znacznie trudniej­
szy jest postęp, bo wchodzą
w grę najrozmaitsze fakty nie
dające się sprowadzić
wspólnego mianownika,
ciąż uważamy, że zbyt
no posuwamy się na tej
dze. że wiele propozycji
jów socjalistycznych, w

propozycja zgłoszona w

dapeszcie. nie znajduje
ściwego rezonansu —

sa również działania
. tromie.

Kraje tej skali i znaczenia
w Europie.. jak Włochy i Pol­
ska mają wszelki i historycz­
ny. i społeczny tytuł, aby w

tym względzie spełnić aktyw­
ną rolę. W rozmowach z kie­
rowniczymi działaczami Repu­
bliki Włoskiej doszliśmy w

tym względzie, do wspólnych
poglądów. zgodnie stwierdza­
jąc, że rozbudowa, aktywiza­
cja naszych stosunków gospo­
darczych, politycznych, nau­
kowych kulturalnych, o czym
mówiłem — mogłaby niejako
wyprzedzić proces ogólnoeu­
ropejski. stanowiąc tym sa-

■mym pewien wzorzec.

Może zbyt obszernie odnio­
słem sie
uważam
ne.

wczoraj długotrwale
z kołami przemysło-

działaczaini gośpo-
• Włoch. Czas nie

taka zasadę, j przedstawiliś­
my naszym włoskim rozmów­
com, że nie powinniśmy wza­
jemnie recenzować naszych
rzeczywistości, a raczej' uznać
inność wynikającą z natural­
nych odrębności ustrojowych,
systemowych, geograficznych,
historycznych naszych kńa-
,ióW.

na tę wizytę z o-

zainteresowaniem i

uwagą śledzimy
niestrudzona dzia-

Swiątobliwości

do.
cho-
wol-
dro-
kra-
tvm
Bu-

wła-
ważne

dwu-

Mróz zelżał, ale za to

mocniej powiało

A oto pytania i odpowie­
dzi na nie W. Jaruzelskiego:

Pyt.; Dziennik „Awenire”;
Mniej więcej tydzień temu

prymas kardynał Glemp o-

świądczył, że oceniając sta­
nowisko Urzędu do Spraw
Wyznań, stosunki między pań­
stwem a- Kościołem katolic­
kim w. Polsce można by o-

kreślić jako napięte, prawie
złe. Chciałbym zapytać, czy
po wczorajszym spotkaniu z

papieżem można mieć na­
dzieję. że nastąpi poprawa

proces jej odbudowy, a więc
nasza wizyta odbywa sie w

jakimś sensie na przygotowa­
nym gruncie, ale stworzyła
ona nowe. . jakościowo wyższe
impulsy. Problematyka gos­
podarcza zajmowała jedno z

czołowych miejsc w naszych
rozmowach z władzami Repu­
bliki Włoskiej i jak pan wie
mieliśmy
rozmowy
wymi. Ż

. darcz.ymi
Dozwala nam mówić o kon­
kretach. ale z tych rozmów
jesteśmy bardzo zadowoleni.
Znów wracam do modelowo-
ści naszych stosunków. Je­
stem bardzo rad, że właśnie
z Włochami będziemy mogli
szczególnie dynamicznie roz­
wijać współpracę. Pozwoli pan
ną marginesie tego pytania
na taka dygresję: spotkaliś­
my się w prasie włoskiej z

takimi komentarzami, nie tyl­
ko zresztą we włoskiej, że
przyjechaliśmy tutaj po po­
moc.. że jest' to jakieś .jed­
nostronne. podejście do współ­
pracy,

'

My bardzo cenimy przyjaźń
polsko-włoską. ale wiemy, że

ona nie ma nic wspólnego z Odp.: Myślę, że w pytaniu
filantropia. Jak'wiadomo, biz­
nes' ńie » kieruje się sentymen­
tami. i . emocjami. Polska jest
partnerem, który może zaspo­
koić oczekiwania kontrahen­
tów w wieliu interesujących
ich dziedzinach. Chcę poinfor-

ie°zaen?ezwSawS mować' że Obdukcja przemy-

słowa roku 1986 -przekroczyła
już wyraźnie produkcję z ro-

llans Jakob Stehle ku 1979

Przy czym ja osobiście hołdu­
ję takiej zasadzie, że jeśli mam

kom'uś wskazać, że np. ma

brzydkie zmarszczki czy
pryszcz na nosie, to przedtem
sam się obejrzę w lustrze.
Staję się przez to od razu

skromniejszy i bardziej reali­
styczny. W ogóle lustro uczy
skrptoności. Oczywiście nie
.dotyczy to pięknych pań.

Pyt.: NBC News, USA:

Chciałbym zapytać Pana Gene­
rała. czy jeśli izolacja i boj­
kot Polski ze strony krajów
zachodnich dobiegnie końca,
to czy możną wierzyć, że mo­
żliwe będzie w bliskiej przy­
szłości powstanie niezależnego
związku zawodowego?

Pyt.:
„Westdeutsche Rundfunk”: Pa­
nie Przewodniczący, w wywia­
dzie, którego Pan udzielił dzien­
nikowi włoskiemu „LaRepub- wskaźniki Wdrażamy
blica” powiedział Pan, że..Ko- . .głębiej reformę .' gospodarczą,

stosunków między państwem ściel w Polsce '

jest rzeczy- G;:,:vw;śc:e to nie znaczy, że
■■' ”......................... ■'• . ■idealizuję nńszą sytuację gos­

podarczą. Ona jest wciąż je­
szcze złożona. Trudna. Ale
my nie jesteśmy' rozbitkiem
na morzu. Mamy bardzo so­
lidne oparcie we współpra­
cy z krajami socjalistycznymi,
a szczególnie z gospodarka
Związku Radzieckiego, która
jak wiadomo, nabiera nowej
dynamiki.

a Kościołem i przezwyciężę- wiśtością historyczną } stałą.
Chciałbym wiedzieć, czy ta o-

becność. o której Pan mówił,
miałaby oznaczać rewizję
teorii Karola Marksa odno­
śnie do kwestii religii?

nie problemów szczegółowo
poruszonych w oświadczeniu

kardynała Glempa?

Kok miniony był .rekordo­
wy w historii polskiego rol­
nictwa. Są . inne pozytywne

r coraz

Odip..: Nie wiem,, w , jakim
języku czytał pan kazanie pry­
masa Polski. Może tłumacze-,
nie było zbyt dosadne. Ja

czytałem to kazanie w ory­
ginale . i nie odebrałem tego
w ten sposób, a przede wszy­
stkim znam osobiście bardzo
dobrze prymasa Glempa i jak
wiadomo,, niedawno, niespełna
miesiąc temu 'spotkaliśmy się
na bardzo długiej rozmowie
i uważamy, że stosunki pań­
stwa z Kościołem rozwijają
sie poprawnie, co nie znaczy,
że wolne są od różnego ro­
dzaju problemów, które sta-

raimy się. z pozy,tikiem dla . my wracać do rćżnego rodaa-
’ 5' ^u- tooże pochopnych sądów,

" .k|6re były wypowiadane na

temat możliwości współistnie­
nia religii i .Kościoła z socja­
listycznym państwem.

Popełniliśmy też w Polsce

pewne grzechy w tym wzglę­
dzie. Życie idzie naprzód, .stwa­
rza nowe warunki, nowe, sy­
tuacje. jesteśmy dojrzalsi i

jeśli Pan powołał się na Mar­
ksa. ja powołam się na Le­
nina — jest on nam bliższy
historycznie — który . powie­
dział. że nie jest, ważne to. co

ludzie widzą, i to, co czynią z

myślą o niebie, ale ważniej-'
sze jest to, co dzieje się tu­
taj. na ziemi, to, co nas łą­
czy.

Dzisiaj , nas wszystkich ■—i
wierzących i niewierząbyoh.
ludzi, róiżnych przekonań, wy.z-.
nań — musi łączyć wartość
nadrzędna: pokój. Jesteśmy
bardzo radzi, że papież —

Polak ‘

spełnia tak aktywną
role w tym względzie, że ko­
responduje to z intencjami i
działaniami, które są podej­
mowane przez kraje socjali­
styczne. Okazuje się.- żew
tei wielkiej .sprawie możemy
być razem.

Odp.: Nie wiem w tej chwili
o jakiej pań/ teorii myśli i
mówi, i raczej nie mówmy o

teorii, a mówmy o życiu, o

konkretnych warunkach. o

konkretnych sytuacjach. My­
ślę; że nie powinniśmy wracać
ani do encykliki „Diuini Re-
demptoris” — o bezbożnym
komunizmie z 1937 r.. ani do
oświadczenia Świętego Ofi-
c.iu.m z 1949 r„ grożącego kla-

. twą za przynależność dó partii
koimunistycznej. albo za jej
sprzyjanie. My też nie chce-

zawarte ■jest pewne niezrozu­
mienie realiów PRL. Proszę
to równocześnie potraktować
jako zaproszenie pana do
przyjazdu do Polski i zapo­
znania się z tymi realiami.
Będę chciał, aby to pańskie
pytanie nie dotarło do. pol­
skich związkowców, do ich
wiadomości. Poczuliby się tym
bardzo dotknięci, bo są to au­
tentycznie samodzielne, nie­
zależne związki zawodowe,
które liczą 7 min członków,
63 procent wszystkich zatru­
dnionych. Pozwolę sobie przy­
pomnieć. że w Stanach Zjed­
noczonych stopień zorganizo­
wania w związkach wynosi 19

procent i bardzo bym życzył ■
związkom zawodowym wielu
krajów.' które państwo tu re­
prezentują. aby mogły osią­
gnąć taki właśnie wskaźnik
zorganizowania związkowego
i taki jednocześnie stopień
skuteczności swojego działa­
nia w obronie interesów ludzi
pracy. Konkretami służę, czas

nie pozwala, aby to. rozwinąć.

Myślę, że to też może świad­
czyć na rzecz atrakcyjności
Polski jako partnera, partne­
ra, który jest osadzony w mo­
cnym układzie, wzmacniają­
cym jego możliwości.

Pyt.: Demetrio Yolcic —

RAI: Co ważnego pozostało
jeszcze w Fańskiej polityce z

idei roku 1980?

rozwiązywać pozytywnie.
Ma pan oczywiście rację,

że wczorajsza rozmowa, wizy­
ta w Watykanie, na pewno
bedżie stanowiła doniosły im­
puls do dalszego konstrukty­
wnego rozwoju tych stosun­
ków. Nasze państwo niezmien­
nie taka intencję i wolę wy­
raża i reprezentuje.

Pyt.: Włodzimierz Łoziński,
„Trybuna Ludu”: Towarzyszu
Przewodniczący, pragnę wró­
cić do sformułowania Towa­
rzysza Przewodniczącego na

temat możliwości tworzenia

modelowego charakteru sto­
sunków polsko-włoskich. Mo­
delowego również z punktu
widzenia interesów Europy.
Jak Towarzysz Przewodniczą­
cy mógłby zdefiniować zasa­
dy i cele takiego modelu w

polsko-włoskiej współpracy?

Odp.: Jak mówiłem już w

słowie- wstępnym, niepokoi,
nas niewątpliwie wszystkich,
że sytuacja w Epropie i w

świecie jest Złożona. Powin­
niśmy wszystkimi siłami prze­
ciwdziałać wyścigowi zbrojeń,
tworzeniu napięć, sytuacji kon­
fliktowych. które powodują,
że jak gdyby dwie , części Eu­
ropy oddalają się od siebie.
A przecież Europa, cywilizar
cyjnie rzecz traktując,
tylko geograficznie,
jedną całość, od Atlantyku
Uralu.

Przeżywaliśmy, jeśli tak
można nazwać, miodowy
kres w historii Europy w po­
łowie lat siedemdziesiątych.
Ćhcę podkreślić, że Polska w

tym okresie spełniła bardzo
aktywna rolę na rzecz konfe­
rencji w Helsinkach i rów­
nież współpracy europejskiej.
Ten proces na przełomie lat
siedemdziesiątych i osiemdzie­
siątych został zakłócony.

Nie wchodzę w naturę tych co będzie juttjp
zakłóceń i idh przyczyn. Praw- w 1984 r. zaczął się powolny

nie
stanowi

•do «

to
o-

Pyt.: Piero Castro, agencja
Corriere Europeo, Rzym:
Chciałem zapytać Pana, Pa­
nie Przewodniczący, jakie są

rezultaty gospodarcze Pań­
skiej wizyty we Włoszech,
zwłaszcza wyniki osiągnięte
wczoraj po południu w tym
hotelu z czołowymi włoskimi

przemysłowcami?

Pyt.: Paioma Lopez Borre-

go. Radio Popular de Ma-

drid i Telewizja Wenezuelska:
Co powiedział Pan papieżowi,
aby przekonać go, że chce
Pan poprawić stosunki z Ko­
ściołem? Konkretnie, czy roz­
mowa dotyczyła tego, kiedy
zostana nawiązane stosunki

dyplomatyczne ze Stolica A-

postolską?

Odp.: Odpowiadając chciał­
bym .przede wszystkim pod­
kreślić. że po okresie głębo­
kiego załamania naszej
współpracy, regresu — znów
nie chce wchodzić w naturę
tego załamania, bo jest to
temat przecież polemiczny, a

liczy się to, co jest dziś i to,
)-—faktycznie już

Odp.: Patii wybaczy żart,
ale konferencja prasowa to
nie spowiedź.

Ograniczę się do tego, że
rozmowa była bardzo poży­
teczna i konstruktywna. ale

jej wyniki będą przecież zau­
ważalne w określonym hory­
zoncie czasu.

Pyt.: Sandro Yiola. „La Re-

pubblica”, Rzym: Pasie Prze­
wodniczący, wydaje się, że w

pierwszej chwili delegacja
polska była przeciwna spot­
kaniu ze związkami zawodo­
wymi. Chciałem zapytać, ja­
kie względy skłoMiły ją jed­
nak do wyrażenia zgody na

to spotkanie?

Odip.:
'

Proszę pana, zadał
pan pytanie — rzekę, ocean.

My realizujemy wszystko to, co

w 40-letniej historii PRL jest
najbardziej, wartościowe, jed­
nocześnie odrzucając wszyst­
ko to. co się nie sprawdziło,
co było- -hamulcem czy też

było destrukcją. Tak samo

traktujemy i te lata. Wiele
wartości kontynuujemy. Do­
bitnie to potwierdził IX. i
obecnie X Zjazd PZPR. Na­
zywamy to procesem socjali­
stycznej odnowy, nazywamy
to drogą reform, przyspiesze­
nia gospodarczego, rozszerze­
nia demokracji naszego życia
polityczno-społecznego. Nie są
to tylko słowa. Jest to prak­
tyka. którą każdy obiektyw­
ny obserwator chyba może i
powinien uznać. Tą drogą bę­
dziemy konsekwentnie szli
dalej.

Odip.: Delegacja polska nie
była przeciwna swątkaniu ze sje temu
związkowcami włoskimi. De­
legacja polska, czy właściwie
nasi przedstawiciele. byli'
przeciwni przyjmowaniu ul-
tymatywnych żądań. My, Po­
lacy. mamy już tąki dziwny
charakter, że nie przyjmuje­
my ultimatum. Kiedy okaza­
ło sie. że formuła tęgo spot­
kania. zaproponowana przez
związki zawodowe, uległa mo­
dyfikacji i chodzi o wymia­
nę poglądów na temat sy-_
tuacji ludzi pracy w naszych
krajach, z zadowoleniem przy­
jęliśmy tę ofertę.. Przeprowa­
dziliśmy. długą, bardzo szcze­
ra rozmowę. myślę>, że wy­
jaśniając
bardzo
spraw, co nam pozwoli.. le­
piej się zrozumieć, a zrozu­
mieć — oznacza, że w perspe­
ktywie porozumieć.

Brzecież
względów
Warszawy
kich czy
W każdym razie przyjęliśmy dżiny teatru groteski.

Pyt.: Generale Jaruzelski,
nazywam się Aurelio Vesa —

Radio Radicale. Generale, jest
Pantym—ifaktytopo­
twierdzają — który objął
rządy po zamachu stanu. Pań­
ski reżim chciał się zasłonić

amnestią, ale zbyt wiele więź­
niów politycznych jest jeszcze
w więzieniach. Przyjechał Pan

po to. by
podarczą.

prosić o pomoc gos-
Jedynymi, którzy

opierali, byli rady-
Jest Pan więc, takkałowie.

jak mówiłem wcześniej, dyk­
tatorem. Czy nie może Pan
znaleźć sobie kogoś, kto prze­
kazałby Panu racje Pańskiego
narodu? Co w zamian za o-

trzymana pomoc obiecuje Pan

zrobić, aby w Pańskim kraju
mógł rozwinąć się minimalny
choćby szacunek dla praw
człowieka?

wzajemnie wiele
. skomplikowanych

Od:pk Proszę pana, tonacja
tego pytania, a właściwie o-

świadczenia, mogłaby
zwolnić od odpowiedzi,
wiadomo, barbarzyńcy
chodzili do Rzymu z

cy. Spodziewałem się
więcej uprzejmości, ale
jest istotne. To, o czyim pan
tuta i mówi, widziałem w

bardzo niewielkim wydaniu
na ulicy. Traktuję to jako
swego rodzaju folklor, ale nie

mnie
Jak

przy-
półno-

tutaj
to nie

ze zrozumiałych
optyka Rzymu czy

jest inna w ta- ...

innych kwestiach, polityczny', lecz raczej z dzie-
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żne, trudne do pokonania na­
wet przez duże samochody
ciężarowe. Na szczęście poza
nielicznymi wyjątkami (oczy­
wiście dotyczy to dróg III ko­
lejności odśnieżania jak
np. Bembło — Bętkowice)
drogi były przejezdne. Nie­
mniej jednak krakowska
PKS z powodu trudnych wa­
runków jazdy (zwłaszcza na

trasach zaliczanych do III

kolejności zimowego utrzyma­
nia) zmuszona była odwołać 17
kursów autobusowych.

Padający od wczesnych go­
dzin popołudniowych śnieg i
silne podmuchy wiatru powa­
żnie zakłóciły komunikacje w

województwie. PKS była zmu­
szona skrócić 37 tras, a MPK

5 w rejonach podmiejskich.
Zablokowana została trasa z

Trzyciąża do Skały, nie mo­
żna było dojechać do Węgrze,
a także do Rybnej. Tutaj u-

grzęzło kilka ciężkich samo­
chodów i cysterna z mlekiem.
Przez kilka godzin trwała a-

kcja wyciągnięcia pojazdów z

zasp. Najcięższa sytuacja wy­
stąpiła w późnych godzinach
nocnych w północnych rejo­
nach naszego województwa.

Nieznaczny skok temperatu­
ry spowodował widoczną po­
prawę na kolejach. I tak wczo­
raj pociągi podmiejskie
PDOKP docierały do stacji
docelowych ze średnio 15-mi-

nutowym opóźnieniem. Zmniej­
szyły się także opóźnienia po­
ciągów dalekobieżnych. I tak
m. in. „Tatry” z Zakopanego
przyjechały punktualnie, po­
spieszny z Poznania do Kra­
kowa zanotował 119 minut
opóźnienia, zaś ze Szczecina
do Krakowa 120 minut. Słyn­
na iuż „Cracovia” przyjechała
z Budapesztu do Krakowa z

z „zaledwie” godzinnym opóź­
nieniem. Widać u naszych po­
łudniowych sąsiadów mrozy
także nieco zelżały.

Nadeszła do nas kolejna in­
formacja o skutkach niskich
temperatur w krakowskich u-

częlniach. Wczoraj informowa­
liśmy o tym, że z tego wła­
śnie powodu zawieszono za­
jęcia na Akademii Rolniczej.
Wczoraj w ślady AR poszła
także Akademia Wychowania
Fizycznego, którą także zmo­
gły mrozy. Przerwano naukę
z wyjątkiem zajęć na studiach
zaocznych oraz zajęć stacjo­
narnych tych roczników, które
akurat mają tydzień zaliczeń'
(II rok rehabilitacji ruchowej,
I rok rekreacji, I rok turysty­
ki). Zajęcia na dwóch wydzia­
łach zawiesiła także Politech­
nika Krakowska (Wydział
Chemiczny oraz Inżynierii Sa­
nitarnej i Wodnej). Wszystkie
pozostałe krakowskie uczelnie
na razie opierają się mrozom.

Skutki działania mrozu są
także widoczne w krakowskim
Pogotowiu Ratunkowym. Każ­
dego dnia średnio 500 razy
karetki pędzą do chorych wzy­
wających pomocy. Nie zawsze

można dojechać pod sam dom
chorego (dotyczy to szczególnie
miejscowości podkrakowskich,
gdzie leżą ogromne zwały
śniegu) toteż często lekarze
są zmuszeń' . brnąć w śniegu
po kolana. Żadne wezwanie o

pomoc nie może pozostać bez
odzewu. Dotyczy to także
ofiar . śliskifh jezdni i chod­
ników (złamania, skręcenia i
zwichnięcia kończyn), których
dziennie do ambulatorium gip­
sowego trafia blisko 80.

(koź żur)

*

(Inf. wł.) Wczofaj w Nowo-
sądeckiem nigdzie nie noto­
wano już trzydziestostopnio­
wego ■mrozu, jak . miało to

miejsce jeszcze dzień . wcze­
śniej. ale i tak w całym re­
gionie było bardzo zimno.
Najniższą temperaturę wska­
zywały termometry w No­
wym Sączu. Przy gruncie by­
ło tutaj minus 27 stopni.
Dwa metry nad ziemią sro-

Żył się dwudziestoczterostop-
niowy mróz. W Zakopanem
było 20 stopni C poniżej ze­
ra. Nieco cieplej było wy­
soko w Tatrach. Ną Hal; Gą­
sienicowej termometry wska­
zywały dwa Stopnie C poniżej
zera a na Kasprowym Wier­
chu minus 3 stopnie C. W
całym województwie wiał
wiatr tworzący zaspy na dro­

gach-'i szlakach kofejowych a

po południu znów zaczął sy­
pać śnieg.

Siarczyste mrozy, które w

Nowosądeckiem „trzymają”
już nieprzerwanie od dy/óch
tygodni, powodują częste i
bardzo przykre w skutkach
awarie . sieci ciepłowniczych i
wodociągowych.: W- środę (14
stycznia) około godz. 19 w

Nowym Sączu nastąpiło u-

szkodzenie rurociągu ciepłow­
niczego łączącego kotłownie
centralną w osiedlu Milenium z

w.ymiennikownią przy .ul. Lwo­
wskiej. Ogrzewania całkowi­
cie pozbawione zostały duże
osiedla: Gołąbkowice, We­
sterplatte, Barskie H. Su­
charskiego. Miejsce pęknię­
cia rury o wielkim przekro­
ju zdołano zlokalizować o-

koło godziny 23. .Feralne
miejsce znajdowało się vis
a vis „Zajazdu Sądeckiego”
przy ul. Królowej Jadwigi.
Pracami związanymi z usu­
waniem awarii na miejscu
kierował dyrektór naczelny
Miejskiego Przedsiębiorstwa
Gospodarki Komunalnej i
Mieszkaniowej Aleksander
Habeła. Sytuację zdołano o-

panować okbło godz. 5 nad
ranem w czwartek (15 sty­
cznia) i w rejon największych
„sypialni Nowego Sącza”
znów popłynęło ciepło. Na
rozgrzanie kaloryferów w

mieszkaniach czekać przyszło
jednak aż wczoraj do połud­
nia. Dla największej w No­
wym Sączu kotłowni central­
nej w osiedlu Milenium kłopo­
tem jest też opał, a dokładniej
bardzo niska kaloryczność mia­
łu węglowego. By w grzejnikach
na osiedlu Milenium utrzy­
mać temperaturę satysfakcjo­
nującą mieszkańców koniecz­
na jest praca cała mocą.
Zastępca dyrektora MPGKiM
Kazimierz Chapko. informu­
je. że w tej sytuacji kotłow­
nia centralna Milenium
spala do pół tysiąca ton mia­
łu węgłowego na dobę. Zna­
cznie ponad limity.

Dygoczą z zimna również
mieszkańcy Nowego Targu.
Tutaj największa awaria sie­
ci ciepłowniczej na całą do­
bę pozbawiła ogrzewania 9
dużych bloków mieszkalnych
na osiedlu przy ul. Zawadz­
kiego. Jak poinformował
dziennikarza „GK” zastępca
naczelnika miasta Nowego
Targu Jacek Szatko, przy­
czyną było pęknięcie rur.

Przed piętnastoma laty bu­
downiczowie ciepłociągu bez­
trosko zakopali je w ziemi
nie stosując jakiejkolwiek
iżólaćji. Skutki okazały się
fatalne. Teraz mieszkania są
już ogrzewane. Nadal zimno
jest tylko w .pawilonie hand­
lowym. Trwa budowa, i to w

tempie awaryjnym, specjal­
nego „kanału ciepłowniczego”,
w którym . znajdą się rury,
ciepłociągu.

Powody do prawdziwej
rozpaczy mają pracownicy
Rejonowego Przedsiębiorstwa
Wodociągów i- Kanalizacji w

Zakopanem. W dwa tygodnie
zaistniało 7 wielkich awarii
magistral wodociągowych.
Mniejszych awarii nawet nie
sposób zliczyć. Najgroźniejsza
wydarzyła, się w poniedziałek
12 stycznia. Pękła magistrala
wodociągowa w ulicy Ja­
giellońskiej. Dostaw wody po­
zbawiona została znaczna

część tatrzańskiej stolicy. By
zabrać się do naprawy trze­
ba było odciąć dopływ wo­
dy do uszkodzonych rur a

tu zamarzły zasuwy. Poma­
gać musieli energetycy od­
mrażając zasuwy prądem
elektrycznym. Naprawę ru­
rociągu zakończono dopiero
w nocy ze środy na czwar­
tak (z 14 na 15 stycznia).
Przy włączaniu wody znów
były kłopoty z zaworami.
Nim uporano się z awarią w

ulicy Jagiellońskiej wydarzy­
ła się kolejna. Pękły rury,
którymi, woda tłoczona jest
do hotelu „Orbis-Kaspro-
wy”. do osiedla Ubocz i
osiedla Szymoszkowa. Le­
dwie zaczęto tam prace, już
sygnalizowano gigantyczną' a-

warię wodociągów w rejonie
skoczni narciarskiej. By ją
usunąć trzeba będzie roz­
kopać znaczną część ulicy 15
Grudnia i być może zamlmąć
ją dla ruchu. (sś)

*

(Inf. wł.) Choć w wojewódz­
twie tarnowskim zima jakby
odrobinę zelżała, to nic nie

wskazuje na to, aby zbyt wie­

le zmieniło się' w najbliższych
dniach, w każdym bądź razie
do wytęsknionej przez wielu
wiosny jeszcze daleko. Wczo­
raj temperatura wynosiła od
minus . 20 do minus 13 stopni,
a późnym popołudniem znowu

zaczęła spadać. To zelżenie
mrozu nic jednak nie dało,
bowiem wiał dość porywisty
wiatr przekraczający 11 me­
trów na sekundę, co powodo­
wało zadymki- i zawieje, zwła­
szcza na terenach odsłoniętych.
Wszystkie'drogi na terenie wo­
jewództwa były przejezdne, ale
nadal śliskie tym bardziej, iż
wiatr zmiatając piasek bardzo
utrudniał pracę piaskarkom.
Przy utrzymaniu przejezdności
'dróg pracowało 50 osób, 15
pługów. 2 równiarki j 11 pia­
skarek. Ponieważ do wieczo­
ra nie padał śnieg część sprzę­
tu skierowano do poszerzania
dróg.

Mimo bardzo - trudnych wa­
runków jazdy nie doszło -do ża­
dnych poważniejszych wypad­
ków. co spowodowane było z

pewnością zmniejszonym ru­
chem. ale także wzmożoną o-

strożnością kierowców.

Powoli wraca też do normy
komunikacja kolejowa. Je­
szcze wczoraj rano opóźnienia
pociągów lokalnych sięgały
kilkudziesięciu minut, ale już

po południu'składy przyjeżdża­
ły o czasie lub z kilkunasto-,
minutowymi opóźnieniami. Z

ogrzewaniem pociągów jest na­
dal kiepsko: albo można w

pich zamarznąć, albo roztopić
się od upałów. Temperatury

pośrednie są raczej rzadko spo­
tykane. Ta wspomniana unor­
mowana sytuacja ńa kolei nie

dotyczy oczywiście pociągów
dalekobieżnych, na które trze­
ba było oczekiwać ponad dwie

godziny.
Zima w dalszym ciągu da-

je się we znaki pracownikom
Państwowej Komunikacji Sa­
mochodowej. Wczoraj nie wy­
jechało w Tarnowskięm 27 sa­
mochodów. Nie mają łatwego
zajęcia pracownicy utrzymu­
jący w ruch-u pojazdy.: Tempe­
ratura na halach i w kana­
łach sięga minus dwa stopnie.
Nie pomaga instalowanie w

halach koksiaków. Najczęściej
„ofiarą” mrozu padają układy

'

ogrzewania, rozruchowe j za­
silania w paliwo. Dla wszyst­
kich pracowników przewidzia­
no gorące posiłki regeneracyj­
ne, mleko i herbatę. W dal­
szym ciągu są problemy z pa­
liwem o symbolu i-z-35. Nie
lepsza jest sytuacja w tarnow­
skim WPK. Na skutek mrozów
nie wyjechało na trasy wczo­
raj 20 autobusów, w Bochni i
Brzesku wyjechały wszystkie,
W Dębicy' zaś nie wyjechały

2 autobusy. Brak odpowiednich
ilości autobusów , wprowadza
komplikacje w rozkładzie ja­
zdy, tym samym wywołuje
zdenerwowanie wśród oczeku­
jących po kilkadziesiąt minut
pasażerów. W tej sytuacji —

jeśli mrozy utrzymają się da­
lej — warto rozważyć usta­
wienie w pobliżu przystanków
koksiaków. To zawsze trochę
ciepła. W WPK mechanicy też
nie mają powodu do radości.

i Przy minusowych temperatu­
rach naprawianie gołymi rę­
kami podzespołó-w nie należy
do rzeczy najprzyjemniejszych.
Występuje znów dużo awarii
układów zawieszenia, a to na

skutek jazdy po oblodzonych
„kocich łbach”. Wczoraj, gdy
temperatura podwyższyła sie
nieco, specjalną maszyną przy­
stąpiono do poszerzania i- ni­
welacji dróg. Tylko w ten spo­
sób będzie można uniknąć ko-
Fzji, gdy po, ociepleniu na u-

lice wyjedzie więcej samocho­
dów. , (wisz)

*

LONDYN (PAP). Mrozy,
które od ponad tygodnia za­
panowały nad Europą, nie u-

•stają. Ze stolic europejskich
nadal nadchodzą informacje
o ofiarach w ludziach i tra­
gediach spowodowanych ata­
kiem polarnej zimy. Ostatnie
szacunki podane przez agencję
UPI mówią o ponad 185 ofia­
rach śmiertelnych w Europie.
Agencje prezentują poszcze­
gólne tragiczne wypadki za­
marznięcia i zasypania przez
śnieg.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

.Dębnik pragnę złożyć następujące wyjaś­
nienie:

Prawdą jest, że 2 miesiące temu miała
miejsce w Dębniku awaria .wodociągu, ale
nie miejskiego lecz wiejskiego, będącego w

zarządzie i administracji Wojewódzkiego
, Żakładu Usług Wodnych w Krakowie ul.

Dzierżyńskiego 22 b. W ww. zakładzie pod­
jąłem oraz nadal podejmuję interwencję
o naprawę awarii uzyskując informację od
kierownictwa WZUW o trudnościach w

.sprzęcie, jego wysokiej awaryjności Oraz
przyrzeczenie naprawy awarii. Dotychcza­
sowe prace WZUW w celu odszukania nie­
szczelności wodociągu na odcinku Paczół-

towice — Dębnik jak dotąd nie przyniosły
rezultatu, pomimo — jak wspomniałem
wyżej — ciągłych interwencji w kierow­
nictwie WZUW. Doraźnie w miarę posia­
danych możliwości, na zlecenie Urzędu,
woda dowożona jest do wsi Dębnik becz­
kowozem.

Sądzę, że informacja w Waszej ..Gaze­
cie" pomoże w załatwięniu tego problemu.

Składając powyższe wyjaśnienie infor­
muję, że Dyrekcja Wodociągów Miejskich
w Krakowie nie ma z tą sprawą nic wspól­
nego. lecz Wojewódzki Zakład Usług Wo­
dnych w Krakowie.

Naczelnik miasta i gminy
inż. MARIAN NOWAK
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Szczegóły o zmianach Komunikat

Ministerstwa Obrony

w systemie emerytalno-rentowym
WARSZAWA (PAP). Szcze­

gółowe informacje o propono­
wanych na lata 1987—1988
zmianach w systemie emery­
talno-rentowym przedstawił 15
bm. na konferencji w Biurze
Prasowym Rządu minister
pracy, płac i spraw socjalnych
Stanisław Gębala. Projekt u-

stawy w tej sprawie został
skierowany do Sejmu i w

przyszłym tygodniu będzie roz­
patrywany w komisjach sej­
mowych. Byłby to pierwszy
etap zmian w systemie eme­
rytalno-rentowym, obejmują­
cy sprawy najpilniejsze.

Dobrą nowiną jest zamiar
szybszego niż proponowano
pierwotnie zakończenia rewa­
loryzacji emerytur i rent tzw.

starego portfela, zapoczątko­
wanej w ub. r. w wyniku li­
cznych wniosków napływają­
cych do Rady Państwa i rzą­
du oraz zgłoszonych na Kon­
gresie Związków Zawodowych.
Rewaloryzację proponuje się
przeprowadzić nie w trzech,
lecz w dwóch ratach rocznych.
Chodzi tu o zwiększenie (łącz­
nie z podwyżką zeszłoroczną)
podstawy wymiaru świadczeń
przyznanych do końca 1981 r.

o 50 proc., emerytur i rent z

1982 r. — o35proc., az1983
r. — o 6 proc. Pozostała (po
zeszłorocznej) kwota podwyż­
ki ma być ustalona jednora­
zowo od podstawy wymiaru
przysługującej. 28 lutego br. i
wypłacona po połowie od 1
września br. i od 1 września
1988 r Proponuje się jednak
— w zależności od roku przy­
znania emerytury — ograni­
czyć kwotę podwyżki (od 1 500
do 9 000 zł) świadczeń obli­
czonych od zarobków przekra­
czających 25 tys. zł. bowiem
zdaniem resortu pracy wska­
źnik procentowy podwyżki za­
stosowany do wysokich świad­
czeń byłby niesprawiedliwy.
W wyniku podwyżek rewalo­
ryzacyjnych. które dotyczą 4,3
rńln osób, nastąpiłby średni
wzrost świadczeń o 2100 zł.

Nastąpi powrót w br. do
zapisanej w ustawie z 1982 r.

zasady waloryzacji emerytur
i rent. A zatem od 1 marca

br. podstawy wymiaru świad­
czeń będą podniesione o taki
procent., o jaki wzrosło prze­
ciętne wynagrodzenie miesię­
czne w gospodarce uspołecz­
nionej w zeszłym roku, nie
więcej jednak niż o 150 proc,
kwoty wzrostu tego wynagro­
dzenia. Przeciętna płaca w

ub. r. wzrosła jak się szacuje,
ook.20proc,iotyleżpo­
winny się powiększyć podsta­
wy wymiaru większości eme­
rytur i rent. Dotyczyłoby to

ponad 5 min osób, a przeciętna
kwota podwyżki waloryzacyj­

nej wyniosłaby 2 300 zł. W
razie jednak zbiegu uprawnień
do dwóch świadczeń, ma być
waloryzowane tylko jedno.
Wyjątkiem (podwyżka obydwu
świadczeń) byłyby renty inwa­
lidów wojennych i wojsko­
wych oraz — na wniosek
związkowców — renty inwali­
dzkie I i II grupy z tytułu
wypadku przy pracy lub cho­
roby zawodowej.

Z odpowiedzi min. Gębali
na pytania dziennikarzy nie
wynika jednak, że i w nastę­
pnych latach zamierza się u-

trzymać zasadę waloryzacji
zapisaną w 1982 r. Minister
powołał się na NPSG. w któ­
rym przyjęto, że emerytury i
renty powinny być waloryzo­
wane stosownie do wzrostu
kosztów utrzymania (z wyłą­
czeniem cen alkoholu i tyto­
niu). Odpowiednie proporcje
modyfikacji ustawy minister­
stwo opracuje w drugim eta­
pie obejmującym bardziej
gruntowne zmiany w syste­
mie zaopatrzenia emerytalno-
-rentowego. Sprawa jest — do­
dajmy — dyskusyjna, bowiem
w świetle dotychczasowych
doświadczeń, gdy dynamika
płac nominalnych wyprzedzała
tempo wzrostu kosztów utrzy­
mania, zasada „płacowej” wa­
loryzacji byłaby dla emery­
tów i rencistów korzystniejsza.

Można się spodziewać. że

kontrowersje wzbudzi również
propozycja zmiany od 1 sty­
cznia 1988 r. zasad ustalania
podstawy wymiaru emerytury
lub renty. Proponuje się. by
podstawę stanowiły — tak
jak dotychczas — zarobki o-

siągane w ostatnich 12 miesią­
cach. ale z pewnym ograni­
czeniem. Za podstawę wymia­
ru byłyby mianowicie brane
zarobki osiągane w poprze­
dnim roku powiększone o 150
proc, wskaźnika wzrostu prze­
ciętnego wynagrodzenia w go­
spodarce uspołecznionej w o-

kresie ostatniego roku przed
przejściem pracownika na

eńieryturę lub rentę. Np. je­
żeli w 1987 r. przeciętne wy­
nagrodzenie wzrośnie o 15
proc., to wskaźnik 1,5-krotny
wyniesie 22,5 proc. Gdyby
pracownik przechodził na e-

meryturę w 1988 r. i okaże
się, że jego zarobki z 1987 r.,
w porównaniu z 1986 r. wzro­
sły nie bardziej niż o 22,5
proc., to całość tych zarobków
zostałaby uwzględniona w pod­
stawie wymiaru emerytury. Je­
żeli jednak zarobki wzrosły w

tym czasie bardziej, to do pod­
stawy wymiaru byłyby przy­
jęte zarobki 1986 r. powiększo­
ne tylko o 22,5 proc. Intencją
tej . propozycji jest przeciw­
działanie rozmaitym manipu­

lacjom zarobkowym w osta­
tnim roku przed emeryturą
oraz zapobieganie tworzeniu
się nieuzasadnionych rzeczy­
wistym wkładem pracy „ko­

minów” emerytalno-rentowych.
Odpowiadając na wątpliwości
dziennikarzy co do społecz­
nych skutków takiego rozwią­
zania, przedstawiciele resortu

pracy wyrazili przekonanie, że
to ograniczenie będzie doty­
czyło tylko wyjątkowych przy­
padków ewidentnych nadużyć.
Chodzi tu — podkreślano —

nie <F obcięcie wysokich eme­
rytur i rent, a jedynie o przy­
padki gwałtownego wzrostu
zarobków przed odejściem na

emeryturę lub rentę.

Wracając jednak do propo­
zycji nie wywołujących jak
dotychczas zastrzeżeń, warto

wymienić projekt wprowadze­
nia dodatku do emerytury dla
pracowników, którzy mimo o-

siągnięcia wieku emerytalne­
go (^0 lat — kobieta i 65 lat
— mężczyzna) kontynuują pra­
cą w pełnym wymiarze czasu

pracy. Dodatek ten byłby
przyznawany w wysokości 5
proc, zarobków za każdy rok
kontynuacji pracy w okresie
od 1 marca 1987 do 1990 r.

Emerytura w takim przypad­
ku mogłaby nawet przekro­
czyć 100 proc, - podstawy jej
wymiaru.

O propozycjach rozszerzenia
uprawnień kombatanckich in­
formowano już w komunika­
cie z ostatniego posiedzenia
Prezydium Rządu.

Na uwagę zasługuje też za­
miar wprowadzenia renty so­
cjalnej zgodnie z postulatami
wielokrotnie zgłaszanymi przez
posłów i związkowców. W
pierwszym etapie, w br. wpro­
wadzone będą na podstawie
uchwały Rady Ministrów sta­
łe zasiłki dla inwalidów I i II

grupy, którzy ukończyli 18
lat i nigdy z uwagi na inwa­
lidztwo nie pracowali. Doty­
czyłoby to co najmniej 70 tys.
osób. W drugim etapie zasił­
ki byłyby przekształcone w

rentę socjalną zagwarantowa­
ną już w nowej ustawie o po­
mocy społecznej.

Poza tymi zmianami nie
proponuje się obecnie innych
korekt w żadnym systemie
zaopatrzenia emerytalno-ren­
towego. ObecneTM propozycje
nie były jeszcze konsultowane
z OPZZ. zostały przekazane
równocześnie do Sejmu i
OPZZ. Natomiast w pracach
nad projektem zmian przepi­
sów emerytalno-rentowych u-

czestniczyli eksperci-związ-
kowcy i wiele ich uwag u-

względniono.

ZSRR
MOSKWA (PAP). Agencja

TASS poinformowała, że zgo­
dnie z decyzją kierownictwa
radzieckiego i w porozumieniu
z rządem Mongolskiej Repu­
bliki Ludowej, w okresie kwie­
cień — czerwiec br. z Mon­
golii do Związku Radzieckie­
go wycofana zostanie dywizja
zmechanizowana w pełnym
składzie i kilka samodziel­
nych jednostek ze składu
wojsk radzieckfth. przebywa­
jących tymczasowo na teryto­
rium MRL.

*

MOSKWA (PAP). Komen­
tując na konferencji praso­
wej w Moskwie tę decyzję,
rzecznik radzieckiego MSZ
Giennadij Gierasimow pod­
kreślił. że Związek Radziecki
pragnie utorować drogę idei
bezpieczeństwa w rejonie
azjatyckim, przykłada dużą
wagę do rozwoju sytuacji w

rejonie Azji i Oceanu Spokoj­
nego. Wycofanie części wojsk
radzieckich z Mongolii —

stwierdził — jest zgodne z

tą polityką i w naszym prze­
konaniu powinno przyczynić
się do poprawy ogólnej sy­
tuacji w regionie.

Balet K. Pendereckiego
na zamówienie

Teatru Wielkiego
w Moskwie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dzie dziełem Jurija Grigoro-
wicza, zaś jego ukończenie
planowane jest na przyszły
sezon artystyczny.

Planowane są ponadto ko­
lejne koncerty kompozytora
w Moskwie i Wilnie.

Przypomnijmy, że w dorob­
ku Krzysztofa Pendereckiego
szczególne miejsce zajmuje
wystawiona w ubiegłym roku
na festiwalu w Salzburgu ope­
rą „Czarna maska”, w mię­
dzynarodowej obsadzie z u-

działem polskiej śpiewaczki
Jolanty Radek. Po serii spek­
takli w Salzburgu „Czarną
maskę” pokazała na swej sce­
nie wiedeńska Staatsoper, któ­
ra we współpracy z Filharmo­
nią Wiedeńską przygotowała
prapremierę. Następne insce­
nizacje zapowiadają teatry o-

perowe w Zurychu, Santa Fe
i Barcelonie. Z polską prapre­
mierą wystąpi Teatr Wielki
w Poznaniu.

I Dyrekcja Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego
w Szczecinie, ul. Arkońska 4

ZATRUDNI
o MAGISTRA FARMACJI

LEKARZY:
o GASTROLOGA
O ANATOMO-PATOLOGA
O DIAGNOSTYKI LABORATORYJNEJ
O ANESTEZJOLOGA
<> TECHNIKÓW ORTOPEDÓW

ZAPEWNIAMY MIESZKANIE
O PIELĘGNIARKI

Zapewniamy zakwaterowanie w hotelu pielęgniar­
skim.

Bliższych informacji udziela Dział Służb Pracowni­
czych Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego w Szcze­
cinie, ul. Aarkońska 4, tel. 712-57 wewn. 9, 14. 15, 45,
17 lub 712-41 wewn. 229. 230, 231. K-10781

I
IK3ES

W dniu 6 stycznia 1987 r. zmarł w wieku 63 lat

HENRYK KACZMAREK

długoletni i zasłużony pracownik Spółdzielni Trans­
portu Wiejskiego w Nowym Sączu, kierownik Działu
Administracyjno-Gospodarczego.

W Zmarłym utraciliśmy dobrego kolegę i cenionego
fachowca, oddanego sprawom spółdzielni.

Żonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI, ZWIĄZKI ZAWODOWE
PRACOWNIKÓW STW, WSPÓŁPRACOWNICY

S2O1

PRACA

STOLARZA zatrudni pracownia
stolarska — Marian Sleboda, Wa-

wrzeńczyce 432, tel. 52. Zapewniam
mieszkanie i wyżywienie. g-507

NAUKA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

starych członków PPR na 45-
lecie tej partii. Cóż w nim nie
podoba się publicystce „Tygo­
dnika Powszechnego”? Pierw­
sze to zdanie jednego z owych
starych działaczy, iż „kierow­
nictwo AK głosiło hasło sta­
niazbroniąunogi,awte­
renie, pod naciskiem opinii
publicznej i za naszym przy­
kładem żołnierze AK podej­
mowali walkę z wrogiem”.
„Zaskakujące to — pisze da­
lej Autorka — jakby nie mi­
nęło tyle lat i tyle rzetelnej
faktografii nie przebiło się
przez ten czas na światło
dzienne?” Nie podobały się p.
Hennelowej także stwierdze­
nia: „tak więc lewica polska
pierwsza utworzyła oddziały
zbrojne do walki z faszyz­
mem” oraz „reakcja torpedo­
wała wszystko, co mogła, za­
równo w czasie okupacji, jak
1 po wyzwoleniu”.

Na pewno można mieć ró­
żne zdania, ‘spierać się kto

Ocenzurować wypowiedzi

działaczy PPR!

pierwszy organizował opór
przeciw okupantowi. kto
wcześniej podjął walkę z

wrogiem, ale nasza redakcja
nie widziała żadnego powo­
du, aby ocenzurować tę wła­
śnie wypowiedź byłych dzia­
łaczy PPR. Dlaczego właśnie
oni nie mają mieć prawa wy­
rażenia na łamach partyjnej
gazety swojej oceny i opinii
o czasach, w których nie tyl­
ko żyli, ale także które akty­
wnie współtworzyli? Jest na­
tomiast faktem bezspornym,
że to właśnie oddziały zbrojne
polskiej i lewicy — Gwardia
Ludowa — od początku swe­
go istnienia podjęły jakże tra­
giczną dla siebie także walkę
z okupantem. W drugiej zaś

kwestii trudno doprawdy po­
ważnie polemizować. Bo aż

się nie chce wierzyć, że p.
Hennelowa pragnie jeszcze
raz, po tylu latach, brać w o-

bronę reakcję, tę z okresu
wojny «(NSZ. itp.) i tę podo­
bnie działającą zresztą po wy­
zwoleniu. Czyżby sądziła, że
ktokolwiek dzisiaj mianem
reakcja określa jeszcze nadal
wszystkich ludzi o nielewico-
wych poglądach politycznych?
To już istotnie byłby język
sprzed lat trzydziestu. Ale
reakcja prawdziwa, która w

imię swych egoistycznych, a

więc antynarodowych celów
gotowa była do najgorszych
zbrodni i najpodlejszych na­
paści, istniała przecież. I wie

o tym — jak sądzę — dosko­
nale red. J. Hennelowa. Po­
dobnie jak o tym. że dziś, na

podstawie rzetelnej faktogra­
fii, wiemy iż KG AK reali­
zowała nie tylko cele narodo­
wowyzwoleńcze, ale także po­
lityczne i ustrojowe. A w nich
mieściły się także, zmieniają­
ce się zresztą hasła, jak to „o
dwóch wrogach”, „o staniu z

bronią u nogi” akcja „Burza”
której politycznym przecież
wyrazem była decyzja o wy­
buchu powstania w Warsza­
wie.

Czy więc w obronie przegra­
nych politykierów z tamtych
czasów i godności „reakcji"
mamy dzisiaj zaniechać dia­
logu i porozumienia? A tak
ń propos tytułu i programu —

„mieć tylko za złe” to bar­
dzo on ubożuchny. Pozornie
dużo a naprawdę to powtór­
ka hasła sprzed lat ponad 30
t- wszystko na nie!

I kto się naprawdę dziwić
powinien?

STANISŁAW RYDZ

Sytuacja w Afganistanie

Jednostronne zawieszenie broni
Kolejna amnestia powszechna

KABUL (PAP). Zgodnie z

decyzją kierownictwa Afgań-
skiej Republiki Demokratycz­
nej od północy ze środy na

czwartek (14—15 bm.) w całym
kraju obowiązuje jednostron­
ne postanowienie o zawiesze­
niu broni, W orędziu do na­
rodu wygłoszonym w czwar­
tek sekretarz generalny KC
LDPA Nadżib wezwał rebe­
liantów do poszanowania ro-

zejmu i wstrzymania wszel­
kich działań wojennych. Siły
zbrojne ARD — powiedział —

ograniczą się jedynie do czu­
wania nad bezpieczeństwem
granic kraju, instytucji pań­
stwowych i wojskowych oraz

gwarahtowania bezpieczeń-
stwia środkom transportu,
którymi przewożone sa arty­
kuły potrzebne ludności.. Za­
powiedział. że w ramach pro­
cesu pojednania narodowego,
który w wielu miejscach kra­
ju przyniósł już wymierne e-

fekty, rząd gwarantuje pełne
bezpieczeństwo tych wszys­
tkich, którzy chcieliby na­
wiązać rokowania pokojowe z

władzami.
W czwartek sekretarz gene­

ralny KC LDPA. Nadżib za­
brał głos na forum odbywają­
cego się obecnie w Kabulu II
Kiazdu Narodowego Frontu
Patriotycznego —• największej
masowej organizacji społecz­
nej w Afganistanie. Przywód­
ca afgański ponownie poinfor­
mował o wcieleniu w życie
decyzif rozeimowych oraz wy­
cofani:^ oddziałów armii af-
gańskiej do koszar. Nadżib po­

informował następnie, iż rząd
Afganistanu i Związek Ra­
dziecki zawarły porozumienie
stwarzające możliwość całko­
witego wycofania ograniczo­
nych kontyngentów radziec­
kich z Afganistanu. Przyszłe
działania w tej kwestii — pod­
kreślił — bezpośrednio będą
zależeć jednak od kroków
podjętych przez drugą stroną.
..W tym momencie należałoby
jednak przypomnieć tym. któ­
rzy popierają i finansują nie
(wypowiedzianą wojnę, iż w

przypadku kontynuowania- a-

gresywnych działań wymie­
rzonych przeciwko ARD, Zwią­
zek Radziecki nie pozostawi
nas samych w potrzebie” —

dodał przywódca afgański.
Nadżib przedstawił nastę­

pnie szczegóły kolejnej amne­
stii powszechnej. Rząd Afga­
nistanu w ramach polityki po­
jednania narodowego ułaska­
wi tych wszystkich, którzy za­
deklarują swą lojalność łącz­
nie z osobami, które opuściły
szeregi armii. Zapowiadając,
iż rząd obejmie także swą o-

pieką wszystkich Afgańczy-
ków, którzy pod wpływem
wrogiej propagandy opuścili
kraj a obecnie chcieliby do

niego powrócić. Nadżib poin­
formował. iż wobec tych osób
dodatkowo obowiązywać bę­
dzie zwolnienie od służby
wojskowej na 6 miesięcy.

towarów pochodzenia zagranicznego
MOSKWA (PAP). „Litieratur-

naja Gazieta” opublikowała w

najnowszym numerze artykuł,
w którym krytykuje niską ja­
kość i wysokie ceny wielu
towarów pochodzenia zagra­
nicznego, w tym przede wszy­
stkim odzieży i obuwia, któ­
re są sprzedawane w radzie­
ckich sklepach.

Według informacji Minister­
stwa Handlu Federacji Rosyj­
skiej, tylko w ciągu dwóch
kwartałów 1986 roku wybra­
kowano 59 dużych partii obu­
wia. Podobnie jak poprzednio,
poważny niepokój budzi obu­
wie z Węgier (Wybrakowano
19 partii). Wiele złego obu­
wia zakupiono w Czechosłowa­
cji. Jugosławii ; Rumunii. W
artykule wskazuje się na ob­
niżenie jakości obuwia impor­
towanego ze Szwecji. Handel
moskiewski zaliczył do wy­
brakowanych dwa rodzaje
męskich półbutów firmy „Nor-
dik Teytil” ilości stanowiącej
odpowiednio 21,8 i 99,8 proc,
dostaw.

Poszczególne sklepy — pi­
sze autor artykułu — muszą
tworzyć własne warsztaty,
które podszywają, przeszywają
i przyklejają nie doklejone
szwy, byle jak zamocowane

kieszenie i guziki, nierówno
przyszyte elementy na odzieży
japońskiej i pochodzącej z in­
nych krajów. Niektóre skle­
py firmowe krajów wspólno­
ty socjalistycznej w Moskwie
zmuszone są utrzymywać ca­
łe sztaby ludzi, którzy zajmu­
ją się mocowaniem nitów,
przyszywaniem zamków bły­

skawicznych. haftek i innych
elementów odpadających od
kurtek, spodni, koszul i innej
odzieży.

Znacznie zwiększyła się ilość
zwracanego obuwia, które nie
dotrzymuje terminu gwaran­
cji. Na dzień 1 lipca 1986 ro­
ku klienci zwrócili 107 tys.
par obuwia. Zwiększa się
zwrot obuwia pochodzącego z

Austrii, Włoch, Jugosławii,
Rumunii i Czechosłowacji,

Autor artykułu jest zdania,
że wiele spraw można wytłu­
maczyć stosunkiem do klien­
tów osób, którym zlecono wy­
stępowanie na rynkach mię­
dzynarodowych w imieniu
Związku Radzieckiego. Selek­
cją zagranicznych towarów
zajmuję się ogromna komisja
handlowców, artystów i mode­
larzy przy Ministerstwie Han­
dlu, jednakże decyzje podej­
muje tylko nieliczna grupa, u-

rzędników. Oni najczęściej po­
dejmują decyzje kierując się
własnymi wyobrażeniami o

tym, co jest piękne, modne i
niezbędne.

„Przyzwyczailiśmy się do
krytykowania naszego przemy­
słu lekkiego. W jego rozwo­
ju wystąpiły pewne opóźnie­
nia. Ale przecież za granicą
mamy możliwość korzystania
z produkcji najlepszych przed­
siębiorstw. Dlaczego tego nie
robimy? Uważamy, że jest za

drogo. I kierując się rzekomą
oszczędnością dokonujemy za

granicą zakupów «dnia wczo­
rajszego# i dostosowujemy do
nich nasze zakłady produkcyj­
ne i fabryki”.

lat

as

Firmy
„Dnia

którzy

PSS „SPOŁEM”W ZAKOPANE

zatrudni zaraz
pracownika na stanowisko

GŁÓWNEGO ENERGETYKA

ZARZĄD SPECJALISTYCZNEJ
SPÓŁDZIELNI PRACY „RENOMA”

w Krakowie. Rynek Podgórski 4

przyjmie do pracy
w pełnym wymiarze' czasu

samodzielnego pracownika
ds. zatrudnienia i płac

Kandydaci proszeni są o zgłaszanie się w biurze
Spółdzielni Kraków. Rynek Podgórski 4, tel. 66-19-81.

K-10921

Zarząd Oddziału Związku Inwalidów Wojennych
w Nowym Sączu

„KONSPOL”
Polonijnej Sp. z o.o.

składa serdeczne podziękowanie Dyrekcji
w Nowym Sączu, za pomoc w zorganizowaniu
Seniora”, dla członków naszej organizacji,
ukończyli 70 lat życia.

ZARZĄD ODDZIAŁU

ZWIĄZKU INWALIDÓW WOJENNYCH
W NOWYM SĄCZU

Wymagane wykształcenie wyższe techniczne, 5
stażu pracy oraz uprawnienia na dozór nad urządze­
niami energetycznymi.

Wynagrodzenie zgodnie z Zakładowym Systemem
Wynagrodzeń.

Ponadto istnieje możliwość zakwaterowania w ho­
telu pracowniczym.

Bliższych informacji udziela Dział Spraw Pracow­
niczych, tel. 34-64.

UWAGA Służby Pracownicze!

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
HANDLU ARTYKUŁAMI TECHNICZNYMI

( „ELMET"
w Krakowie

oferuje do sprzedaży odręcznej
przez Punkt Zaopatrzenia Nr 11, uL Miodowa 4

31-055 Kraków, tel. 66-74-47
— nity aluminiowe 82954, wym.: 4X20* 4X30, 4X40,

5X20. 5X30, 6X40, 10X40, 10X50
— podkładki aluminiowe 82003 M-12
— klucze nasadowe kpi. (6—24)
Zastrzegamy sobie prawo sprzedaży w międzyczasie.

SPÓŁDZIELNIA USŁUG ROLNICZYCH
w Żegocinie z/s w Trzcianie

32-733 Trzciana k. Bochni

zatrudni
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO

Reflektujemy tylko na kandydatów o wysokich
kwalifikacjach zawodowych, nienagannej opinii i zna­
jących zagadnienia rachunkowości rolnej.

Spółdzielnia zapewnia korzystne warunki płacowe
wg Porozumienia Płacowego oraz mieszkanie rodzinne
o wysokim standardzie.

Zapewnia się również zatrudnienie współmałżonka.
Zgłoszenia osobiste przyjmuje prezes Zarządu po

23 stycznia 1987 r.

Dojazd do Trzciany autobusem PKS z Krakowa lub
Bochni. K-11356

K3

WPISY na kursy pisania na ma­
szynie: półroczne oraz dla studen­
tów 3-miesięczne, przyjmuje Sto­
warzyszenie Stenografów i Maszy­
nistek Oddział w Krakowie, ul.
Wrzesińska 5/6 w godz. 9—14 1

16—19, tel 21-18-19. Stowarzyszenie
prowadzi punkt przepisywania na

maszynie oraz stenografowania
narad, konferencji itp. K-156

Dyrektorowi Oddziału w

Krakowie

inż. IRENEUSZOWI

KLIMKOWI

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci ZONY

Dyrekcja I pracownicy
Przedsiębiorstwa Ex-

portu Usług Technicz­
nych „EKbud-Kielce”

w Kielcach

SPRZEDAŻ

MASZYNY dziewiarskie dwupłyto­
we D 382 — sprzedam. Cena przy­
stępna. Oferty 931 „Prasa" Kra­
ków. Wlślna 2.

ULTRASONOGRAF, produkcji za­
chodniej, używany — sprzedam.
Oferty 950 „Prasa" Kraków, Wiśl-
na 2.

Tow.

mgr JÓZEFOWI
SOLARZOWI

dyrektorowi Urzędu Cel­
nego w Krakowie składa­
my wyrazy głębokiego
współczucia z powodu
śmierci OJCA.

Funkcjonariusze celni
Urzędu Celnego w Kra­

kowie

NIERUCHOMOŚCI

KUPIĘ domek w Krakowie lub
średniej wielkości mieście. Oferty
z cena: 853 „Prasa" Kraków, Wiśl-
na 2.

5 HA gospodarstwo wraz z no­
wymi zabudowaniami i pięknym
mieszkaniem -- sprzedam. Kra­
ków, tel. 55 -46-00, wewn. 317.

STARY dom na terenie Krakowa
— kupię. W rozliczeniu oferuję
najnowszy typ przyczepy kempin­
gowej, Tel. 37-81-46, g-52589

PARCELĘ budowlaną, dom — ku­
pisz przez Agencję Adama Fedy-
ka, Zakopane. Tetmajera 17, tel.
50-28. A-260

WOLA Rzędzińska! Dom prawie
wykończony — sprzedam. Tarnów,
.tel. 21 -68-74 T-49712

ZGUBY

SKAWSKI Władysław, Skomielna
Biała 447, zgubił prawo Jazdy, wy­
dane przez Urząd Gmipy Lubień.

g-947
GACEK Marian, zam. Nldszko-
wice Małe 31. p-ta Łapczyca —

zgubił bilet miesięczny, wydany
przez PKS Tarnów g-46141

USŁUGI

CZYSZCZENIE dywanów, tapicer-
kl Pichór, tel. 66-01-82. g-821

CYKLINOWANIE - inż. Wyrwa,
tel. 12-75-38. g-52545

PRZEPROWADZKI - transport
mebli, pianin, fortepianów, kas

pancernych, urządzeń itp. (cały
kraj) — Łączny, tel. grzecznościo­
wy 68-38-27. g-49S92

SZTANDARY, proporce haftuję
szybko. Rachunki. Matura, Kra­
ków, Gersona 10A/37. g-50663

MONTAŻ drzwi harmonijkowych,
zamków — Plndel, tel. 76-25-69.

g-52460

CYKLINOWANIE, lakierowanie.
Gwarancja, rachunki, Kraków —

okolice. Inż. Kusiak, tel. 66-42-67.
g-51345

UKŁADANIE mozaiki, parkietów
— Krystyna Czakon, tel. 22-63-96.

g-9S

RÓŻNE

SUKIENKI komunijne, suknie
ślubne i okazyjne poleca pracow­
nia krawiecka, Kraków, Bohate­
rów Stalingradu 28. g-51990

TYSIĄCE ofert matrymonialnych.
Kontakty krajowe i zagraniczne.
Adres: 30-960 Kraków, skrytka
902. A-179

I

I
I

I.

MEBLE

skóropodobne
— narożniki

— komplety wypoczyn­
kowe

— sofy
— pufy

w różnych kolorach

poleca
ZAKŁAD

TAPICERSKI

Nowy Sącz
ul. Dunajewskiego 6

tel. 204-25
D-762I4

PP PRACOWNIE KONSERWACJI ZABYTKÓW
Oddział w Krakowie

zatrudni
pracowników wykwalifikowanych:

❖

❖
❖

<£» gońca
♦ pracownice do wydawania posiłków profilak­

tycznych i regeneracyjnych w wymiarze 1/2
etatu

— do pracy na terenie Krakowa. Tarnowa. Lipowca
i na wyjazdach.

Oddział PKZ zapewnia wysokie wynagrodzenie wg
Zakładowego Systemu Wynagrodzeń, nagrody z zysku,
bezpłatne zakwaterowania, bezpłatne posiłki profilak­
tyczne wczasy kolonie i inne świadczenia socjalne.

Dowóz, pracowników na trasach: Wiśpicz. Królówka
Bochnia. Kamionna, Gdów. Skała. Sponsów — do Kra­
kowa i z powroterą.

Częściowy zwrot za przejazdy PKP i PKS.

Zgłoszenia w Dziale Służ Pracowniczych i Eksportu,
Kraków ul. Miodowa 41. tel. 22-06-65. K-10840

murarz-tynkarz
kamieniarz
cieśla
stolarz
robotnik budowlany

II
Ii

Krakowskie Zakłady Odlewnicze „ZREMB”
w Krakowie, uL Mogilska 71

zatrudnię natychmiast
na korzystnych warunkach płacowych wg zakłado­
wego systemu wynagrodzenia:
♦ formierzy — odlewników
♦ modelarzy odlewniczych w drewnie
♦ suwnicowych (mężczyźni i kobiety)
♦ ślusarzy
♦ tokarzy, frezerów i szlifierzy
♦ pracowników do transportu, z uprawnieniami na

wózki akumulatorowe i spalinowe
♦ robotników niewykwalifikowanych do produkcji

i do przyuczenia w zawodach:
formierz
wytapiacz metalu

♦ zastępcę kierownika Działu Zaopatrzenia♦ referenta os. zaopatrzenia
♦ zastępcę kierownika Działu Socjalno-Adminlstra-

cyjnego
• mistrzów na Wydziałach Odlewni (inżynierów lub

techników odl.-metal.)
■księgową — kontystkę

specjalistę — konstruktora

Pla pracowników niewykwalifikowanych Zakład
organizuje szkolenia dla zdobycia atrakcyjnych i do­
brze płatnych zawodów m. in.
— formierza i
— rdzeniarza

Dla zamiejscowych podejmujących prace w zawo­
dach: formierza, modelarza i tokarza Zakład zapew­
nia zakwaterowanie w kwaterach prywatnych.

Szczegółowych informacji udzielał przyjmuje zgło­
szenia Dział Kadr — Kraków, ul. Mogilska 71, pok, 34,
tel. 11-51-11, wewn. 26 w godz. od 8 do 15.

K-11556

♦

♦♦

UWAGA!

INŻYNIERSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY

Kraków, uL Bajeczna 1

uprzejmie informuje, źe

posiada wolne moce przerobowe
na rok 1987

z zakresu robót remontowo-budowlanych:
— dekarsko-blacharskich
— murarsko-tynkarskich
— malarskich
— posadzkarskich — wykładziny
— instalacji c.o„ wod.-kan. i gazu

Zlecania prosi się kierować pod adresem Spółdzielni
31-566 Kraków, ul. Bajeczna 1.

Informacji udziela Dział Techniczny, ul. Bajeczna 1,
tel. 11-09-12, 11-48-44.

KRAKOWSKIE ZAKŁADY EKSPLOATACJI
KRUSZYWA

w Krakowie, ul. Rzemieślnicza 1

zatrudnię natychmiast
w Zakładzie Eksploatacji Kruszywa — Brzegi Kraków,

uL Wrobela 1 — pracowników
NA STANOWISKACH ROBOTNICZYCH:

O ślusarzy
O spawaczy gazowych
O spawaczy elektrycznych
O elektromonterów z uprawnieniami 15 kV
O maszynistów pogłębiarki
O odprawiaczy środków transportowych
O robotników niewykwalifikowanych

NA STANOWISKACH NIEROBOTNICZYCH:
O mistrza d/s produkcji

Warunki pracy i płacy do omówienia u Kierownika
Zakładu Eksploatacji Kruszywa — Brzegi — Kraków,
ul. Wrobela I. telefon 55-49-13. K-11421
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EEIESSH
PROGRAM I

Program dnia
Tydzień na działce
Dla młodych widzów:

„Klub

. 8.25
8.30
9.00

Latający Holender
zdobywców oceanów” — „Ja­
zon z gwiezdnego patrolu” (8)

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsze
12.05 „Żubry” — film doku­

mentalny prod. NRD
12.35 „Broń i barwa” — re­

portaż
13.00 W świecie ciszy —

program dla niesłyszących
13.30 Telewizyjny koncert

życzeń dla honorowych krwio­
dawców

. 14.00 Za kierownicą
14.30 „Robinsonowie warsza­

wscy” — wojskowy program
dokumentalny

15.05 Antologia . dramatu po­
wszechnego: Sofoiłles — „Król
Edyp”; reż. Jerzy Gruza; wyk.:
Gustaw Holoubek, Irena Ei­
chlerówna, Tadeus.z Biało-
szczyński, Jerzy Kaliszewski,
Lech Madaliński, Henryk Bo­
rowski

13.30 Losowanie Dużego Lot­
ka

16.45 Studio Sport — Pu­
char Świata w narciarstwie

alpejskim
17.15 Teleespress
17.30 „Dinozaury ruszają w

Polskę” (2)
18.25 „Spory”

publicystyczny
19.00 Dobranoc:

nia Muminków”
19.10 Z kamerą

rząt — „Wężowe
19.30 Dziennik, telewizyjny
20.00 „Paulina 1860” — me­

lodramat produkcji francus­
kiej; reż. Jean Louis Bortu-
celli; wjde.: Olga Karlatos,
Maximilian Schell

21.45 „Czas” — magazyn pu­
blicystyczny

22.15
22.25
22.35 Sportowe rytmy tygod­

nia
23.05 Kino nocne: „Witajcie

w Arrow Beach” — film pro­
dukcji USA; reż. Laurence
Hsrvey, wyk.: Laurence H'ar-
vey, Joanna Pettet

program

,.Opowiada-

wśród zwie-
wzory”

7 dni na świecie
DT — Wiadomości

PROGRAM II

13.25—14.55 NURT (powtó­
rzenia)

SOBOTA W „DWÓJCE”:
14.55
15.00
15.30
16.10

s-kie
16.15
16.45

ludzie”
talny produkcji węgierskiej

17.20 “ '

skie
17.30
18.00
18.30

boratorium’
19.15 Pożegnania warszaw­

skie
19.30 Dziennik telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00

sowę
21.25
21.35

skie
21.45

produkcji USA
23.00 „Wycieczka

terey” — widowisko wg opo­
wiadania Williama Saroyana;

Zbigniew Proszowski;
Hanin, W.

Pówitanie
Halo, komputer,
Sen o Warszawie
Pożegnania warszaw-

Spektrum
„Chiny: krajobrazy i
(4) — serial dokumen-

Pożegnania warszaw-

Marszałkowska
KRONIKA (KR)
„Studio hi-fi” — „La-

Reminiscencje konikur-

Tydzień w

Pożegnania
polityce

warszaw-

serial

do Mon-

reż.

wyk.: Ryszarda
■Drzewicz, Paweł Konopczyń­

ski, Tadeusz Pluciński
23.20 Pożegnania warszaw­

skie
23.25 Wieczorne wiadomości

10.05 Film dla niesłyszących:
„Alternatywy 4” (9-ostatoi)

11.25 „Niezwyciężona” —

wojskowy program dokumen­
talny

Niedziela w

11.55
12.00
12.15
12.45

film dokumentalny
13.15 Fantazja na smyczki —

program Romana Lasockiego
13.55 Kino familijne: „Duch

z cyprysowych moczarów” (1)
— film produkcji USA; reż.
Vincent Mceveety; wyk.: Vic
Morrow, Jacąuelina Scott

14.40 Wideoteka
15.30, Zbliżenia — czyli to i

owo ó filmie
16.30 „Warszawa II — sta­

tek z tradycjami” — film do­
kumentalny

17.00 Kino-Oko
skop filmowy

17.55 „On 1 przyniósł
wolność” — odsłonięcie
nika Iwana Koniewa

18.15 „Słynne dzieła,
ni wykonawcy.”
romantyzm Schuberta

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic

19.30 Dziennik telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio Sport
21.00 W cieniu historii —

sprawa Leona Kozłowskiego
21.30 Wielkie filmy małego

ekranu: „Saga rodu Forsytów”
(18) — „Popołudnie Driady”

22.20, Scena piosenki aktor­
skiej — Jacek Borkowski

23.00 Wieczorne wiadomości
23.05 Rajd ‘Paryż — Dakar

australijskiej; reż. Daryl Du­
ke; wyk.: Richard Chamber­
lain. Rachel Word, Barbara
Stanwyck, Jean Simmons

21.05 DT — Komentarze
21.25 „Plus ratio” — telewi­

zyjny film dokumentalny
21.55 Ociosywanie mgły —

spotkanie z Kazimierzem Ko­
śni ewskim

22.05
23.05
23.10

„Dwójce”
Powitanie '

Kwadrans z hejnałem
Jutro poniedziałek
„Intergrafia ’86” —

Wieczór z X muzą
DT — Wiadomości
Język angielski
PROGRAM II

Program dnia
Język angielski
Pół godziny dla

(44)

kolejdo-

nam

pom-

słyn-
klasyczny

HHKaaEaesKBmaasaEaMata

Teleexpress
Echa .stadionów

FROGRAM I

16.20 Program dnia: DT —

Wiadomości
13.25 Dla dzieci: „Zwierzy­

niec”
16.40 Kino „Zwierzyńca”:

„Przyjaciele z Zielonej Doliny”
(8)

17.15
17.30
18.00 „Kobieta za ladą” (5)

— „Dziadek Dominik” — se­
rial produkcji 'czechosłowac­
kiej; reż, Jaroslay Dudek

18.45 Program publicystyczny
— „Z bliska”

19.00 Dobranoc: „O trzech
niebieskich jeziorach w najró­
żniejszych kolorach” — film
animowany produkcji radzie­
ckiej

19.10 Laboratorium
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Teatr Telewizji: Fer­

dynand Bruckner — „Choro­
ba młodości”; reż. Krzysztof
Zaleski, wyk.: Maria Pakul­
nis, , Barbara Bursztynowicz,
Maria Mamona, Ewa Wencel,
Adam Ferency, Krzysztof
Stelmaszyk, Grzegorz Wons

21.55 ~

22.15

(2)
22.30

mentalny:
nić”; reż. Jerzy Porębski

DT — Wiadomości
Język niemiecki

DT — Komentarze
Rozmowa na telefon

Telewizyjny film doku-
„Pamiętać i chro-

23.20
23.25 (14)

PROGRAM n

Program dnia
Język niemiecki
Śpiewnik domowy

16.55
17.00
17.30

ny — „Rodzice i dzieci’
18.00 KRONIKA (KR)
18.30 „Ginący świat dzisiaj”

— program publicystyczny
19.25 Piosenkarz tygodnia
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Ambicje j aspiracje”

— ..Wygnany z raju” — repor­
taż

20.30. „Moja muzyka” —

Stanisław Horak
21.00 Nieznany front — pro­

gram dokumentalny
21.30 Nowe kino Ameryki

Południowej: „Nigdy więcej
smutku i zapomnienia” —

film produkcji argentyńskiej;
reż. Hector OIiveira; wyk.:
Federico Luppi Hector* Bi-
donde, Victor Laplace i in.

22.45 Powroty
23.15 Wieczorne wiadomości

(44)
rodzi- Zima nadal groźna

Usunięcie awari w EC Łęg H Wstrzymanie zajęć
szkolnych do poniedziałku

PROGRAM I

9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Bohun i Kmicic” z cy­
klu: 1944

11.20'Przyjemne z pożytecz­
nym •

16.20 Program dnia. DT —

Wiadomości
16.25 Dia młodych widzów:

harcerzy
„Tik-tak”

„Krąg” — magazyn.
16.50- Dla dzieci:
17.15 Teleexpress
17.30 Losowanie

Super Lotka
17.40 Telewizyjny film do­

kumentalny: „Spojrzenie na

Polskę z RFN”, reż. Romuald
Dobrzyński

19,00 Dobranoc: „Zaczaro­
wany ołówek” — polski film
animowany

19.10 Archiwum XX wieku
,Dag Hammarskjóld” (2)

Dziennik telewizyjny
Publicystyka

„Bohun i Kmicic” z

1944; reż. Andrzej Ko-

Express i

19.30
20.00
20.15

cyklu:
nic; wyk.: Michał Juszczakie-
wicz, Tomasz Taraszkiewicz,
Ewa Kuryłło

21.25
21.50

cje’87
22.30
22.35

DT — Komentarze
Alex Band — propozy-

DT — Wiadomości
Język rosyjski (14)

PROGRAM II
i Program dnia
I Język rosyjski (14)
) Pół godziny dla rodzi-
„Poradnik Kliniki Zdro-

Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania podjęło wczoraj
decyzję o dalszym zawiesze­
niu zajęć w szkołach podsta­
wowych dla 140 tys. dzieci
do poniedziałku. Po tym ter­
minie, w zależności od sy­
tuacji atmosferycznej i funk­
cjonowania ogrzewania, in­
dywidualne decyzje o rozpo­
częciu nauki podejmować
będą dyrektorzy placówek.
Wydaje się, że zwłaszcza w

północnej części naszego wo­
jewództwa jeszcze przez kil­
ka dni młodzież będzie miała
problemy z normalnym u-

częszczaniem do szkoły. Na­
tomiast wydatnie podniosła
się temperatura w większo­
ści krakowskich mieszkań o-

grzewanych przez Elektro­
ciepłownię w Łęgu. Przez
półtora dnia usuwano kolej­
ne awarie i dopiero wczoraj
w późnych godzinach wieczor­
nych temperatura
wodv pompowanej do
ciepłowniczej osiągnęła
rametry przewidziane
reżim
razie
niach
skich,
Skawina, Łęgu, „Soluayu”.
Hucie im. Lenina nie braku­
je węgla. Słowa uznania, na­
leżą się pracownikom Kom­
binatu Metalurgicznego HiL,

goracej
sieci
pa-

przez
Jak na

kotłow-
miej-

technologiczny,
we wszystkich
osiedlowych i
a także w Elektrowni

i

którzy bardzo szybko odpo­
wiedzieli na apel władz mia­
sta i zasilili w ciepłą wodę
Szpital im. Żeromskiego.

Nadal otrzyipujemy Wiele
sygnałów, że w kamienicach
pękają nie zabezpieczone ka­
loryfery, w zakładach pracy
straty ciepłej wody są bar­
dzo duże, nie zawsze dozor­
cy i administratorzy kwapią
się z zabezpieczeniem Wybi­
tych szyb i uszczelnieniem
okien. Warto tym wszystkim
lekceważącym swoje obowiąz­
ki przypomnieć, że od dziś
specjalne ekipy kontrolne, w

skład których wchodzą m. in.
funkcjonariusze WUSW, lu­
strować będą wszystkie dziel­
nice naszego
dbalstwo karane
datami,

W ciągu
dnia niewielkiej
legło zaopatrzenie wojewódz­
twa w energię elektryczną.
Dzięki większej samodyscy­
plinie i respektowaniu przez
przedsiębiorstwa ograniczeń
zużycia energii elektrycznej
nie było w mieście rotacyj­
nych wyłączeń dla indywidu­
alnych odbiorców. Nadal
jednak konieczna jest o-

szczędność i wygaszanie
każdego zbędnego odbiornika
prądu.

’

(żur)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Cień — 19.15. MINIATURA (pl. Du-
cha 2): Szklana menażeria —- 19.30.
STARY* (Jagiellońska 1): Antygo­
na — 17 . BAGATELA (Karme­
licka 6): Pierścień i róża — 11, 14.
LUDOWY (Teatralne 34): Rewizor —

18. SCENA OPERETK. (Lubicz
48): Carewicz — 19,15. GROTESKA

(Skarbowa 2): Baśń o pięciu bra­
ciach — 1Q, 17, Przygody Sindbada

żeglarza — 12.15. MASZKARON —

SCENA

(Rynek
STU (Krasińskiego 16/18):
tysiączna druga
RÓŻĄ — (Floriańska 14): Kabaret:

„Takich dwóch...” — 18, 20. FIL­
HARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Koncert symfoniczny: orkiestra

PFK, G. Hollerung (Węgry) — dy­
rygent, A. i J. Paratore (USA —

duet fortepianowy

WIEŻA RATUSZOWA

Gł. 1); Dekameron — 20.

Noc
16. HOTEL POD

Nie-miasta.
będzie man-

wczorajszego
poprawie u-

PROGRAM I

7.15 Program dnia
7.20 Bloik programów rol­

nych: Alarm przeciwpożarowy
trwa, Wszechnica rodziny wiej­
skiej, Po gospodarsku. Tydzień

,9.00 Dla młodych widzów:
„Teleranek” oraz film z serii
„Koralowa wyspa” (9-ostatni)

10.30 DT — Wiadomości
10.35 ..Biologia morza” (7) —

serial przyrodniczy produkcji
RFN

11.25 „Przyłbice i kaptury”
(9-ostatni) — „Jutro bitwa” —

serial TP
12.25 Siedem anten
13.10 „Warszawa, lata od­

budowy' 1945—1949” — telewi­
zyjny film dokumentalny; reż.

Jerzy Ziarnik
13.50 Telewizyjny Koncert

Życzeń
14.35 Kraj za miastem
15.05 Teatr dla dzieci: „Od

przysłowia do przysłowia” —

„Ta sama Jeannette, tylko ina­
czej uczesana”; reż. Włady-

. sław T. Stecewicz
15.50 Studio Sport — Alpej­

ski Puchar. Świata
16.40 „Radio — wspomnie­

nia” (2) — reportaż filmowy
17.00 „Santos Dumont” —

film dokumentalny
17.15 Teleexpress
17.30-Kabaret Olgi Lipiń­

skiej (powtórzenie)
18.30 Antena
19.00 Wieczorynka: „Czarno­

księżnik z krainy Oz”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Alternatywy 4” (9 os­

tatni) — „Upadek” — seiial
TP

21.20 Pegaz — magazyn pu­
blicystyki kulturalnej

22.10
22.40
23.15

16.55
17.00
17.30

_

„W krwawym polu srebrne

ptaszę”
18.00 KRONIKA (KR)
18.30 Wokół estrady —

cja Majewska
19.00 „Poczmistrz” —

produkcji polskiej; reż.:
nislaw Lenartowicz, wyk.: Ka­
zimierz Fabisiak, Teresa Tu­
szyńska, Andrzej Łapicki, Ma­
riusz Gorczyński

19.30 „Dziennik telewizyjny
20.00 Polska zima
20.15 Wieczór Kampuczy w

telewizji polskiej
21.15 Gwiazdy wielkiego

sportu
21.45 Franciszek Liszt (4) —

„Rozmaitości lisztowsfcie”
22.30 Impuls
23.00 Wieczorne wiadomości

WTOREK

(14)

Ali-

Klub międzyTarodowy
Sportowa niedziela
DT- — Wiadomości

PROGRAM II

9.30 Lokalny magazyn pu-
blicystyczno-informacyjny

16.55
17.00
17.30

ny— .

wego Człowieka”
18.00 KRONIKA (KR)
18.30 „ABC” — teleturniej

językowy
19.00 Przeboje Dwójki
19.30 “..............................
20.00
20.15

„Wśród
21.00
21.30
22.30

w Wołominie, cz. 1

publicystyczny
23.15 Relacja z rajdu Pa-,

ryż — Dakar
23.20 Wieczorne wiadomości

Dziennik telewizyjny
Polska zimą

Dookoła świata —

Indian”
Auto-moto fan-klub
Studio Sport

Ekran szczerości —

program

CZWARTEK

film ■
Sta-

PROGRAM I

9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Trzeba zabić Birgitt Haas”
11.50 Szkoła dla rodziców,—

.Bliźnięta” (2)
Apteczka domowa
Prawo na co dzień
Historia najbliższa —

stolico”
Program dnia, DT —

12.05
12.15
12.20

„Tobie
16.20

Wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

„Reporter TDC” — „Kocha, lu­
bi, szanuje”

16.50 „Kłopoty małe i duże”
— „Podwójne zwycięstwo” —

film produkcji CSRS
17.15 “ '

17.30
17.40
18.00
18.25

puls”
19.00

sie”
19.10

da izm j inne ręligie semickie’
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20115 „Trzeba zabić Birgitt

Haas” — francuski film kry-
III" minałny; reż. Laureat Heyne-

mann; wyk.: Philippe Noiret.
Jean Rochefort, Lisa Kreuzer

21.55
22.15
22.55
23.25
23.30

Teleexpress
Prosty rachunek
Maghzyn wędkarski

'

Magazyn lotniczy
Sonda ’— „Gwiezdny

PROGRAM I
9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Ptaki ciernistych krzewów” (1)
11.00 Poradnik domatora
11.25 „U Indian Otomi w

Meksyku” (7) — „Czarne wo­
dy” (1) — serial dokumental­
ny produkcji RFN •

11.40 Prawo na co dzień
12.50 Język polski, kl.

lic. — Stefan Żeromski — „Lu­
dzie bezdomni”

13.30 TTR: Uprawa roślin,
sem. III — Uprawa grochu i

wyki
14.00 TTR: Hodowla zwie­

rząt, sem. III — Specjalizacja
w produkcji zwierząt

14.30 Telewizyjny kurs rol­
niczy: Przygotowanie pola
pod buraki

15.50 „Kim być?” — program
dla maturzystów

16.20 Program dnia, DT —

Wiadomości
16.25 Dla

„Akademia muzyczna’
16.50 Dla ć-i—i,

teleturniej
17.15 Teleexpress
17.30 „Gazeta rolnicza”
18.00 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
18.20 Plusy i minusy czyli

gospodarcze znaki zapytania
19.00 Dobranoc:

Szuwarek i jego staw”
19.10 Klinika zdrowego czło­

wieka ■
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Konferencja prasowa

rzecznika rządu
20.15 ..Ptaki ciernistych krze- ne Downie

wów” (1) — serial produkcji 24.00 Wieczorne wiadomości

Dobranoc: „Psotne mi-

Religie świata — ..Ju-
- -- - ■-■

DT — Komentarze
Interstudio
Wódko, pozwól żyć
DT — Wiadomości •

Język francuski (14)

młodych widzów:
'i”

dzieci: „Cojak” —

PROGRAM II
Program dnia
Język francuski (14)
Pół godziny dla rodzi-
„Męskie sprawy” ■
KRONIKA (KR)
„Wyżywić świat” —•

16.55
17.00
17.30

ny—
18.00
18.3’0............

„Demografia i wyżywienie” —

„Ziemia, którą tracimy”
19.20 Piosenkarz tygodnia
19.30 Dziennik telewizyjny

. 20.00 Ekspres reporterów
20.15 „340 mil od wićlkiej

wody” — reportaż
20.40 Dni muzyki gitarowej
21.30 „Śmierć w technikolo-

rze” — film dokum. Andrze-
..Wodnik ja Chiczewskiego

22.00 Kino Studyjne „Dwój­
ki”: „Prawdziwa historia Je­
rzego Fryderyka Haendla” —

angielski film fabularny; reż.

Tony Palmer; wyk.: Trevor
Howard. Tracey Spence, An-

Pomoc dla osób samotnych,
starszych i chorych

W związku z bardzo trudną sytuacją życiową osób sa­
motnych — starszych lub chorych — spowodowana cięż­
kimi warunkami zimowymi, Wydział Zdrowia i Opieki
Społecznej UM Krakowa, Polski Komitet Pomocy Społecz­
nej oraz PCK wprowadzają awaryjny system niesienia
pomocy tym osobom.

Uruchamia się następujące telefony specjalne pomocy
społeczriej, czynne codziennie z wyjątkiem niedziel, od 8
do 18.! Śródmieście — 11 -25-15, Nowa Huta —

48-12-30, ♦ Krowodrza — 33-31-62, Podgórze —

66-65-50, tel. Wojewódzkiego Ośrodka Opiekuna Spo­
łecznego — 33 -66-73,

Osoby, dla których ta pomoc jest organizowana' lub ich
sąsiedzi mogą zgłaszać potrzeby pod ww. numery. Pomoc
ta w szczególnie trudnych sytuacjach może obejmować
m. in. czasowe umieszczenie w Domu Pomocy Społecznej
lub w Domu Rencisty.

KRAKOWSKI

wszystkich tych, którzy
narzekają, że w mieszkaniach
mają temperatury w grani­
cach + 14 stopni Celsjusza in­
formujemy, że w akademiku
„Akropol” 12 bm. o godzinie
23 temperatura nad łóżkiem
najbardziej oddalonym od

grzejnika wynosiła 3 stopnie
Celsjusza. Od tej pory nigdy
nie przekroczyła owej zaczaro­
wanej granicy, zaś w dniu 14
bm. o godzinie 8 osiągnęła mi­
nus 9 stopni.

Umowne ceny śmietany
wzrosną o 15 procent
Jak nas poinformował Wo­

jewódzki Związek Spółdzielni
Mleczarskich, od poniedziałku,
tj. od 19 stycznia br., wzrosną
ceny śmietany. I tak: pół litra
śmietany 9-procentowej będzie
kosztowało 50 zł (z 43 zł), a

pół litra śmietany 12-procen-
towej będzie kosztowało 66
zł (z 57 zł). Podniesiona zosta­
nie również cena śmietany
niebutelkowanej: 1 1 9-procen­
towej — 86 zł, I 1 śmietany
12-procentowej —■116 zł. (ml)

9 stycznia o godz. 22.30 ja-
dący samochodens ciężarowym
z przyczepą nie był w stanie

„wydrapać sie” na stromy
podjazd. Rzecz działa się
między. Czernichowem a Li­
szkami. Nasz Czytelnik za­
czął podsypywać pod koła
piasek, niestety — samochód
zjeżdżał z wzniesienia. Około
1 w nocy od strony Czerni­
chowa nadjechała piaskarka.
Kierowca jej nie mógł prze­
jechać obok, więc zawrócił do
bazy obiecując, że przyśle
pomoc. Nasz Czytelnik czekał
do godz.. 4 rano, potem
czepił przyczepę i sam

się do Balic po pomoc,
w bazie samochody z

lonymf silnikami stały czeka­
jąc aż kierowcy spokojnie
się wyśpią za kierownicami.
Prośby o pomoc wysłuchał
mężczyzna, który wyszedł z

budynku bazy, obiecał zawia­
domić PKS, MPK, obiecał
również, że ktoś, przyjedzie i
pomoże wyciągnąć przyczepę.
Kierowca wrócił , i . czekał
znowu do godz. 7. Mijały go
wywrotki z pługami jadące
w stronę Czernichowa. U-

od-
udał
Tam

zapa-

Główny lekarz wojewódzki
Zdzisław Wójcik

Plenum
ZD TPPR

w Nowej Hucie

Wczoraj w Nowej Hucie
w siedzibie ZD TPPR od­
było się uroczyste plenum
poświęcone 42. rocznicy
wyzwolenia naszego miasta.
W uroczystościach uczest­
niczyli m. in.: sekretarz
KD PZPR Ryszard Faudyn,
z-ca naczelnika dzielnicy
Michał Krupiński. Licznie

pr.zybyła młodzież nowohu­
ckich szkół, kombatanci,
pracownicy nowohuckich
zakładów pracy i instytu­
cji. W trakcie plenum wrę­
czono odznaczenia państwo­
we oraz okolicznościowe
dyplomy za propagowanie
i krzewienie działalności
TPPR na terenie dzielnicy.

. (sta)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Nad
Niemnem ez. I t II (poi 12 lat) —

16.15; F/X (USA 18 I.) - 20. KULTU­
RA (Rybek 27): Karatecy z kanio­
nu Żółtej Rzeki (chiń, 15 lat) —

9.30, 11.45, 16; Dreszcze (poi. 15

lat) — 14, Parls — Texas (RFN-fr.
18 lat) — 17.30. MŁODA GWARDIA
— STUDYJNE (Lubicz 15): Iluzjon:
film prod. ang. z 'cyklu: Kome­
die kryminalne — 16, 20; Film

prod. wł. z cyklu Mistrzowie kina
— Piętro Germi — 13. PASAŻ BIE.
LAKA: Bajki -1 12; Ucieczka w

noc (USA 18 lat) — 10, 13, 15,
17, 19. PODWAWELSKIE (Koman­

dosów 21): Marysia i krasnoludki

(poi. b .o .) — 13.30; Gremliny roz­
rabiają (USA 12

ans studyjny:
(RFN-fr, 18 lat)
(Majakowskiego
kanionu Żółtej
15.lat) —1

18, 20. ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Niekończąca się
opowieść (RFN b.o.) — 16; Boskie
Ciała (USA 15 lat) - 18. 30 . ŚWIT
MAŁA SALA: Przyjaciół się nie
zdradza (ZSRR b.o.) — 15.30; Cud

niebywały (jug. 18 lat) — 17, 19.15.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS. Na

Skarpie 7): W' niewoli u Wikin­
gów (ZSRR-norw. 12 lat) — 15.15;
Niesamowity jeździec (USA 15 lat)
— 18, 20.15. TĘCZA (Praska 52):
Superpotwór (jap. b.o.) — 16.30;
Och, Karol (poi. 15 lat) — 18.15.
UGOREK (os. Ugorek): Bajki (poi.
b.o.) — 15; I... jak Ikar (fr.
15 lat) — 16.30, 19. UCIE­
CHA (Bohaterów Stalingradu 16):
Protector (USA 18 lat) — 15.45; Do­
tknięcie meduzjT’(ang. 18 lat) — 18;
Kronika wypadków miłosnych
(poi. 15 lat) - 20 WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Indiana Jones (USA,
15 lat) — 10; Gliniarz z Beyerly
Hills (USA 18 lat) - 12 .15; C. K

Dezerterzy (poi. 18 lat) 16, 19.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Po­
wrót Jedi (USA 12 lat) - 15.30; Sy­
gnał ostrzegawczy (USA 15 laj) —

17.45, 20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): SkohimpÓwani (fr. 15 lat)
— lł>; Seksmisja (pcfl. 15

Amadeusz (USA
Powrót do przy-

lat) - 19. WRZOS

50): Kontrnatar-
12 lat) — 15.30;

Spotkanie
w „Trojce"

Prezydium Dzielnicowej
Komisji Historii Ruchu
Młodzieżowego w Krako-
wie-Nowej Hucie zawiada­
mia swych członków, że
zebranie sprawozdawcze
za rok 1986 odbędzie się w

dniu 20 stycznia o godz.
16 w Klubie TPPR ..Troj­
ka” w Nowej Hucie na os.

Szkolnym.

tkwionym w okowach zimy
kierowcą ciężarówki nikt się
jednak w dalszym ciągu nie
zainteresował. Ten znowu po­
jechał do bazy w Balicach.
Na miejscu spotkał już w

kabinie siedzącego obok kie­
rowcy mężczyznę, który o-

biecał pomoc. Kierowca
stwierdził, że już zjeżdża a

sprawę przekaże zmienniko­
wi. Nasz Czytelnik czekał
znowu do godz 10.30. W koń­
cu z pomocą przyszedł cze­
kającemu od 12 godzin na po­
moc, traktorzysta... Jak
sprawdził potem zaintere­
sowany w książce wpisów w

Balicach. wpisano wyjazd
samochodów w celu zaholo-
wania ciężarówki z przycze­
pą. Inspektor Krakowskiego
Zarządu Dróg — Oddział Ro­
bót Drogowych w Balicach
dosadnie powiedział zamarz­
niętemu kierowcy kogo się
boi i gdzie można napisać
skargę. No cóż, widać, że

przy 25-stopniowyrń mrozie
zamarzają rówńież nie tylko
ludzkie uczucia, ale i poczu­
cie służbowego obowiązku.

(ml)

LEM".(pl Boh Getta 13). Muzeum

Pamięci Narodowej (10—16)
LERIA

pańska
rzego
. twarcie

pański
Damkego
Wyst.:'
(11-18).
(pl. Szczepański 3a): Wystawa ma­
larstwo . H. Kozakiewicza (11—18).
GALERIA PRYZMAT (Łobzowska
3): Wystawa „Współczesna grafika
hiszpańska'' (11.30—18) GALERIA
PLASTYKA (pl Szczepański 5):
(10-18) MUZEUM NARODOWE

(Sukiennice): Galeria polskiej sztu­
ki XIX wieku (10—16). MU­
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Kano­
nicza 5): (nlecz.)
SZOŁAYSKICH (
9): „Galeria , polskiej
1764 roku” (nieczynne).
RY CZARTORYSKICH (Jana 19):
Wyst. „Stefan Batory 1533—1586”

(12—17.30). NOWY GMACH (al. 3

Maja 1): Galeria polskiej sztuki XX
w. (nlecz.), Konstruktywizm w

Jugosławii: „Z.enit” I jego krąg
1921—1926 (10—15.30). MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI „RYDLOWKA” (Tet­
majera 23): „Folklor wsi podkra­
kowskiej” (11—15). TPSP (plac
Szczepański 4): Malarstwo, cykl

scenografia — wer-

12. SALON WYSTA-
Róż 3): Wystawa

GA*

„KRZYSZTOFORY” (Szcze-
2): Wystawa prac Je-

Budziszewski ego. — o-

BWA (plac Szcze-
malarstwa B.

Kursclmera;
J Rykały

ARKADY

13.

3a): Wyst.
1H.

Malarstwo
GALERIA

) KAMIENICA

(pi Szczepański
sztuki do

ZBIO-

lat) — 15.15; Se-
Miłość Swanna
— 17.15. SFINKS

2): Karatecy z

j Rzeki (chiń.
15.45; DKF —

DUŻA

lat) — 12;
15 lat) - 16;
szlości (USA 12

(Zamojskiego
cie (ZSRR
Komandosi z Nawarony (ang. 15

lat) -'17.45; Cotton Club (USA 18

lat) - 19.45. ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): Filmowe życie Z.

Cybulskiego: Spóźnieni przechod­
nie (poi. 15 lat) — 16; Jak być ko­
chaną (poi. 18 lat)
Brothers (USA 15

ALWERNIA —

cy z kostnosu
KRZESZOWICE
Tom Horn (USA TS*

MYŚLENICE — Wisła:
deusz (USA 15 łat), SKAWINA —

Piast: Powrót do przyszłości (USA
12 lat); Ga, ga — chwała bohate­
rom (poi. 18 lat). WIELICZKA —

Górnik: F/X (USA 18 lat). SŁO­
MNIKI — Czar: Honor Prizzich

(USA 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

drans. 13.Ó0' Komun. 13.1Ó Radio

kierowców. 13.30 Cudze chwalicie

swego nie znacie. 14.05—16.00 Mag.
muz. „Rytm". 16.05 Muz. i aktualn.
17.30 Z arcli. pols. beatu. 18.20 W

poszukiwaniu ulubionej mel. 19.30
Radio — dzieciom — „Radiowe
nutki”. 20.15 Koncert życzeń. 20.35
Wiersze dla Ciebie. 20.55 Komun.
Total. Sport. 21 .00 Komun. 21 .05
Kronika sportowa. 21.15 Muz. ba­
roku. 22 .05 Na różnych Instrument.

22.20 Repetycje z jazzu poi. 23.10
Panorama świata. 23.25 Na rocko-'

wą nutę. 0.00 Muzyka nocą.

Tatry,
nlsaż
WOWY (al.
malarstwa Aurelii Furdzik (10—17).
Wystawa: Medalierstwo, odzna­
ki, rysunek — wernisaż 16.
KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
CZYTELNIA: (10—20) GALERIA:

(13—18) KLUB MPiK (pi Central­
ny): CZYTELNIA: (10—20) GALE­
RIA: . (10—20).
(Anny 3):
sklego pt.
GALERIA

13): (9—19)
MEK 2UPNY (9—14 .30). MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH (8-17). KO­
PALNIA SOLI (3—17)

GALERIA ZPAF

Wystawa M Gardu!-

„Autoportret” (10—18).
KTF (Boh Stalingradu

WIELICZKA - ZA-

MYSLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa:
„Warsztaty krakowskie” ze zbio­
rów Muzeum Narodowego w Kra­
kowie (10—15). MDK (Świerczew­
skiego 14): (8—21). MIEJSKIE SALE

WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Ntaja la): Wystawa: 65-lecie klu­
bu sportowego Dalin (10—14).

INFORMACJA SŁU2BY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (ęzynna całą do­
bę)

CHIRURGII ' OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ, CHIRURGII

DZIEC., UROLOGICZNY, OKULI­
STYCZNY: os. Na Skarpie 65. LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika 23.

pogotowie*
Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we, Łazarza 14. tel 999, zachoro­
wania i przewozy - tel 22-29-99

Podstacje KPR. Rynek Podgórski
— tel . 66-69-99. Prokocim (Teligi

») - tel 55-59-99, Lotnisko (Balice)
- tel 11-19-99 . Nowa Huta - tel
44-49-99 Krowodrza I (Kazimierza
Wielkiego. 117) - tel 33-39-99.
Krowodrza II (Białoprądnic-
ka 8) — tel 34-39-99, Krzeszowice
- tel 99. Jerzmanowice, tel 43.
Proszowice — tel 9, Myślenice —

tel 999, Skawina

Wielkiego 4), tel dla mieszkańców

999, tel. miejski 76-14-44 Wieliczka
- tel 22-33-54 l 78-38 -66, tel alar­
mowy 999, Niepołomice — tel

alarmowy 198, teł miejski 21-02-69,
Iwanowice, tel 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejoni­
zacji. . .

(Kazimierza

PROGRAM I

9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 —

...................

10.10
„Cień”
larny

11.35
„Rano
rałem”

12.50 Wiedza o społeczności,
kl. VIII — Gospodarka

13.30 TTR: Mechanizacja
rolnictwa, sem. I — Smarowa­
nie i chłodzenie silników spa­
linowych

14.00 TTR: Fizyka, sem. I
— Grawitacja

14.30 Telewizyjny kurs rol­
niczy — Uprawa kukurydzy

15.30 W szkole i w domu
15.50 NURT: Religioznaw­

stwo: Chrześcijaństwo
16.20 Program dnia; DT —

Wiadomości
16.25 „Rambit”

niej
16.50
17.15
17.30 ..

nozaury ruszają w Polskę” (1)
18.35 „Mieszkać” — wszech­

nica budowlana
19.00 Dobranoc: „Przygody

skrzata Dżina”
19.10 Losy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Stosunki gosp. Polska

— Japonia
20.30 „Cień”

fabularny; reż.
rowicz; wyk.:
stowicz, Adolf
mil Karewicz, Ignacy Machow­
ski

21.55 DT — Komentarze
22.20 Warszawiak z fasonem

— pr. rozrywkowy
22.55 DT — Wiadomości
23.00 „Hipnoza” — „Ujaw­

nienie jaźni” — kanadyjski
film dokumentalny; reż. Pierre
Lasry

DT — Wiadomości
Film dla II zmiany:
— polski film fabu-

Magazyn Domatora —

wstałem, kwiatki zbie-

teletur-

Piątek z Pankracym
Teleexpress
„Bez próby” „Di-

— polski film
Jerzy Kawale-
Zygmunt Kę-
Chronicki, E-

PROGRAM II

Program dnia
Język angielski (13)
„Magazyn
KRONIKA (Kr.)
„Muppet

20; Blues .

lat) — 20.

Chemik: Głup-
(ang. 18 lat). .

— Nowości:

lat).
Ama-

wystawy - ?/T|
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY (12—17). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRALNE

(10—15),
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE

(9-15).
SKALI

INFORMACJA APTECZNA: teł
11-07-® (8-15).

Rynek Gł. 42 teł. 22-23-71, Długa
Z- 88, tel. 33 -42-90. Pstrowskiego, 98, tel,

66-69-50, Krakowska 1, tel. 66-23-21,
Dzierżyńskiego 36 B, tell 33-58-06,
Nowa Huta: Centrum A, tel.
44-17 -36, al. Rew. Październikowej
6, tel. 44-17 -19.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 31).
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni,, Dobczycach, Gdowie, Słom­
nikach i Niepołomicach.

16.55
17.00
17.30
18.00
18.30

rewia gwiazd’
Dudley Moore

18.55 Muzyczne podróże
Marka Stefankiewicza

19.30- Dziennik telewizyjny
20.00 „Ogrody świata” (3) —

„W cieniu meczetów i, klaszto­
rów” — francuski film doku­
mentalny

20.30 Listy muzyczne ze

Skandynawii •— „Katz”
21.00 Otwieramy teatr
21.20 Antyczny świat proL

Krawczuka — „Wśród bogów
i bohaterów” — Dafne

22.00 Zbyszek Cybulski
filmie: „Krzyż Walecznych” —

reż. Kazimierz Kutz; wyk.:
Jerzy Turek, Stanisław Mil-
ski, Andrzej May, Grażyna
Staniszewska

23.20 Rozmowy intymne ,
•

23.50 Wieczorne wiadomości

narciarski’*

Show czyli
gwiazda:

w:

Wystawa: „Wawel zagi-

I DZWON ZYGMUNTA
MUZEUM W PIESKOWEJ

SKALE: (Ojców): (10—15.30). MU­
ZEUM W. I. LENINA (Topolowa
5): Wystawy: „Lenin w Polsce”,,
(9—18, Wst. wol.) . DOM LENINA

(Kr Jadwigi 41): Wyst.: „Mieszka­
nie Lenina”, „Rewolucyjna dzia­
łalność Lenina na ziemi krakow­
skiej”, „Od rewolucji 1905 do re­
wolucji 1917” (9—15, wst. WOl.). MU­
ZEUM HISTORYCZNE KRZYSZ-
TOFORY (Rynek Gł 35): Wystawa
„Z dziejów kultury Krakowa”

(9—15). FRANCISZKAŃSKA 4: Wy­
stawa „Szopki krakowskie” (9—17):
JANA 12: Wystawa „Militaria 1 ze­
gary” (9—15). STARA SYNAGOGA

(Szeroka' 24): Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów’’ (11—18). GOŁĘ­
BIA 4: Wystawa „Oficyna intro­
ligatorska Roberta Jahody” czyn­
na po zgłoszeniu tel. 22-53-98.
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska.17): „Współczesna fauna

polska” (10—13, wst. wol.) . MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl Wolnica 1):
Wyst. „Polska kultura ludowa”

(10—15). MUZ. ARCHEOLOGI­
CZNE (Poselska 3): Wystawy: „Sta­
rożytność i średniowiecze Ma­
łopolski”. „Pradzieje Nowej Hu­
ty”, „Mumie egipskie w świetle

promieni X” (10—14). „POD OR-

TELEFON

(16—22).
DOMOWA

teł. 55 -56-64
NAGŁA

_____

(lekarzy specjalistów): 66-80-00 (9—
21.30).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul
Kawior” 3 - tel 37-55 -75 (7 -22),

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81) —

tel. 43-00-84 (6—22).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY: tel. 12-20-38, 12-41-64 (8—22).

POMOC LEKARSKA:

(9—20).
POMOC LEKARSKA

ZAUFANIA: 33-71-37

PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.00, 5.30, 6.00,
7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 14.00,
16,00, 18.00. 19.00, 20.00, 22.00,
23.00.

4.00—8.00 Poranne sygnały. 8 .05

Muz, poranna. 8.4S żołn. zwiad.
9.00—11.00 Cztery Pory Roku. 11 .00
Konc. przed hejnałem.
Komun o stanie wód. 12 .30 Muz.

■folki, malow. 12.45 Koln.

11.57

kwa-

TV BRATYSŁAWA'

PROGRAM I

9.20 Ma-tei-kb program dla
dzieci

9.55 Studencka ballada — cz.

II trylogii TV
11.15 - • -

15.25
mów

16.30
17.05
17.30

słów
18.20
18.30
20.00
20.25

cz. III angielskiego serialu
21.20 Piosenki z ekranu
21.40 Wszystko w minutę —

konkurs
22.20 Fort Apaczów w Bronx

— film USA

PROGRAM II
15.50 Orion — energetyka i

ekologia
17.00 Puchar Świata w sko­

kach narciarskich t
17.45 Poskromienie ognia —

cz. II
19.10
20.00
21-05

ki dramatycznej
22.15 Zbrodnia i kara — in­

scenizacja

Latarnia rporska
Montaż krótkich fil-

Druga umiejętność
Magazyn TN
Studio dobrych pomy-

Wieczorynka
Magazyn rolniczy
Życie w przyrodzie
Zasłońcie jej twarz —

filmu radzieckiego
Wieczorynka
Piątek w TKM
Oko — magazyn sztu-

Za zmiany
wprowadzone
trów. kin, radia

dakcja nie bierze
ności.

w

w

ostatniej chwili

programie tea-
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odpowiedzial-
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